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Spotkanie L. Breżniewa ze St. Kanią i W. Jaruzelskim

W tych trudnych chwilach Polska może

liczyć na pomoc i zrozumienie Kraju Rad
• Przesunięcie spłat naszego zedłużenia wobec ZSRR na następne

pięciolecie • Dodatkowe dostawy surowców i towarów

powszechnego użytku

MOSKWA (PAP). Sekretarz generalny KC KPZR,
przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, Leonid Breżniew, spotkał się 14 bm. na

Krymie z I sekretarzem KC PZPR Stanisławem
Kanią i członkiem Biura Politycznego KC PZPR,
prezesem Rady Ministrów i ministrem obrony
narodowej PRL, Wojciechem Jaruzelskim, którzy
przybyli do Związku Radzieckiego na zaprosze­
nie KC KPZR z krótką przyjacielską wizytą ro­
boczą.

W rozmowie udział wzięli: I sekretarz KC PZPR i pre-
członek Biura Politycznego zes Rady Ministrów PRL
KC KPZR, minister spraw za- przedstawili problemy, nad
granicznych

'

ZSRR, Andriej których rozwiązaniem pracuje
Gromyko, członek Biura Poli- PZPR zgodnie z uchwałami
tycznego KC KPZR, sekretarz swego IX Nadzwyczajnego
KC. KPZR, Konstantin Czer- Zjazdu. Podkreślili, że Zjazd
nienko, sekretarz KC KPZR, opowiedział się za utrzyma-
Konstantin Rusaków, doradca niem i umocnieniem marksi-
sekretarza generalnego KC. stowsko-leninowskich zasad
KPZR, Anatolij Błatow.' w działalności partii, umocnie­

Czy będziemy głodni?
Akcja MO i WSW

na Rynku Kleparskim
700 zł za kilogram

masła @ Spekulanci
przenoszą się na osiedla

Spekulantom coraz trudniej
pozbywać się nagromadzo-,
nego lub nieuczciwie zdoby­
wanego towaru. Odkąd za­
czął działać „Sztab do walki
ze spekulacją” nigdy nie wie­
dzą czy nie zostaną schwytani
na gorącym uczynku, czy o-

soba, która właśnie pyta o ce­
nę nie jest na przykład pra­
cownikiem PIH. Jedni mimo
wszystko ryzykują. Mniej od­
ważni zrezygnowali z tej for­
my zarobku.

Wielkie akcje z udziałem
MO i wojska — obławy na

placach targowych, bazarach
są tylko jednym z elementów
codziennej' działalności Szta­
bu. W piątek —• 14 VIII prze­
prowadzono kolejną taką ak­
cję — tym razem na Starym
Kleparzu. Przed godz. 7.00 o-

koło 260 funkcjonariuszy MO
i żołnierzy WSW zablokowało
cały rynek. Ale zanim to na­
stąpiło plac kontrolowały już
wysiane wcześniej służby cy­
wilne. Przybycie milicji i woj­
ska wywołało panikę wśród
niektórych przekupniów.

'

Ponad godzinę penetrowa­
no cały plac: przeszukiwano
kioski i stragany, także bra­
my przyległych domów. Spra-

(DOKOŃCZENIE NA STR.
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scniaazac i czym przewozie
Zbyt dużą cenę płacimy za likwidację małych mleczarń

Brak mleka i jego przetwo­
rów w sklepach stał się dla
więks.zości ludzi ogromnym
zaskoczeniem. Bo przecież
Polska uchodzi za kraj mle­
kiem płynący. A tu nagle ta-

Zakaz sprzedaży wolnorynkowej

n
i Ile na kartki we wrześniu?
i Normy niższe-z wyjątkiem

górników i dzieci
Ustalenia Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Usług
WARSZAWA (PAP). Mini­

sterstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Usług informuje, że w

związku z wyrażonym przez
społeczeństwo niezadowole­
niem z powodu obniżenia nie-

niem jej kierowniczej roli w

społeczeństwie, przywróceniem
i rozwojem więzi z klasą ro­
botniczą, z ludźmi pracy, u-

stalił kierunki rozwoju socja­
listycznej demokracji, umac­
niania socjalistycznego pań­
stwa oraz stabilizacji sytuacji
gospodarczej. Partia wykaza­
ła inicjatywę opracowując
wszechstronny program wyj­
ścia z kryzysu. Potwierdziło
to II Plenum KC PZPR, które
obradowało 11 sierpnia br.

Opracowana przez IX Zjazd
linia programowa spotyka się
z coraz szerszym poparciem
milionów ludzi pracy. Jednak­
że sytuacja w kraju jest na­
dal bardzo złożona i trudna
Spada produkcja przemysłowa
i dochód narodowy, występu­
ją dotkliwe niedobory w za­
opatrzeniu ludności. Wszystko
to jest nie tylko skutkiem po­
pełnionych dawniej błędów,
ale także różnych destrukcyj­

ki krach..: W kwietniu i mar­
cu mleko sprzedawano tylko
rodzinom, które mogły się
wykazać posiadaniem dzieci,
potem z samym mlekiem by­
ło nieco lepiej, ale już jaki-

których norm na mięso, zain­
teresowane resorty intensyw­
nie badały w ostatnim czasie
możliwość pozyskania więk­
szych jego ilości. Niestety
skup nadal spada. Aby utrzy-

nych działań wrogich socjaliz­
mowi sił. Starają się one za­
ostrzyć trudności i wykorzy-''
stywać je przeciwko partii i
władzy ludowej. Strajki i de­
monstracje, które odbyły się
w ostatnich tygodniach, a

także liczne fakty antypań­
stwowej i antyradzieckiej pro­
pagandy, stwarzają poważne
zagrożenie dla bezpieczeństwa
państwa, jego niepodległości,
dla żywotnych interesów na­
rodu polskiego.

W tych warunkach Polska
Zjednoczona Partia Robotni­
cza i rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej za swe pier­
wszoplanowe zadanie uważają
zjednoczenie wszystkich pa­
triotycznych sił w imię ocale­
nia narodowego, ocalenia oj­
czyzny — zapobieżenie głębo­
kiemu kryzysowi, przywróce­
nia normalnego funkcjomwa-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

kolwlek gatunek sera był i
praktycznie jest nadal rary­
tasem. Masło trzeba było
sprzedawać na kartki i przy­
działy są skąpe. Kefiru, jo-
(DOKONCZENIE NA STR. 3)

mać dotychczasowe obniżenie
(o 20 proc.) zaszła konieczność
zwiększenia importu mięsa na

wrzesień. Brak jest jednak
jakiejkolwiek ilości ubezpie-
(DOKONCZENIE NA STR. 3)

Jan Paweł II

przemawia
do Polaków

RZYM (PAP). Papież Jan
Paweł II odzyskał już peł­
nię sił po długotrwałej re­
konwalescencji w rzyms­
kiej klinice Gemelli. W so­
botę w południe ukazał się
80 tysiącom wiernych z

okna Pałacu Watykańskie­
go 4 przemawiał do nich
przez ponad 20 minut. Pa­
pież dał wyraz swej rado­
ści z odzyskania zdrowia i
możliwości wspólnej mo­
dlitwy z wiernymi. „Po
fcfełgrtiesjęczftej . ciężkiej
chorobie — oświadczył —

mogę dziś znowu przewo­
dzić wspólnej modlitwie
Anioł Pański na placu
Świętego Piotra, razem z

mieszkańcami Rzymu i
pielgrzymami”. Jego wy-

. stąpienie było wielokrotnie
przerywane burzliwymi o-

' klaskami.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Uroczystości
ku czci

ojca Kolbego
SIERADZ (PAP). 16 bm.

zakończyły się w Zduńskiej
Woli trzydniowe uroczysto­
ści zorganizowane pod pa­
tronatem Episkopatu Pols-
skiego poświęcone 40. rocz­
nicy męczeńskiej śmierci i
10. rocznicy beatyfikacji
Maksymiliana Kolbego.
Zgromadziły one tysiące
wiernych.

Uczestniczyli w nich bis­
kup łódzki Jerzy Rozwado­
wski reprezentujący Epis­
kopat oraz biskup Jan Za­
remba z diecezji włocławs­
kiej, do której należy
Zduńska Wola — rodzinna
miejscowość ojca Kolbego.
Przybył także były więzień
obozu oświęcimskiego, 80-
letni Franciszek Gajowni-
czek, za którego 40 lat te­
mu ojciec Kolbe oddał ży­
cie. Jego wypowiedź przy­
pominająca ten dzień sta­
nowiła szczególnie wzru­
szający momęnt uroczysto­
ści.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Dziś Plenum
KW PZPR

w Nowym Sączu
Dziś, 17 sierpnia w no­

wosądeckim Domu Partii
odbętjzie się plenarne po­
siedzenie Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR.

Celem Plenum jest przy­
jęcie kierunków działania
wojewódzkiej organizacji
partyjnej konstruowanych
na podstawie uchwał- IX

Nadzwyczajnego Zjazdu
Partii. Ponadto — sprawy
gospodarcze: ocena aktual­
nej sytuacji w wojewódz­
twie po 1 półroczu oraz o-

kreślenie działań admini­
stracji państwowej i go­
spodarczej w zakresie po­
prawy sytuacji rynkowej i
gospodarczej.

Początek obrad o godz.
10.00.

Komunikat Rady Głównej Episkopatu Polski

Jesteśmy narodem, który w obliczu

dziejowych wydarzeń umiał być
zwarty w obronie najświętszych spraw

WARSZAWA (PAP). 13 bm.
w związku z istniejącą sytua­
cją w kraju zebrała - się w

Warszawie Rada Główna Epi­
skopatu. Polski pod przewodni­
ctwem prymasa Polski arcy­
biskupa Józefa Glempa.

W komunikacie z posiedze­
nia Rady przypomina się, iż

mija rok od pamiętnych dni
sierpniowych.. Dzień 31 sierp­
nia 1980 r. — głosi komunikat
— stanowi wielkie wydarze­
nie w stosunkach między
sprawującymi władzę a spo­
łeczeństwem. Podpisane bo­
wiem w Gdańsku. Szczecinie i
Jastrzębiu porozumienia spo­
łeczne stały się początkiem
pr.ocesu odnowy.

Komunikat podkreśla dalej,
iż każda odnowa dokonuje się
nie bez trudności: stare wal­
czy z nowym. Dlatego docho­
dziło do napięć, których pod­
łożem była także nieufność
między sprawującymi władzę,
a grupami społecznymi, zorga­
nizowanymi w związki zawo­
dowe. Rok ten był lekcją 1

STOCZNIA GDAŃSKA im. LENINA - 1980

TAK WESZŁY TE DNI

DO HISTORII
Dzień czwarty — 17

9.00: ROZPOCZYNA SIĘ PRZED BRA­
MĄ STOCZNI MSZA POLOWA odpra­

wiana przez proboszcza z parafii św. Bry­
gidy w Gdańsku. Uczestniczy w niej około
5 tyś. pracowników Stoczni Gdańskiej i
Remontowej i około 2 tys. przed stocznio­
wą bramą. Po mszy, przed II bramą, w

miejscu gdzie polegli robotnicy zostaje
wkopany drewniany krzyż.

ZBIERA SIĘ NA SWE DRUGIE POSIE­
DZENIE MIEJSKI KOMITET STRAJKO­
WY. Zostaje stworzona lista postulatów.
Pojawiają się zagraniczni dziennikarze.
Niedziela mija na wzajemnych solidarno­
ściowych zapewnieniach załóg. Do Stoczni ,

wraca też część tych, którzy wyszli z niej
w sobotę.

20.00: Do wcześniej ustalonej listy dopi­
sano kilka kolejnych postulatów.

23.00: ZBIERA SIĘ 13-OSOBOWE PRE­
ZYDIUM — już po przemianowaniu: Mię­
dzyzakładowego Komitetu Strajkowego,
reprezentującego 28 załóg — by zredago­
wać ostateczną listę postulatów. W nowej,

sierpnia (niedziela)
powstającej wersji sformułowania są ła­
godzone. Mają być mniej kontrowersyjne,
nie mają drażnić. Ostatecznie powstaje 21
postulatów o charakterze politycznym, spo­
łecznym i ekonomicznym.

0,20: POSTULATY SĄ GOTOWE. Ustala
się, że Międzyzakładowy Komitet Strajko­
wy jest jedynym organem uprawnionym do
rozmów z zwładzami. Ponadto zaapelowa­
no o wydanie zakazu sprzedaży alkoholu na

czas strajku. Zgłaszają się przedstawiciele
WPHW i służby zdrowia z pytaniem w jaki
sposób mogą poprzeć strajk. Odpowiedź:
sumienną pracą. Zapada decyzja: wszys­
tkie służby miejskie powinny pracować.
Samorzutnie pod II i III bramą zorganizo­
wano zbiórkę pieniędzy. Zebrano ok. 30 tys.
złotych. Robotnicze służby porządkowe po­
siadają ściśle określone godziny dyżurów
— porządek być musi. Jeden z robotników
zauważa: „I ZNOWU PRZEJDZIEMY DO
HISTORII”-

Z zapisów ADAMA ORCHOWSKIEGO
zamieszczonych w almanachu gdańskich
środowisk twórczych „PUNKT”.

W stoczni po roku
Relacja Polskiej Agencji Prasowej

W Gdańsku odbyły się 14
bm. obchody związane z

rocznicą rozpoczęcia w

Stoczni Gdańskiej wyda­
rzeń sierpniowych. Głów­
nym punktem obchodów
była uroczystość pod pom­

nauką dla społeczeństwa,
stwierdza się dalej, które po­
czuło się wolne, a zarazem od­
powiedzialne za właściwy kie­
runek rozwoju kraju. Mimo
trudności i konfliktów rok ten

był bardzo ważny dla Polski i
na pewno zapisze się w' histo­
rii jako przełomowy w napra­
wie Rzeczypospolitej.

Ko-munikat zwraca uwagę na

powstanie nowych niezależ­
nych- samorządnych związków
zawodowych i wyraża wiarę,
że ich siła użyta będzie za­
równo do obrony praw pra­
cowniczych jak i do wypro­
wadzenia kraju z kryzysu.

Rada Główna Episkopatu
stwierdza, że wiele trzeba bę­
dzie jeszcze ponieść ofiar i

wyrzeczeń, gdyż istniejącego
kryzysu zarówno gospodarcze­
go jak i moralnego nie da się
przezwyciężyć inaczej jak tyl­
ko wspólnym wysiłkiem całe­
go narodu. Komunikat pod­
kreśla, że współodpowiedzial­
ność za losy kraju domaga się

nikiem poległych stocz­
niowców w Gdańsku.
Przybyli na nią licznie
mieszkańcy Gdańska. O-
becny był przewodniczący
KKP Lech Wałęsa. Złożono
wieńce i kwiaty. Mszę ce­

od wszystkich — zarówno rzą­
dzących jak i rządzonych —

przestrzegania ładu, rzetelnej
pracy, wypełniania zawartych
umów i poszanowania praw
osoby ludzkiej. .

Ze stanowczym sprzeciwem
— głosi komunikat Rady
Episkopatu — muszą się
spotkać dążenia do wyko­
rzystywania istniejącej sy­
tuacji i narastających na­
pięć do w-alk frakcyjnych i
politycznych bez względu na

to, z której strony one pocho­
dzą. W podobnym duchu Ra­
da Główna wypowiada się _

w

kwestii środków masowej in­
formacji podkreślając, . iż ci
którzy ich obecnie używają
powinni się powstrzymać od
jątrzenia i drażniącej propa­
gandy.

Biskupi polscy wyrażają na­
dzieję, że również obecne na­
pięcia zostaną rozwiązane i że

zespolone zostaną wysiłki rzą­
dzących, związków zawodo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

lebrował ordynariusz die­
cezji gdańskiej biskup
Lech Kaczmarek. Uroczys­
tość zakończył plenerowy
program artystyczny za­
tytułowany „Nadzieja”.

Wypowiada się red. Krzysztof W. Kasprzyk — prezes

Oddziału Krakowskiego Stowarzyszenia Dziennikarzy

Polskich

Korespondencja red. Leszka Mazana z Gori w ZSRR

w bontu Stalina
Prace * gazecie csfóemei rami

jab ra&aj służlw o radiu ciągłym
Po rag drugi — jako środowisko dzienni­

karskie — zbliżamy się do sytaucji, kiedy to

ciągłość naszej służby informacyjnej ma być
przerwana. Pierwszy ra^ miało to mieć miej­
sce po Wydarzeniach bydgoskich, na szczęś­
cie do strajku generalnego nie doszło. Dru­
gim razem ma być najbliższa środa i czwar­
tek.; członkowie „Solidarności” zaangażowa­
ni przy druku i kolportażu prasy codziennej
mają przez te dwa dni nie podjąć czynności
zawodowych.

Jestem przedrą tej formie akcji, której
motywację stanowi protest przeciw niedo­
puszczaniu „Solidarności” do środków ma­
sowego przekazu. Rozumiem bowiem pracę
w gazecie codziennej (i wiem, że pogląd . ten

reprezentuje wielu kolegów) właśnie jako
rodzaj służby o ruchu ciągłym. Wiem dosko­
nalej codziennie widzę jak ludziom potrzeb­
na jest gazeta. Zwłaszcza u nas, w Krako­
wie, gdzie gazetom codziennym udało się
wejść na drogę porozumienia społecznego
Innym powodem mojego sprzeciwu wobec
niewyjścia prasy codziennej jest fakt, ie de­
cyzja na ten temat kształtuje się poza środo­
wiskiem, dziennikarskim. Trochę tak, jakby
dziennikarze (byli rodzajem rzemieślniczych

narzędzi, nie liczących się w batalii o wia­
rygodność społecznego komunikowania. A
przecież większość środowiska bierze w tej
walce czynny udział. Najlepiej wiedzą to

zresztą ci, którzy bezpośrednio spowodują,
że nasze gazety mogą się nie. ukazać.

Oczywiście w podłożu - tej. akcji protesta­
cyjnej jest wiele słuszności. Osobiście po,
kryzysie bydgoskim myślałem, że elementar­
ny wymóg wiarygodności przekazu prasowe­
go czy telewizyjnego, jakim jest ukazanie
racji i stanowisk obu stron, będzie już
dochowywany. Niestety, po ostatnich nie­
fortunnych rozmowach ,,Solidarności” t

rządem snów odbiegliśmy od równowagi.
Efekt? Oczywiście bumerangowy, np. nazbyt
widoczne osłabienie własnych atutów przez
nachalną propagandę. Społeczeństwo jest
niesłychanie, zupełnie wyczulone na najde­
likatniejszą choćby nutkę fałszu. Startowało
wszakże w Sierpniu z mroków „propagandy
sukcesu” i na wszystko co może przypomi­
nać tamte lata i metody reaguje wprost aler­
gicznie. Tę prostą prawdę musi się brać
pod uwagę przy każdym wydarzeniu, przy
każdym konflikcie

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Podobnie jak każdy polski
40-latek, w wieku pacholę­
cym, ulegając łagodnym (?)
sugestiom pani nauczycielki
pisywałem na lekcjach wy­
chowawczych listy do Józefa
Stalina i ślęczałem nad obo­
wiązkową lekturą książeczki
Bobińskiej „Soso”. Coś z tego
widocznie zostało w mojej
podświadomości i sposobie pi­
sania, bo pani Martyna Klu-
zik z Warszawy, gdym postu­
lował ostatnio sprowadzenie
do Polski zwłok Stanisława
Augusta Poniatowskiego naz­
wała mnie „stalinowcem”. A
gdy przed kilku dniami zna­
lazłem się w Tbilisi i gdy o-

oświadczono mi, że „dla Gru­
zina gość święta rzecz, mów,
gdzie cheesz jechać, a zaraz

pojedziemy” —. poprosiłem o

wyprawę do Gori, rodzinnego
miasta Józefa Wissarionowi-
cza Dżugaszwili’. Gospodarze
skrzywili się, ale dyskretnie.
— Czemu nie? Możemy je­
chać.

Nie jest to zresztą daleko.
Gori — urokliwe, 50-tysięczne
dziś miasto leży zaledwie o 80

• km na zachód od Tbilisi. Pol­
skie encyklopedie podkreślają
rangę artystyczną jego zabyt­

ków, dyskretnie przemilczając
fakt, że to właśnie tu, w

skromnym domku szewca

przyszedł 21 grudnia 1879 ro­
ku na świat Józef Wissariono-
wicz, syn skromnego latacza
butów. — Z tym ojcem, to ty
uważaj — mówią mi już w

samochodzie — bo to podobno
nie ten i nie tak... —. A jak?

Eeee, nie ma co powtarzać
plotek, nie wiesz, jakie bzdu­
ry potrafią na Zachodzie wy­
myślić? Faktem jest, że jego
matce najlepiej się nie powo­
dziło, dorabiała jako praczka,
wiem dobrze, bo sprzątała na­
wet u moich dziadków którzy
tu w Gori mieli aptekę.

Rodzinny dom Stalina jest
rzeczywiście więcej, niż ubogi.
Ściany z wąskich, niezbyt fo­
remnych cegieł, przód i gane­
czek nad wejściem do wyso­
kiej piwniczki — z dńewna.
Dwie maleńkie izdebki, do
których wchodzi się prosto z

ganku. Ta po lewej służyła
rodzinie za mieszkanie, druga
— za warsztat. Z wyposażenia
warsztatu nie ostało się nic,
ale w izbie mieszkalnej wszy­
stko — jak zapewnia trzepią­
ca właśnie dywanik niewiasta
— zachowano „tak jak było”,

A więc dwa szerokie łóżka
zaścielone wypłowiałymi ka­
pami, drewniany stół, lampa
naftowa, miednica, skrzypią­
ce deski podłogi. Zaiste, nie­
wiele : miejsca pozostawało
małemu Soso na baraszkowa­
nie, a potem na naukę, którą
odbywał w szkole elementar­
nej i seminarium duchow­
nym...

Domek, jak się rzekło,. jest
niepozorny, ale za lo otocze­
nie musi zrobić wrażenie
wręcz przeciwne. Siedzibę
Wissarionowiczów Dżugaszwi­
li — stojącą na tym śamym,
co dawniej miejscu — przy­
krywa ogromny baldachim
marmurowy, wsparty na po­
tężnych kolumnach, ogromny i
ciężki. Innymi słowy — mały
domek otoczono z wszystkich,
za wyjątkiem frontu, stron
— setkami ton kamienia. Ka­
mienia, nie szkła — co pod­
kreślam, czytałem ostatnio
,W' jednej z zachodnich gazet,
że historyczna, drewniana bu­
dowla1 w Gori znajduje się w

szklanej klatce, niczym w

piesi;
Tuż za „pałacem — balda­

chimem” wznosi »ię wielki,

żółty gmach: muzeum Józefa
Stalina. Wybudowano je już
w latach 30., zaś ekspozy­
cję zmieniano kilkakrotnie.
Tą, która jest obecnie, pow­
stała Stosunkowo niedawno, w

100. rocznicę urodzin Stalina,
która to rocznica była podob­
no obchodzona w Gori z na­
leżną wielkiemu człowiekowi
czcią i szacunkiem. Po mar­
murowych schodach wchodzi
się do marmurowego hąllu,
gdzie wita przybysza postać
Józefa Wissarionowicza, wy­
kuta w' marmurze białym i
wsparta o książkę. Trasa
zwiedzania biegnie najpierw
przez 3 wdelkie sale, zajęte
przez ^chronologicznie potrak­
towaną ekspozycję zdjęć i
dokumentów. Ściślej: fotoko­
pii zdjęć i dokumentów, gdyż
nie udało mi się spotkać ani
jednego oryginału. A więc —

świadectwa szkolne (Bobińska
miała rację — przyszły przy­
wódca uczył się na same piąt­
ki, rzadko czwórki), podręcz­
niki, portrety rodziców, krew­
nych, przyjaciół — tych ze

szkoły i tych z konspiracji. A
warto przypomnieć, że Stalin
uczestniczył w ruchu rewolu­
cyjnym Gruzji od wczesnej

młodości, a od 19 roku życia
był członkiem SDPRR. Zdję­
cia w towarzystwie przyszłych
wybitnych przywódców, Leni­
na, Dzierżyńskiego, Buchari-
na, cała droga aż do Rewolu­
cji Październikowej i potem —

aż dó powierzenia Stalinowi w

1922 roku, w czasie choroby
Lenina, funkcji sekretarza ge­
neralnego RKP(b). Pierwsze
„piatiletki”, wielkie budowy,
manifestacje i spotkania. W
drugiej sali słucha się głosu
Stalina z nagrań archiwal­
nych; zaraz potem — jeszcze
jeden znajomy głos: to Lewi-
tan czyta historyczny komu­
nikat o napaści hitlerowskich
Niemiec na Związek Radziec­
ki. Znów seria zdjęć z lat
wojny i potem z odbudowy i

rozbudowy radzieckiego pań­
stwa. Nad wejściem do tej
sali — wielka, jakże kiedyś
mana fotografia Stalina na

mauzoleum kremlowskim,
trzymającego na rękach dzie­
cinę.

Potem wchodzi się do wych
szonej, spowitej kirem salki,
na środku której, na niewiel­
kim podwyższeniu znajduje się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W tych trudnych chwilach Polska może
ko2“Jn, Uczyć na pomoc i zrozumienie Kraju Rad

z Polski
WARSZAWA (PAP). W

związku ze zgonem Steva-
na Doronjskiego, członka
Prezydium Komitetu Cen­
tralnego Związku Komu­
nistów Jugosławii, członka
Prezydium Socjalistycznej
Federacyjnej Republiki Ju­
gosławii I sekretarz KC
PZPR Stanisław Kania
wystosował depeszę kondo­
lencyjną na ręce prze­
wodniczącego Prezydium
Związku Komunistów Ju­
gosławii Lazara' Mojsova.

Uroczystości
ku czci

ojca Kolbego j
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) S

Punktem kulminacyjnym |

było położenie kamienia g
węgielnego pod ośrodek S
pamięci błogosławionego I
Maksymiliana. Kamień ten |

przywieziono z Oświęcimia, g
z muru baraku, w którym 3

więziony był ojciec Kolbe, g
Składając akt erekcyjny 5

biskup Zaremba powie- g
dział, że kamień ten sta- 3
nowi symbol głębokiego u- g
miłowania wiary w czło- |

wieka, symbol idei, którą g
reprezentował jako kapłan g
— więzień obozu hitlero- g
wskiego. Przypomniał też f

drogę życia i męczeńskiej 3
śmierci ojca Kolbego.

Delegaci partii
chłopskiej z Lipska

w Krakowie

Wdniachod14do 17
sierpnia przebywa w Kra­
kowie delegacja Woje­
wódzkiego Komitetu Nie­
mieckiej Partii Chłopskiej.
Na czele delegacji stoi
przewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu DDBP
Gaudę Gerchard. W czasie
czterodniowego pobytu na

ziemi krakowskiej goście
zapoznają się z. działal­
nością Krakowskiego Ko­
mitetu ZSL. Problemom
życia i działania obu
partii chłopskich było po­
święcone spotkanie dele­
gacji z członkami Prezy­
dium Krakowskiego Komi­
tetu ZSL w Krakowie.
Delegacja spotkała się ró­
wnież z wiceprezydentem
miasta Krakowa Eugeniu­
szem Janczarskim.

W czasie wolnym od za­
jęć goście zwiedzą Kopal­
nię Soli w Wieliczce, Zako­
pane oraz zabytki Krako­
wa.

Z dalekopisu
NA POMOC POLICE

(a) Na zorganizowanej
przez telewizję w rejonie
Chicago wielogodzinnej im­
prezie pt. „Teleton” zebra­
no na zakup żywności i le­
karstw oraz sprzętu medy­
cznego dla Polski sumę 1.100

tysięcy dolarów.
Honorowym przewodniczą­

cym „Teletonu” był znany
piosenkarz amerykański pol­
skiego pochodzenia, Bobby
Yinton.

KOLUMBIA

W kolumbijskiej dżungli
aresztowano 32-letniego fa­
natyka religijnego, który
założył obóz dla kilkudzie­
sięciu osób oczekujących
końca świata. Według wie­
rzeń tych ludzi — miało to

> nastąpić 20 października br.
Szef „świątyni”, jako ratu­
nek, zalecał samobójstwo.

Dagoberto Mora, były pa­
stor adwentystów, zwierzch­
nik obozu uważający się za

namiestnika Boga — prócz
wyznawców — sprowadził do
obozu siłą i przetrzymywał
w niewoli 14 dzieci, 11 męż­
czyzn i 7 kobiet.

Podczas aresztowania Mo­
ry, policja kolumbijska
stwierdziła, że jego ośrodek
przypomina sławny obóz w

Gujanie, gdzie blisko 1000 o-

sób popełniło zbiorowe sa­
mobójstwo.

WYPOWIEDŹ A. HAIGA

Sekretarz stanu USA, A-
lexander Haig, odrzucił w

wywiadzie dla stacji telewi­
zyjnej ABC możliwość „po­
kojowej ofensywy ze strony
USA” i starał się usprawie­
dliwić obecną politykę admi­
nistracji waszyngtońskiej,
podsycającą wyścig zbrojeń
i konfrontację ze Związkiem
Radzieckim.

A. Haig zarzucił Związko­
wi Radzieckiemu „ingero­
wanie” w konflikty regio­
nalne, używając tego argu­
mentu, jako twierdzenia ma­
jącego uzasadnić potrzebę
rozbudowy amerykańskiego
potencjału militarnego USA.

tlił

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nia całej gospodarki narodo­
wej, postawienia tamy zjawi­
skom anarchii, zdecydowanej
walki z zagrożeniem kontrre­
wolucyjnym. Wszystko to po­
winno zapewnić rozwój socja­
listycznej Polski i umocnie­
nie jej jako trwałego ogni­
wa socjalistycznej wspólnoty
państw i narodów.

Leonid Breżniew podkreślił,
że komuniści i wszyscy ludzie
radzieccy uważnie i z całą
powagą patrzą na rozwój wy­
darzeń w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Związek Ra­
dziecki zajmuje wobec socja­
listycznej Polski konsekwen­
tnie internacjonalistyczne sta­
nowisko, pragnie, by polscy
komuniści i cały bratni naród
polski pomyślnie realizowali
uchwały IX Zjazdu Partii
zmierzające do umocnienia
PZPR jako partii marksistow­
sko-leninowskiej i do ugrun­
towania pozycji socjalizmu w

kraju.
Nie jest przypadkiem, że

zewnętrzni i wewnętrzni wro­
gowie socjalizmu w Polsce
posługują się orężem antyso-
wietyzmu. Liczą na to, że uda
im się wytworzyć przepaść
między Polską Ludową a

Związkiem Radzieckim oraz

innymi jej niezawodnymi
przyjaciółmi i sojusznikami,
a tym samym podważyć pod­
stawy pokojowego i bezpie­
cznego rozwoju niepodległego
państwa polskiego.

Zarządzenie prezydenta m. Krakowa

Postępowanie przyspieszone
w sprawach o niektóre wykroczenia
Spekulacja, wzmożone

przejawy chuligaństwa,
nieobyczajnych wybryków,
które zagrażają naszemu

spokojowi i poczuciu oso­
bistego bezpieczeństwa
skłoniły prezydenta m.

Krakowa do wydania po­
niższego zarządzenia.

Na podstawie art. 70 paragr.
2 ustawy z dnia 20. 05. 1971 r.

kodeksu postępowania w

sprawach o wykroczenia w

porozumieniu z ministrem
spraw wewnętrznych zarzą­
dza się, co następuje:

Paragraf 1. Wprowadza się
dla obszaru województwa
miejskiego krakowskiego na

czas od dnia 14. 08. 1981 do
dnia 31. 12. 1981 postępowa­
nie przyspieszone w sprawach
o następujące wykroczenia:

J) zakłócenie spokoju, po­
rządku publicznego, spoczyn­
ku nocnego krzykiem, hała­
sem lub innym wybrykiem
albo wywołaniem zgorszenia
w miejscu publicznym (art.
kodeksu wykroczeń — 51),

2) prowadzenie w ramach
gospodarki nieuspołecznionej
zarobkowej działalności wy­
twórczej,, przetwórczej, han­
dlowej lub usługowej bez
wymaganego zezwolenia (art.
60 kodeksu wykroczeń),

3) umyślne wprowadzenie w

błąd organu państwowego

Zarządzenie w sprawie
używania pojazdów

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du ministrowie komunikacji,
spraw wewnętrznych oraz ad­
ministracji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska
wydali zarządzenie w sprawie
używania pojazdów samocho­
dowych jednostek gospodarki
uspołecznionej. Zarządzenie
zabrania udpstępniania komu­
kolwiek pojazdów samochodo­
wych jednostek gospodarki u-

społecznionej do użytku w in­
nych celach niż cele służbowe,
a ponadto zabrania jednost­
kom świadczącym odpłatnie
usługi przewozowe wynajmo­
wania i udostępniania pojaz­
dów dla celów mogących go­
dzić w porządek prawny.

Dotychczasowe kontrole
prowadzone przez służby ru­
chu drogowego wykazują na­
gminne .wykorzystywanie służ­
bowych pojazdów samochodo­
wych niezgodnie z ich prze­
znaczeniem. Wielokrotnie
stwierdzano fakty przewoże­
nia osób w warunkach nie
gwarantujących bezpieczeń­
stwa życia i zdrowia.

Notowane jest wykorzysty­
wanie środków transportu do
przewożenia towarów w ce­
lach spekulacyjnych. Służbo­
we pojazdy używa się rów­

g W „GK” szalał chochlik

W nocy z 13-go (wiadomo,
„trzynastka”) na 14 hm. po ła­
mach naszej gazety szalał cho­
chlik drukarski. Skutki jego
działań najdotkliwiej odczuła

rubryka „Komentarze bez ko­
mentarza”. A oto niektóre o-

wych szaleństw skutki: '

nazwę
dziennika „Le Monde” zmienił
na „Le Matin”. Z „Le Matin”
zrobił „Le Martin”, ze „Spiegla”
— „Spigla”. Z poważnego „Fi­
nancial. Times” — zrobił się
„Frandial Times”...- UffI Jak na

jedną noc 1 jedną rubrykę —

to sporo,

Uczestnicy spotkania są jed­
nomyślni co do tego, że przy­
jaźń polsko-radziecka zaharto­
wana w ogniu najsurowszych
doświadczeń II wojny świato­
wej, scementowana krwią
wspólnie przelaną przez pol­
skich i radzieckich żołnierzy,
przyjaźń, która dowiodła swej
siły twórczej w czasie całego
powojennego rozwoju iest
wielką zdobyczą polskiego i
radzieckiego narodu.

Istnienie silnej, suwerennej,
socjalistycznej Polski leży w

interesach Związku Radziec­
kiego, tak jak potęga i wyso­
ki międzynarodowy autorytet
Związku Radzieckiego, leży w

interesach Polski Ludowej.
Przyjaźń między obu kraja­

mi znajduje nowe potwierdze­
nie w tej trudnej dla Polski
chwili. Komunistyczna Pńrtia
Związku Radzieckiego i wszys­
cy ludzie radzieccy szczetrze

solidaryzują się z Polską Zjed­
noczoną Partią Robotniczą i
tymi siłami narodu polskiego,
które walczą o udaremnienie
zamiarów wrogów socjalizmu,
o przezwyciężenie kryzysu i
poprawę warunków życia spo­
łeczeństwa.

Omówiono problemy związa­
ne z rozwojem szerokiej
wszechstronnej współpracy
między obu krajami. Uwzględ­
niając trudną sytuację gospo­
darczą Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Związek Radziec­
ki udziela jej znacznej pomo­
cy materialnej. Obecnie pod-

przez podanie fałszywego na­
zwiska, miejsca pracy lub za­
mieszkania albo odmowa oka­
zania dowodu osobistego lut
innego dokumentu pozwalają­
cego na ustalenie tych danycł
(art. 65 kodeksu wykroczeń)

4) publiczne dopuszczenie
się nieobyczajnego wybryki:
(art. 141 kodeksu wykroczeń)

5) umieszczanie w miejsce
publicznym nieprzyziwoitycł
ogłoszeń, napisów lub rysun­
ków. albo używanie nieprzy­
zwoitych słów (art. 141 kode­
ksu wykroczeń),

6) złośliwe ; uszkadzanie lub
niszczenie urządzeń’ przezna­
czonych do Użytku publicz­
nego a zwłaszcza urządzeń a-

larmowych, telefonów lub
lamp ulicznych (art. 143 ko­
deksu wykroczeń),

7) zanieczyszczanie lub za­
śmiecanie miejsca dostępnego
dla publiczności a w szczegól­
ności drogi, ulicy, placu, o-

grodu, trawnika lub zieleńca
(art. 145 kodeksu wykroczeń).

, Paragr. 2. Zarządzenie wcho­
dzi w życie z dniem ogłosze­
nia z mocą obowiązującą od
14. 08. 1981 r.

Prezydent m. Krakowa
JÓZEF GAJEWICZ

Wyjaśnienie do punktu 2
paragrafu 1: punkt ten nie
dotyczy pracowników .rolnych,
gdyż oni niejako z założenia
produkują na sprzedaż.

nież do przewożenia nielegal­
nych wydawnictw propagan­
dowych.

W ostatnim okresie środki
transportu, a nawet karetki
pogotowia wykorzystywane
były do protestacyjnych akcji
politycznych w różnych mia­
stach Itraju. Aktualnie czynio­
ne są przygotowania do wyko­
rzystania środków transportu
w organizowanej kolejnej po­
litycznej akcji protestacyjnej,
tzw. marszu gwiaździstym.

W okresie odczuwalnych
braków części zamiennych i
paliwa do pojazdów, które
winny być wykorzystywane
jedynie w celach zgodnych z

przeznaczeniem nie można to­
lerować działań pogłębiają­
cych kryzysową sytuację w

transporcie drogowym czy
wręcz wykorzystywania bazy
transportowej w celach anty­
państwowych.

W związku z powyższym zo-

stało wydane zarządzenie mi­
nistrów: komunikacji, spraw
wewnętrznych, administracji,
gospodarki terenowej i ochro­
ny środowiska, które winno
położyć kres dotychczasowym
szkodliwym praktykom na po­
wyższym odcinku.

Zarządzenie to nie dotyczy
pielgrzymek związanych z kul­
tem religijnym.

Naszemu redakcyjnemu
koledze

red. JANOWI

PIEKLE

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci *

OJCA
składa

ZESPÓŁ
REDAKCYJNY

„GAZETY
KRAKOWSKIEJ”

jęta została decyzja o przesu­
nięciu spłat zadłużenia Polski
wobec Związku Radzieckiego
na następne pięciolecie, o do­
datkowych dostawach surow­
ców dla przemysłu lekkiego,
a także niektórych towarów
powszechnego użytku. Zwią­
zek Radziecki będzie się przy­
czyniał do pełniejszego wyko­
rzystania potencjału przemy­
słowego Polski. Kierownictwo
partii i rząd Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej są szcze­
rze wdzięczne za tę braterską
pomoc.

Obie strony podkreśliły, że

przyjaźń polsko-radziecka to

jeden z kamieni węgielnych
obecnej równowagi sił w Euro­
pie. Narodziny i rozwój socja­
listycznej Polski pod wieloma
względami przyczyniły się do
poprawy sytuacji na naszym
kontynencie. Z wspólnymi
działaniami ZSRR, PRL i in­
nych państw — uczestników
Układu Warszawskiego w dzie­
dzinie polityki zagranicznej
związane są najdonioślejsze
inicjatywy, które zapoczątko­
wały proces odprężenia mię­
dzynarodowego. Związek Ra­
dziecki i Polska zdecydowane
są nadal czynić wszystko, co

niezbędne dla umocnienia so­
cjalistycznej wspólnoty — o-

stoi bezpieczeństwa i pokoju
w Europie oraz na całym świe -

cie.

Uczestnicy spotkania stwier­
dzili, że siły światowego impe­
rializmu w swym dążeniu do

Powstaje nowa

deklaracja ideowa ZSL
W Tarnowie odbyło się

spotkanie przedstawicieli WK
ZSL z Krakowa, Lublina,
Bielska-Białej, Krosna i Tar­
nowa poświęcone omówieniu
tez do projektu nowej dekla­
racji ideowej Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego, opra­
cowanego przez ZSL regionu
tarnowskiego.

Dyskusja, w której brał u-

dział członek Prezydium NK
ZSL Antoni Podraża, koncen­
trowała się na probiernie
niezależności ZSL jako chłop­
skiej partii politycznej posia­
dającej bogaty, 85-letmi ro­
dowód. Ideologia ZSL —

stwierdzono — zawiera wszys­
tkie te wartości, jakie wypra­
cował ruch ludowy w ciągu
swojej historii. Stąd też no-

nowoczesna partia chłopska —

a taką chce być ZSL — winna

Sprawa
„Wolnego Związkowca*1
KATOWICE (PAD. Od kil­

ku dni władze administracyj­
ne woj. katowickiego i proku­
ratura prowadzą działanie
związane z drukiem i kolpor­
tażem antypaństwowych i
antyradzieckich publikacji w

biuletynie NSZZ „Solidar­
ność” Huty Katowice — „Wol­
ny Związkowiec”. Wielokrot­
nie ostrzegano władze związ­
kowe i redakcję biuletynu, iż
tego rodzaju działalność wy­

dawnicza jest sprzeczna s

prawem i porozumieniami mię­
dzy rządem a „Solidarnością”;
oznacza naruszenie Konstytu­
cji PRL.

Ostrzeżenia te okazały się
bezskuteczne. W dalszym cią­
gu kontynuowano druk i
przygotowywano kolejny nu­
mer pisma o podobnej treści.

W tej sytuacji prokurator
podjął decyzję o unierucho­
mieniu urządzeń poligraficz­
nych, wykorzystywanych do
drukowania publikacji niezgo­
dnych z prawem.

Decyzja została wykonana.

Nowa moneta
WARSZAWA (PAP) Naro­

dowy Bank Polski wprowa­
dza do obiegiu z dniem 20 bm.
kolejną monetę z serii poczet
królów i książąt polskich o

nominale 50 zł z wizerunkiem
Bolesława II Śmiałego. Mone­
tę wykonano według projektu
artysty rzeźbiarza Ewy Ol-
szewskiej-Borys. Wielkość emi­
sji tej monety jest ograniczo­
na.

W rocznicę śmierci

Program
o K. Swinarskim

19 sierpnia 81 r. dokładnie
w rocznicę śmierci reżysera o

godz. 21.15 w programie I TV
powtórzenie emisji obszernego
programu o twórczości Kon­
rada Swinarskiego.

Informacja ZR NSZZ

„Solidarność”
Małopolska

18. 08. 1981 o godz. 10.00 W
Domu Kolejarza W Krakowie
ul. św. Filipa 6 odbędzie się
zebranie delegatów na Krajo­
wy Zjazd Delegatów NSZZ
„Solidarność”. Zebranie ma na

celu ustalenie trybu konsul­
tacji a wyborcami przed Kra­
jowym Zjazdem Delegatów.
Obecność obowiązkowa.

iniri-i .... i im mui—mii■■Mim11
Tow. majorowi
mgr JERZEMU

ZAWOJSKIEMU

składamy wyrazy ser­
decznego współczucia z

powodu śmierci Ojca.
Kierownictwo partyj­
ne i służbowe i praco­
wnicy KW MO w Kra­
kowie

W dniu 4 sierpnia 1981 r. zmarł nagle

inż. Romuald KOZAKIEWICZ
były podsekretarz stanu w Ministerstwie Budownictwa i

Przemysłu Materiałów Budowlanych, długoletni i zasłużo­
ny organizator polskiego budownictwa, współtwórca budo-

iy.y Huty im. Lenina, Huty „Katowice”, odznaczony Orde­
rem Sztandaru Pracy H klasy, Krzyżami Oficerskim i Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz wieloma in­
nymi odznaczeniami państwowymi 1 resortowymi.

W Zmarłym budownictwo utraciło wybitnego działacza

gospodarczego, fąphowea i organizatora.
Cześć Jego pamięci!

KIEROWNICTWO RESORTU BUDOWNICTWA
I PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 8 sierpnia
1981 r. zmarł

Jan WĘGRZYN
nasz długoletni, wzorowy pracownik, serdeczny kolega.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA ZZPR

I KOMISJA ZAKŁADOWA NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
STACJI HODOWLI I UNASIENNIANIA ZWIERZĄT

W BRZESKU

zahamowania postępu społe­
cznego prowadzą niebezpiecz­
ną politykę militaryzacji ł
swymi poczynaniami na are­
nie międzynarodowej potęgu­
ją zagrożenie pokoju.

Mają miejsce próby ingero­
wania w sprawy wewnętrzne
krajów socjalistycznych. Tylko
w ten sposób można ocenić
podjętą niedawno przez Izbę
Reprezentantów Kongresu
USA rezolucję dotyczącą sy­
tuacji wewnętrznej w Polsce.
Związek Radziecki w całej
rozciągłości popiera stanowi­
sko, jakie Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa zajęła w tej spra­
wie. Podobne akty ingerowa­
nia w sprawy innych państw
wprowadzają nowe komplika­
cje do obecnej napiętej sytua­
cji międzynarodowej.

Stałe podsycanie napięcia,
niepohamowany wyścig zbro­
jeń — oto co usiłuje narzucić
ludzkości imperializm. Taka
polityka jest sprzeczna z inte­
resami wszystkich narodów.

Uczestnicy spotkania dali
wyraz obopólnej gotowości
Związku Radzieckiego i Pol­
ski dalszego kroczenia drogą
wszechstronnego rozwoju pol­
sko-radzieckiej współpracy o-

raz wspólnej realizacji pryn­
cypialnej pokojowej linii w

sprawach międzynarodowych.
Spotkanie przebiegało w at­

mosferze braterskiej przyja­
źni, partyjności i wzajemnego
zrozumienia.

prezentować własny program
rozwiązania najistotniejszych
problemów narodu i państwa,
a zwłaszcza wsi i jej miesz­
kańców. Nie może być np. —

stwierdzono — takich obsza­
rów działalności państwowej i
społecznej w której członko­
wie ZSL czy bezpartyjni nie
mogliby sprawować kierowni­
czych funkcji, na wsi nato­
miast powinien panować orga­
nizacyjny pluralizm. Rolnict­
wo zaś powinno być trakto­
wane jako najważniejsza ga­
łąź gospodarki narodowej.

Projekt nowej deklaracji
ideowej ZSL opracowany
przez tarnowskich działaczy,
po kolejnych dyskusjach ł u-

zupełnieniach, zostanie prze­
kazany do NK ZSL.

Jesteśmy narodem, który w obliczu

dziejowych wydarzeń umiał być
zwarty w obronie najświętszych spraw

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wych oraz całego społeczeń-
itva w wytwarzaniu dóbr tak
bardzo koniecznych dla wy-

growadzenia kraju z kryzysu.
ó wszystkich więc — czyta­

my w komunikacie — zwra­

Jan Paweł II przemawia do Polaków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Papież zwrócił się też w ję­
zyku polskim do pielgrzymów
przybyłych z naszego kraju.
Nawiązując do wydarzeń
sprzed roku powiedział on; że

„dzisiejsze święto jest szcze­
gólnie drogie naszemu narodo­
wi, który kocha pokój i upra­
wia rolę, z różnych racji reli­
gijnych i historycznych. Nazy­
wamy je świętem Matki Bo­
skiej Źielnej. Ileż to razy bło­
gosławiłem zbiory wówczas
kiedy byłem jeszcze w Krako­
wie”. Papież Jan Paweł II do­
dał, że jest to także święto
dojrzałości, natury. „Dlatego
właśnie — stwierdził on — w

rok po wydarzeniach, które
zwróciły życie naszego naro­
du ku nowej dojrzałości ludz­
kiej, modlę się wspólnie z ro­
dakami z Polski i zagranicy o

tę dojrzałość społeczną, du­
chową i patriotyczną”.

RZYM (PAP). Papież Jan
Paweł II tradycyjnie w nie­
dzielę w południe ukazał się
w oknie swej biblioteki, aby
odmówić wspólnie z blisko 50
tysiącami wiernych i pielgrzy­
mów zgromadzonych na placu
św. Piotra modlitwę na Anioł
Pański. Jan Paweł II w krót­
kim przemówieniu wyraził
swe ubolewanie, iż przez trzy
miesiące był nieobecny i nie
mógł składać - wizyt w para­
fiach rzymskich, nie mówiąc
już o przewidzianych uprzed­

Pro w gazecie mmmi rozuM
jato M siużto o ruchu ci*

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I wreszcie kwestia o fundamentalnym zna­
czeniu dla całego sporu pt. „dostęp do środ­
ków masowego przekazu”. Osobiście widzę
ten „dostęp” inaczej niż kierownictwo „Soli­
darności”, które podjęło batalię o Autono­

miczny dostęp do prasy, radia i telewizji.
Ja wołałbym taką batalię, w której wspó i-

nym celem wszystkich, w tym i dziennika­
rzy i „Solidarności”, byłaby taka sytuacja
środków masowego przekazu, jaka nie poz­
woli na to, co dziś każę Związkowi podejmo­
wać drastyczne formy protestu.

Byłem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

biały, gipsowy odlew: maska
pośmiertna Stalina.

Ruch w muzeum panuje
wielki, z trudem przeciskałem
się do ścian i gablot, by wy­
łapać jakoweś „cracoviana”,
jako że wiadomo, iż Kraków
gościł Stalina w 1912 roku.
Niestety, zdjęć „na tę okolicz­
ność” nie ma. Dopiero w sali
poświęconej nadsyłanym mu

darom — znalazłem wśród
szachów, fajek, flakonów,
urn, portretów, rzeźb w pniach
drzewa, reliefów z piórek, wa­
zonów, serwisów, puderniczek,
samowarów etc. etc. — sto­
sunkowo skromny talerz z

malowidłem przedstawiającym

J. Arbatow o stosunkach

Wschód - Zachód

i sytuacji w Polsce
WASZYNGTON (PAP). W

niedzielę stacje telewizyjne
amerykańskiego koncernu te­
lewizyjnego ABC nadały,
transmitowany za pośrednic­
twem satelitarnych połączeń z

Moskwy, wywiad z czołowym
radzieckim ekspertem d/s sto­
sunków Wschód — Zachód
prof. Jurijem Arbatowem.

Radzieckiego profesora za­
pytano również o ocenę sytu­
acji w Polsce. Odparł on, że
nie jest ekspertem spraw pol­
skich, ale strona radziecka
wielokrotnie dawała wyraz
przekonaniu, że Polacy i pol­
scy komuniści sami uporząd­
kują swoje sprawy. Tymcza­
sem USA podjęły szereg posu­
nięć, które takiemu rozwiąza­
niu nie sprzyjają.

Polska potrzebuje przede
wszystkim spokoju — powie­
dział m. in. Arbatow — i go­
spodarczej stabilności. Nikt
nie może kwestionować fak­
tu, że Polska jest i pozosta­
nie członkiem Układu War­
szawskiego.

TADEUSZOWI

KRZYŻAŃSKIEMU
naszemu pracownikowi,
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Matki, An­
ny Krzyżańskiej

Komisja Zakładowa
NSZZ „Solidarność”
OTV Kraków, Dyrek­
cja i POP PZPR OTV
Kraków oraz koleżan­
ki 1 koledzy

camy się z gorącym wezwa­
niem o działanie rozważne, o

zaniechanie podniecania emo­
cji i o podejmowanie zadań
mających nadrzędne znaczenie
dla całego narodu i państwa.

W końcowej części komuni­
katu, po powołaniu się na li­

nio podróżach zagranicznych.
Ojciec Święty miał — jak
wiadomo — udać się do Lour­
des na Światowy Kongres
Eucharystyczny, do Szwajcarii
i Hiszpanii. . Według źródeł
watykańskich, papież zamie­
rzał ponadto wybrać się w

grudniu br. na Kubę i do Mek­
syku oraz do innych państw
Ameryki Łacińskiej.

Jan Paweł II otrzymał już
blisko 30 zaproszeń. Ustalona
jest wizyta w Anglii w roku
1982, natomiast jeśli chodzi o

inne podróże, to papież rozpa­
trzy je w przyszłym miesiącu,
po decyzji zespołu opiekują­
cych się nim lekarzy, gdy za­
kończy się okres jego rekon­
walescencji w Castel Gandol-
fo. Papież poinformował też, ii
przez kilka najbliższych tygo­
dni ograniczy swą działalność,
„zgodnie z zaleceniami leka­
rzy”.

Jak zwykle, papież zakoń­
czył wystąpienie w języku
polskim, zwracając się do
znajdujących się na placu św.
Piotra pielgrzymów z Polski.
„Myślę w tym momencie —

mówił papież — o tych dzie­
siątkach tysięcy pielgrzymów,
którzy w tych dniach udali
się do sanktuarium w Często­
chowie. Dziękuję im za ich
modlitwy w intencji Kościoła,
ojczyzny, i za mnie. Ja rów­
nież modlę się za naszą oj­
czyznę, która jest naszą mat­
ką”.

w domu
przywódcę na rowerze i oto­
czonego napisem „W 70 rocz­
nicę urodzin załoga porcelany
„Bogucice”. Wprawdzie to
nie Kraków, ale zawsze.

Ogromny gmach muzeum i
mniejszy nieco, ale równie
imponujący „baldachim” stoją
w centrum Gori, nie opodal
rzeki Kury, w wielkim, zielo­
nym, starannie utrzymanym
ogrodzie. Wciąż podjeżdżają
nowe, pełne młodzieży autoka­
ry. Gruzini mają dó swego ro­
daka stosunek szczególny: do­
minuje w nim szacunek, bo —

czy można mówić o czymś w

rodzaju sympatii? Nie umiem
odpowiedzieć na to pytanie.
Wiadomo przecież, że sam

Stalin sentymentu do swych ro-

Uroczystości
na Jasnej Górze

CZĘSTOCHOWA (PAP).
Tysiące pielgrzymów, któ­
rzy przybyli do Częstocho­
wy uczestniczyło 15 bm. w

uroczystościach kościel­
nych związanych ze Świę­
tem Wniebowzięcia Naj­
świętszej Marii Panny; u-

roczystości te odbyły się w

klasztorze ojców paulinów
na Jasnej Górze. Licznie
przybyło duchowieństwo z

Sprawa opłat
za przewóz towarów

przez terytorium NRD
BERLIN (PAP). W związku

z zainteresowaniem, jakie
wzbudziła opublikowana przez
niektóre dzienniki informacja,
że od obywateli PRL, którzy
po przybyciu do Berlina Za­
chodniego wracają do kraju
przez obszar NRD, pobierane
są opłaty za zezwolenie na

przewóz towarów — kore­
spondent PAP w Berlinie o-

trzymał na ten temat wyjaś­
nienie tamtejszych władz.

Praktyka uiszczania opłat
nie jest czymś nowym w prze-

pisach celnych NRD. Stosowa­
na jest tu od wielu lat. Wy­
nikający stąd obowiązek uisz­
czania opłat za uzyskanie ze­
zwolenia za przewóz towarów
przez terytorium, NRD z Ber­
lina Zachodniego lub do tego
miasta dotyczy nie tylko oby­
wateli PRL, ale i innych
państw. Przepis ten ma zasto­
sowanie zarówno do przewozu
towarów w obrocie handlo­
wym jak i w ruchu podróż­
nych.

W ruchu podróżnych zeawo-,
lenie wymagane jest tylko
wówczas, kiedy ilość towa­
rów przekracza ich przezna­
czenie na użytek własny.

Zezwolenia wydaje mini­
sterstwo handlu zagraniczne-
go NRD.

Przygotowania do wojny w kosmosie

WASZYNGTON (PAP).
Dziennik „Washington Post”,
powołując się na tajne doku­
menty Pentagonu, poinformo­
wał, że w ramach przygoto­
wań do prowadzenia wojny w

kosmosie ministerstwo obrony
USA w ostatnich latach opra­
cowało piany zniszczenia ra-

dzieckich sputników krążą­
cych na orbicie okołoziem-
skiej.

Jeszcze w 1974 r. Pentagon
opracował program przewidu­
jący _ „znisecżenif radzieckich
satelitów orbitalnych w pier­
wszych godzinach, lub w pier­
wszych dniach wojny”.

czne zachęty Ojca Świętego t

wielkiego prymasa Polski Ste­
fana Kardynała Wyizyńskiego
zawarte zostały słowa: jesteś­
my narodem, który w obliczu
dziejowych wydarzeń umiał
być zwarty w obronie naj­
świętszych spraw.

Papież na wypoczynku
w Castel Gandolfo

Papież Jan Paweł II przy­
był w niedzielę na pokładzie
helikoptera z Watykanu do
letniej, podrzymskiej rezyden­
cji w Castel Gandolfo. Został
tam powitany przez miejsco­
we władze miejskie i przez lo­
kalne duchowieństwo oraz

liczną grupę wiernych.
Przemawiając w niedzielne

południe na pl. św. Piotra do
ok. 50 tys. wiernych i tury­
stów zebranych tam pomimo
ogromnego upału Jan Paweł
II wyraził jeszcze raz radość
z powodu szczęśliwego powro­
tu do zdrowia, a także zapo­
wiedział, że chcąc nadrobić
brak bezpośredniego kontaktu
z wiernymi w okresie 3-mie-

sięcznej choroby, będzie co

niedzielę przemawiał do przy­
byłych tam pielgrzymów z bal­

konu rezydencji w Castel Gan­
dolfo, gdzie pozostanie na wy­
poczynku do końca września,
tak jak zalecili mu lekarze.

Jan Paweł II wezwał wier­
nych do modlitwy w intencji
narodu węgierskiego, w zwią­
zku z przypadającym 16 bm.
świętem patrona Węgier św.
Stefana. Zwracając się w ser­
decznych słowach do licznych
grup pielgrzymów z Polski pa­
pież przekazał pozdrowienia
i życzenia dla uczestników

tegorocznej pielgrzymki na

Jasną Górę.

Stalina
dzinnych stron nie miął. Wia­
domo też, że w Gori od czasu

rewolucji do śmierci w 1953 ro­
ku był tylko dwa razy, nie
przyjechał na pogrzeb własnej
matki... O tym wszystkim głoś­
no się tu mówi, a jednak... To
muzeum... Ten wielki pomnik
syna szewca stojący naprze­
ciw Komitetu Miejskiego Par­
tii... Te przyklejane do szyb
samochodów zdjęcia... Ten o-

byc2aj picia toastów (no, choć­
by jednego) „za pamięć na­
szego słynnego ziomka”...?

No, ale każdy kraj ma pra­
wo do własnych poglądów i
ocen. Ostatecznie, Soso urodził
Się właśnie nad Kurą, nie
gdzie indziej.

LESZEK MAZAN

prymasem Polski, metro­
politą gnieźnieńs kim i war­
szawskim ks. arcybisku­
pem Józefem Glempem.

Mszę pontyfikalną ce­
lebrował metropolita wro­
cławski ks. arcybiskup
Henryk Gulbinowicz. Ka­
zanie wygłosił ordynariusz
diecezji tarnowskiej ksiądz
biskup Jerzy Ablewicz. W

uroczystościach uczestni­
czyli uczestnicy 270 piel­
grzymki warszawskiej,
pielgrzymki wrocławskiej,
a także pielgrzymi z wielu
innych regionów Polski.
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Czy będziemy głodni?
<
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(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

gurtu i śmietany, raczej się
nie widzi.

Có się dzieje t mlekiem?
Pytanie to nurtuje wielu ludzi.
Krążą plotki, że bardzo dużo
mleka po prostu się wylewa,
inni opowiadają, że magazy­
ny pękają w szwach od mas­
ła i serów. Gdy się rano je-
dzie wiejskim terenem i widzi
się jak niemal z każdego do­
mu gospodarze wynoszą pęka­
te bańki, mimo woli człowiek
.daje wiarę plotce. Gdzie ta
wielka rzeka mleka płynie?

Badaniem zagadnienia od
źródła zajął się Okręgowy Za­
rząd Dochodów Państwa i
Kontroli Finansowej, a wasz

reporter towarzyszył miesięcz­
nym wysiłkom inspektorów,
aby trafić do sedna sprawy.
Oczywiście nasze badania do­
tyczą tylko niewielkiego wy­
cinka zagadnienia, bo zajęliś­
my się mlecznym problemem
województwa krakowskiego.
Nasze wspólne spostrzeżenia
świadczą jednak o tym, że sy­
tuacja mleczna jest zła, a

przyczyną jego braku na ryn­
ku jest w dużym stopniu nie­
frasobliwa, nieudolna i bez­
myślna gospodarka mlekiem
oraz straszliwe marnotraw­
stwo surowca j w każdym nie­
mal stadium jego przetwa­
rzania.

14 Ii,pca br. o 4.30 wraz z

kierownikiem kontrolerów
OZDP i KF w Krakowie Ed­
wardem Gałką byłem w

punkcie skupu mleka w Mo­
gile. W Wojewódzkiej, Spół­
dzielni Mleczarskiej, podano
nam taki czas rozpoczęcia
skupu. Okazało się, że infor­
matorka zupełnie się nie o-

rientowała, gdyż bramę zlew­
ni otwarto dopiero o 6.30.

Punkt przyjmuje mleko od
79 dostawców. Mieszkańcy
Mogiły znoszą je w bańkach,
z dalszych okolic przywozi się
furmanką, m. in. z Bieńczyc,
Mistrzejowic, Krzesławic. Pra­
cownica skupu Stanisława
Kołodziejczyk utrzymuje, że
w czerwcu oraz na początku
lipca skup jest rekordowy.
Wyższy niż w ubiegłym ro­
ku. Dziennie otrzymuję od
rolników nawet 1600 litrów
miska, a w posiadanym urzą­
dzeniu chłodniczym może po­
mieścić najwyżej 1200 litrów.
Reszta czeka w konwiach.
Czy może się skwasić? Jeżeli
cysterna przyjedzie późno to

pewnie, że może.

Przy
’ skunie każda bańka

badana jest na kwasowość.
Jeżeli dopuszczalna norma

kwasowości jest przekroczo­
na, rolnik zabiera mleko z po­
wrotem. A niestety często się
to zdarza, przy nas zdyskwali­
fikowano kilka konwi, a jak
potem podliczono, w każdy,
dzień z powodu kwasowości
przepada 10 proc, dostarczone­
go przez dostawców mleka.
Czyli jeżeli w I półroczu br.
skupiono w województwie
prawie 50 min litrów mleka
to już na wstępie trzeba było
zrezygnować z 5 milionów li­
trów.

W Mogile rozmawialiśmy z

przedstawicielem spółdzielni
mleczarskiej, który twierdził,
że zawartość tłuszczu w

przyjmowanym tu surowcu

jest dość wysoka bo kształtu­
je się w granicach 3,5—3,6
proc. W pobliskich Chałup-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

czającej sprzedaż reglamento­
waną w przypadku dalszego
spadku skupu.

Rząd upoważnił ministra
handlu wewnętrznego i usług
do wprowadzenia zakazu wol­
norynkowej sprzedaży, pocho­
dzących z uboju gospodarcze­
go mięsa, podrobów i tłusz­
czów: . wieprzowych, wołowych
i cielęcych oraz ich przetwo­
rów. Podjęto także szereg de­
cyzji aktywizujących hodowlę
i skup. Liczy się, iż będzie to
miało pewien pozytywny
wpływ na skup zwierząt już
we wrześniu. W sposób pewny
nie można jednak zakładać

szybkiej zmiany.
Do dyspozycji handlu posta­

wiono we wrześniu 129,5 tys.
ton mięsa, tj. na poziomie mie­
siąca sierpnia. Uniemożliwia

WARSZAWA (PAP). W lip­
cu sytuacja gospodarcza kraju
uległa dalszemu pogorszeniu.
Wartość produkcji sprzedanej
przemysłu uspołecznionego
zmalała w porównaniu z lip­
cem ub r. o prawie 45 mld zł,
tj o 17,2 proc. Obniżenie pro­
dukcji było spowodowane —

t podobnie jak w poprzednich
miesiącach — głównie trudno­
ściami zaopatrzeniowo-koope-
racyjnymi oraz trudnościami
energetycznymi wynikającymi
z niepełnego zaopatrznia elek­
trowni w paliwa i przeciąga­
jących się remontów elektrow­
ni, jak również skróceniem
czasu pracy.

Wydobycie węgla kamien­
nego wyniosło 13,7 min ton i

było niższe o 18,2 proc, od wy­
dobycia w lipcu ub. r. Prze­
ciętne dzienne wydobycie wę­
gla (bez wydobycia w wolne
soboty) wykazuje począwszy
«d maja tego roku tendencję
spadkową. Produkcja energii
elektrycznej była niższa o 9,4
proc, niż przed rokiem. Śred­
nie ograniczenia odbiorców w

•zczycie -'eczornym wyniosły

ui ren. Jest ale nie ma go gdzie
1 schładzać i czym przewozić

kac-h i Branicach nawet 3,7 a

zimą 4,1. Dla rolnika jest ko­
rzystne, aby tłuszczu było du­
żobonp.na1litr.mlekao
zawartości tłuszczu 4 proc, o-

trzymuje w lecie 14,20 a w zi­
mie nawet 16,20 zł.

W skupie bierze się też

próbki na czystość mleka. Ale

jest to kontrola wyrywkowa,
robiona kilka razy w miesią­
cu.

W Mogile skup trwał dwie

godziny. Cysterna przyjecha­
ła po mleko około godz. 11.

Cały transport poszedł do
mleczarni w Nowej Hucie.

W. tej fazie największym
problemem jest te 10 proc,
stracone przez kwasowość.
Dostarczane, mleko pochodzi
z wieczornego i rannego udo­
ju. W. gospodarstwie stoi w

jakimś naczyniu kilkanaście
godzin i przez ten czas może
się zepsuć. Jak temu zapo­
biec? Najlepiej byłoby gdyby
rolnik posiadał urządzenie
chłodnicze, wówczas problem
byłby z głowy. Ale urządzeń
takich na rynku nie ma, cho­
ciaż popyt na nie jest duży.
Są bowiem dostawcy, którzy
muszą przechowywać kilka­
dziesiąt litrów mleka.

Byłby na to sposób. Oka­
zuje się, że Zakład Doświad­
czalny Urządzeń Chłodni­
czych w Bochni opracował
prototypy na schladzarki mle­
ka o pojemności 40 i 80 li­
trów. Są one stosunkowo ta­
nie, praktyczne, oparte wy­
łącznie o materiały krajowe.
Dano kilka egzemplarzy do
wytestowania indywidualnym
rolnikom i użytkownicy wy­
rażają się o nich bardzo dob­
rze. Zakład ma do produkcji
wszystko co potrzeba — fa­
chowców, wyposażenie tech­
niczne, halę produkcyjną, ma­
teriały, i mimo tego nie uzys­
kał dotychczas zgody od. swej
jednostki nadrzędnej na pod­
jęcie szerszej produkcji. Nie­
frasobliwość niektórych sze­
fów naszego przemysłu prze­
raża. Pewnie kilkanaście pism
kierowanych z Bochni ugrzęz­
ło w szufladzie urzędnika z

centralnego zarządu, a chłop
pozbawiony możliwości zaku­
pu chłodziarki kinie siar­
czyście gdy musi odnosić ze

zlewni zapsute mleko.

Ale zlewnia to niestety do­
piero pierwszy etap mar­
nowania surowca. Dostarczo­
ne tam mleko trzeba odebrać.
Inna ekipa kontrolerów
sprawdzała ,w tym samym
dniu 14 lipca bm. punkt sku­
pu w Niepołomicach. Rolnicy
dostarczyli w tym dniu 6.623
litry. Autocysterna przyje­
chała po odbiór dopiero o

12.30. Zmieściła tylko 4.640 1.
po resztę miała przyjechać
później. I przyjechała, z tym,
że po godz. 15. Tymczasem po
tej godzinie w Niepołomicach
wyłącza się prąd, a że ten typ
autocysterny może pracować
tylko przy pomocy prądu,

Ile na kartki we wrześniu?

Normy niższe-z wyjątkiem
górników i dzieci

to ministrowi handlu wewnę­
trznego i usług wcześniejsze
przywrócenie norm zaopatrze­
nia w mięso i jego przetwory,
obniżonych na sierpień i wrze­
sień uchwałą Rady Ministrów
z 12 lipca br. w sprawie re­
glamentowanej sprzedaży mię­
sa i jego przetworów.

Minister został upoważnio­
ny przez rząd do wprowadze­
nia od 1 września 1981 r. nor­
my „B-l” o nominale 4 kg,
która przy wprowadzeniu ob­
niżki 20 proc, we wrześniu
wynosić będzie 3,2 kg. Do ko­

145 MW, wobec 109 MW w

czerwcu br.
W porównaniu z okresem

styczeń — lipiec ub. r, zna­
cznie obniżyła się produkcja
wielu wyrobów przemysło­
wych. I tak: wydobycie wę­
gla o 21,3 proc., przerób ropy
naftowej o 19,5 proc,, produk­
cja aluminium i cynku o ok.
23 proc., ołowiu o prawie 22

proc., miedzi o ponad 12 proc.,
maszyn do obróbki plastycz­
nej metali o prawie 36 proc.,
maszyn, urządzeń i narzędzi
rolniczych oraz leśnych o 15,3
proc., samochodów osobowych
o 26,4 proc., ciężarówek i ciąg­
ników drogowych o 17,9 proc.,
ciągników rolniczych o 12,2
proc., włókien chemicznych

°

15,9 proc., opon o 27,2 proc.,
cementu o 20,5 proc, w grupie
artykułów rynkowych riieżyw-
nościowych nastąpi! m. in.
spadek produkcji lodówek i
zamrażarek o 22,5 proc., tele­
wizorów o 14 proc'., pralek o 5
proc., różnego rodzaju tkanin
o ok. 10 proc., obuwia o 8,7
proc. N^miąst w grupie ar-

tykułów ,

'

waościowych na­
stąpił spa ek produkcji masła

więc pojazd odjechał próż­
ny. Reszta czyli niemal 2 tys.
litrów pozostała do dnia na­
stępnego i uległa zupełnemu
skwaszeniu.

Z istniejących 124 zlewni
skontrolowaliśmy zaledwie
kilkadziesiąt. Oto wrażenia:
w 26 zlewniach brak jest u-

rządżeń schładzających mle­
ko, a że bardzo często suro­
wiec odbiera się z punktów
skupu dopiero w godzinach
popołudniowych, mleko się
psuje .Niepokoi też częsta
awaryjność urządzeń istnie­
jących, bd jak się okazuje nie
są one należycie konserwowa­
ne.

W zakładach mleczarskich,
na nasz zarzut, że dostarczane
na rynek mleko jesto często
niesmaczne, ma przykry za­
pach-, opowiadano nam, że du­
ża wina za ten stan leży po
stronie rolników. Niestety
producenci nie dbają o. jego
czystość. Coraz mniej dostar­
cza się mleka w I klasie czys­
tości. Zbadano np. 6 VIII, pod
tym względem surowiec do­
starczony do zakładu w No­
wej Hucie i okazało się, że
mleka w I klasie czystości nie
było wogóle. Natomiast mle­
ko skupione przez zlewnie w

Więcłwicach, Modlńicy, Bo-
lechowicach, Karniowicach,
Kano-wie Bęble, Wielkiej Wsi,
Wołowlcach i Cholerzynie
posiadało tylko II stopień
czystości, a przez zlewnie w

Brzeźnicy III stopień. A to

oznacza, że jest już bardzo
zabrudżone.

Ale zanieczyszczanie mle­
ka to nie tylko niedbalstwo
rolników. Zauważyliśmy, że
niektóre cysterny, czekając
przed mleczarnią na rozładu­
nek mają otwarte pokrywy
zbiorników. A wyczekiwanie
jest długie i jak się przekona­
liśmy niektóre cysterny stały
4 do 5 godzin. Przecież, przez
tak długi czas postoju, mleko
nie»tylko się psuło, ale wpa­
dały doń różne nieczystości,
pył, kurz itp. Oto Więc • od­
powiedź na częste pytania na­
szych czytelników o przyczy­
nę złego smaku mleka. Bez­
troska o stan sanitarny prze­
wożonego surowca jest tak
wielka, że aż przeraża. Do
tego np. Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska w Skale
nie posiada mechanicznych
urządzeń do mycia cystern.
Myją je pracownicy ręcznie,
wchodząc do wewnątrz i pole­
wając wodą z proszkiem pral­
niczym.

Unikałem dotąd podawania
liczb, gdyż po okresie propa­
gandy sukcesu czytelnicy ma­
ją do nich awersję. Niestety
muszę kilka ich podać. Mimo,
że w Mogile skupiono w

czerwcu i lipcu więcej niż
zakładał plam, to jednak we­
dług statystyk, lub raczej wy­
kazów Spółdzielni Mleczars­
kiej ogólny skup mleka w

minionym półroczu był o 10
proc, niższy niż w analogicz­
nym okresie ubiegłego roku.
A do tego dołączył się rezul­
tat bezmyślnego podziału kr aju

rzystania z tej normy upraw­
nione są osoby zatrudnione w

gospodarce narodowej na sta­
nowiskach robotniczych, wyko­
nujące prace fizyczne, nie za­
liczone do I kategorii zatrud­
nienia, z wyjątkiem osób u-

prawnionych do korzystania z

kart zaopatrzenia „B”, „C”,
„C-l”, „E”, „A+F”, „R” i

„R-l”.
Tak więc normy zaopatrze­

nia w mięso 1 jego prze­
twory we wrześniu wynosić
będą:

Lipiec w ocenie Głównego Urzędu Statystycznego

Dalszy spadek produkcji
o 21,7 proc, i połowów ryb
morskich o 18,4 proc.

Wykorzystanie czasu pracy
uległo dalszemu pogorszeniu.
W I półroczu br. czas nieprze-
pracowany zwiększył się o 4,6
proc, w porównaniu z analogi­
cznym okresem ub. r.

W budownictwie mieszka­
niowym oddano do użytku
przez 7 miesięcy br. 93,5 tys.
mieszkań o łącznej powierz­
chni użytkowej ponad 5,5 min
m. kw. W porównaniu z tym
samym okresem ub. r. odda­
no do użytku o 33,9 tys. mniej
mieszkań i o 2,18 min m kw.
mniej powierzchni użytkowej.
Tegoroczne zadania w budów
oictwie mieszkaniowym zosta

ły dotychczas zrealizowane —

na 51 księstw (czytaj woje­
wództw), między którymi za­
czął istnieć handel wymien­
ny. W 1979 i 1980 roku spro­
wadzaliśmy dużo mleka i
przetworów z województwa
kieleckiego, tarnobrzeskiego,
tarnowskiego i radomskiego.
Ale w kryzysowym 1981 róku
władze tych województw czy­
niąc popularny już gest, Koza­
kiewicza w naszym kierunku
nie dały nam nic lub prawie
nic. Stąd gwałtowne załama­
nie zaopatrzenia w Krakow-
skiem. We wszystkich innycli
województwach zdołano za­
kupić zaledwie 20 min litrów.
To wszystko sprawiło — mar­
notrawstwo surowca, mniej­
szy skup i sobiepaństwo wo­
jewodów ościennych woje­
wództw — że do odbiorców
rynkowych w I półroczu tra­
fiło mniej niż w ub. roku o

blisko milion litrów mleka,
163 tys. kg masła, aż o pra­
wie 50 proc, mniej serów
dojrzałych, jedną trzecią se­
rów topionych (miałem złu­
dzenie, że tych ostatnich
wogóle się nie produkuje,
gdyż na półkach sklepowych
nie widziałem ich od pół ro­
ku), twarogów o 17,6 proc, a

napojów mlecznych o 12<3

proc. Wojewódzka Spółdziel­
nia Mleczarska dodaje do
kłopotów surowcowych jęsz-
cze przeciążenia i awarie linii
butelkujących (przy okazji za­
stanawiam się dlaczego obec­
nie nie dostarcza się do s:kle-
oów mleka i maślanki w kon­
wiach.

Spółdzielnia Mleczarska
starała się — znaleźć źródło

dodatkowych dostaw. Ale nie­
stety zrobiono to bez głowy.
Nawiązano kontakt z Łaszczo­
wem, odległym aż o 300 km. '

Gdyby jeszcze były środki

transportu z prawdziwego
zdarzenia' to pomijając już
nieekonomiczność długiego
przejazdu, byłaby szansa u-

zyskainia dobrego towaru.

Tymczasem przetwory spro­
wadzano nieprzystosowanym
taborem i w efekcie w czerw­
cu i w lipcu zepsuło się w

transporcie aż 13 tys, kg twa­
rogu z Łaszcizowa i 3.675 kg
z innej spółdzielni, Ta ogrom-
ha ilość smacznego sera po­
szła na paszę.

Częste telefony czytelni­
ków o złej jakości przetwo­
rów mlecznych wcale nie by­
ły przesadzone. Okazuje się,
że w styczniu krakowskie
sklepy zwróciły do Krakows­
kiej Spółdzielni Mleczarskiej
5228 litrów mleka, 1794 napo­
jów i 50 kg twarogów, w lu­
tym prawie 3 tys. 1. mleka i
500 1. napojów i w marcu po­
nad tysiąc 1. mleka. Sklepy
tłumaczyły to' złą jakością to­
waru i zakwaszeniem. W dniu
15 marca podjęto decyzję o

nieprzyjmowaajiu zwrotów ze

sklepów. Czyli sklep musiał
się godzić brać co, dali. Mimo
tej decyzji w czerwcu zare-

NORMA „A” — 2 kg (nie
obniżona — dzieci 1—9 lat)'

NORMA „D” — 3 kg (ob­
niżona o 20 proc.)

♦ NORMA „B-l" — 3,2 kg
(obniżona o 20 proc.)

♦NORMA„C” — 5kg(nie
obniżona — górnicy zatrudnie­
ni pod ziemią)

♦NORMA„C-l” _

4 kg
(obniżona o 20 proc.)

♦NORMA„E” — 4,5kg
(nie obniżona — młodzież 13

licząc w powierzchni użytko­
wej — tylko w ok. 40 proc.

Utrzymuje się spadkowa
tendencja pogłowia zwierząt
gospodarskich. Stado bydła
według stanu z 30 czerwca br.
liczyło ‘11,8 min szt. i było
mniejsze o 6,7 proc., niż rok
temu, pogłowie trzody chlew­
nej wyniosło 18,5 min szt., tj.
zmalało o 13,3 proc. Nadal

utrzymuje się obniżony skup
żywca i mleka. Żywca rzeźne­
go skupiono w lipcu 141,3 tys.
ton czyli o 2" proc, mniej niż

przed rokiem. Skup mleka był
niższy o 4,8 proc, niż przed
rokiem, natomiast skup jaj był
wyższy o 7,4 proc. Skup żyw-
a z gospodarki nieuspołecz-
■ionej był niższy o 33,7 proc,
w porównaniu z lipcem ub. r.,

klamowano prawie I tys. 1.
mleka i 200 kg twarogów.
Wszystko poszło na paszę.

Kryzys rynkowy „wypunk­
tował” bezlitośnie słabe stro­
ny naszego mleczarstwa. O-
kazuje się, że faktycznie mi­
mo, że jesteśmy potentatem
surowcowym, to przy takim
systemie przetwarzania bę­
dziemy chodzić głodni i złak-
nieni szlanki mleka czy
kromki chleba z masłem. Wła­
dze nasze muszą pomyśleć o

znacznych zmianach w mle­
czarstwie. Producent mleka,
rolnik musi mieć możliwość
zaopatrzenia się w najprost­
sze urządzenia, które za gra­
nicą używane są już od lat.
U nas nie mą dojarek, chło­
dziarek nawet konwi i ba­
niek. W czerwcu np. dostar­
czono do Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Nowej
Hu-cie aż 77 proc. mleka
skwaszonego. A więc tylko
niecała czwarta część dosta­
wy była pełnowartościowa. W
Bromowicach Skwaszonego
mleka było aż 26 proc. I my
przy takim marnotrawstwie
chcemy mieć pełne sklepy.

Przed kilkoma laty nastała
mania‘kombinatów i zamyka­
no małe mleczarnie. I co się
okazało. Że te duże nie wy­
starczają. I w efekcie system
ten stał się w dużym stopniu
przyczyną, obecnych niedo­
statków. Bo głównym spraw­
cą niszczenia surowca jest
transport. Dawniej droga do

lokalnej przetwórni była krót­
ka, mleko dostarczano tam

szybko nawet furmanką. Te­
raz droga od rolnika do kom­
binatu wydłużyła się ogrom­
nie i w efekcie do mleczarni

przychodzi biała, brudna,
kwaśna ciecz.

I nadal w Wojewódzkim
‘Związku Spółdzielni Mleczar­
skich zainteresowanie reak­
tywowaniem małych mleczar­
ni jest żadne. Oto w piątek
14 bm. telefonuje do mnie se­
kretarz partii z jednej z mlecz­
nych gmin i złorzeczy kierow­
nictwu spółdzielczości. Obcą
w gminie uruchomić taką
mleczarnię, mają koncepcję,
ludizi, plany. Dwukrotnie za­
praszali preżesów 'spółdziel­
ni, dwukrotnie na próżno.
Robią wreszcie trzecie spotka­
nie tym razem z 'udziałem
prasy. Mają nadzieję, że tym
razem prezesi przybędą. Roz­
mawiałem kiedyś na ten te­
mat z zastępcą prezydenta
miasta Tadeuszem Salwą i o-

kazuje się w-osiatnim czasie
uruchomiano jeden taki zam­
knięty dawniej zakład mle­
czarski. Planuje się urucho­
mić następne. Sądzę, że im
prędzej, tym lepiej.

Gazeta — jak czytelnicy
zdołali się przekonać — po­
święca dużo miejsca spra­
wom żywnościowym. Prag­
niemy dalej kontynuować ten

temat. Spodziewamy się pro­
pozycji i opini naszych czy­
telników. Łamy nasze są o-

twarte. Spróbujmy wspól­
nymi siłami przełamać ogól­
ną niemoc w rozwiązaniu te­
go życiowego problemu.

ZBIGNIEW SATAŁA

—18 lat, zasłużeni krwiodaw­
cy)

NORMA „F” — 2,7 kg
(nie obniżona — dzieci 10—12
lat)

NORMA „A+F” — 4,7 kg
(nie obniżona — matki dzieci
grupy wiekowej „0”, kobiety
od 17 tygodnia ciąży, osoby
dotknięte niektórymi choroba­
mi)

NORMA „R” — 2 kg (nie
obniżona — dzieci i młodzież
10—18 lat, których rodzice o-

trzymują kartę „R-l”)
NORMA „R-l" — 1,6 kg

(obniżona o 20 proc.)
Ewentualna rekompensata

za zmniejszone normy mięsa
i jego przetworów w sierpniu
i wrześniu będzie mogła na­
stąpić w następnych miesią­
cach pod warunkiem wzrostu

skupu żywca i podaży mięsa
ze źródeł krajowych.

_

natomiast z gospodarki uspo­
łecznionej niższy tylko o 12,9
proc. Stan kontraktacji zwie­
rząt gospodarskich wskazuje,
że w najbliższych miesiącach
nie należy spodziewać się
zwiększonego skupu żywca.

. „Samopomoc Chłopska” sprze­
dała w lipcu 158,2 tys. ton na­
wozów sztucznych, czyli o 17,2
proc, więcej niż przed rokiem.

'

Sprzedaż pasz treściwych wy­
niosła w tym czasie 201 tys.
ton i była niższa o prawie po­
łowę.

W okresie styczeń — lipiec
br. osobowy fundusz płac w

gospodarce .uspołecznionej o-

siągnął kwotę 588 mld zł 1
wzrósł w porównaniu ż tym
samym okresem ub. r. o 126,8
mld ł, tj. o 27,5 proc. Prze­

Posiedzenie operacyjnego sztabu antykryzysowego

Tylko większe wydobycie węgla
może pomóc naszej gospodarce

WARSZAWA (PAP). Kolej­
ne posiedzenie, 14 bm., ope­
racyjnego sztabu antykryzy­
sowego, było poświęcone pro­
blemowi, którego wagę prze­
wodniczący sztabu, wicepre­
mier Janusz Obodowski okre­
ślił jako „być albo nie być
polskiej gospodarki”. Chodzi
o węgiel. Jego wydobycie w

ostatnim okresie spada nie­
mal dosłownie z dnia na

dzień. Obecnie w dni robocze
wydobywa się już ok. 590 tys.
ton a w wolne soboty poniżej
50 tys. ton. Zmusza to do o-

parcia w br. naszego bilansu
węglowego o wydobycie w

wysokości zaledwie 164 min
ton. Konsekwencją takiego
stanu musi stać się dokonanie
ostrych cięć przydziałów wę­
gla w wybranych gałęziach i
dziedzinach gospodarki w

czterech końcowych miesią­
cach roku. Jeżeli do końca
roku nastąpi pewien wzrost

ogólnego wydobycia węgla z

tytułu pracy w wolne soboty
co obecnie rysuje się jako
dość realna możliwość, to

przeznaczyłoby się te ilości
na odcinki gospodarki, które
są najważniejsze z punktu
widzenia potrzeb społecznych,
głównie dla gospodarstw wiej­
skich kontraktujących żywiec.

Rozdziału węgla dla po­
szczególnych użytkowników,
będzie się dokonywać w o-

pairciu o ustalone przez sztab
priorytety. Chodzi tu — dla
przykładu — o rolnictwo,
przemysł spożywczy i lud­
ność. Zapewnienie odpowied­
niej dostaw węgla dla tych
odbiorców wymaga ogranicze­
nia ich dla innych gałęzi go­
spodarki, jak np. budownic­
two, przemysł materiałów bu­
dowlanych, hutnictwo cizy
niektóre gałęzie przemysłu
maszynowego. Zmniejszone
zostaną również dostawy wę­
gla dla energetyki, co pociąg­
nie za ‘sobą ograniczenie pro­
dukcji energii elektrycznej w

następnych miesiącach br. W
związku z tym konieczne bę­
dzie wprowadzenie limitowa­
nia zużycia prądu. Sztab ak­
ceptował odpowiedni projekt

.zarządzenia w tej sprawie.
Zakłada on, że przekroczenie
ustalonych limitów zużycia e».

nergii elektryczne] spowoduje
podjęcie wobec zakładów o-

strych sankcji ekonomicz­

Codzienne raporty „Sztabu do walki
ze spekulacją” nadal niepokojące

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
*

wdzano uprawnienia handlu­
jących.

9 osób trzeba było odprowa­
dzić na Komendę Wojewódz­
ką MO. Cztery z nich niele­
galnie handlowały konfekcją:
koszulami, obuwiem, torbami.
Zatrzymano też jednego hodo­
wcę kurcząt, który aż z wo­
jewództwa nowosądeckiego
przywiózł ok. 120 kurcząt i
1 800 jaj. Po uzyskaniu i spra­
wdzeniu odpowiednich infor­
macji okazało się jednak, iż
hodowca ten sprzedawał tu

swoją nadwyżkę kontraktową
— do czego właściwie miał
prawo. PIH natomiast przejął
w swoje ręce sprawę pewnej
kobiety, która miała do sprze­
dania ok. 1000 jaj (po 10 zł

każde) odkupionych wcześniej
od producenta. Przede wszyst­
kim takich właśnie pośredni­
ków między miastem' a wsią
powinniśmy eliminować.

Tego* samego dnia zatrzy­
mano nieuczciwego ajenta ba­
ru, „Krakus” magazynującego
na zapleczu żywność nie uję­
tą w ewidencji — m. in. 60
kg pasztetu, ok. 200 śmietan
w proszku prod. USA, 269 pa­
czek kawy rozpuszczalnej, 3
kartony proszków do prania.

Jak ostatecznie poinformo­
wała nas por. Mierzwińska o-

gółem w piątek zakwestiono­
wano towar o wartości ok.
100 tys. zł, licząc po cenach
detalicznych. Wśród artyku­

ciętna miesięczna płaca w go­
spodarce uspołecznionej wy­
niosła w br. 6857 zł i wzrosła
w stosunku do odpowiedniego
okresu ub. r. o 1467 zł tj. o

27,2 proc. Przychody pieniężne
ludności za 7 miesięcy br. wy­
niosły 1130,8 mld zł i wzro­
sły w porównaniu z tym sa­
mym okresem, ub. r. o 22,9
proc, czyli o 2ll,i mld zł.
Równocześnie wydatki pie­
niężne ludności wyniosły 983,8
mld zł i wzrosły o 112,3 mld
zł, tj. o 12,9 proc. W końcu
lipca zasoby pieniężne ludno­
ści wynosiły 912,8 mld zł, z

tego wkłady oszczędnościowe
601,9, a zasoby gotówkowe
310,9 mld zł.

Natomiast wartość towarów
s produkcji krajowej 1 z im­

nych. Równocześnie zarządze­
nie określa, że limity zużycia
paliw dla przedsiębiorstw zao­
patrujących w ciepło różnych
odbiorców, powinny być tak
wykorzystane, aby w pierw­
szym rzędzie zaspokoić po­
trzeby na ciepło ludności,
szpitali, żłobków itp. Opraco­
wanie szczegółowych decyzji
w sprawie walki z chłodem
będzie przedmiotem jednego z

najbliższych posiedzeń sztabu.

Uczestnicy obrad reprezen­
tujący różne resorty, w obec­
nej sytuacji uznali za konie­
czne, by rezygnując z obrony
interesów poszczególnych
branż zrobić wszystko dla o-

ohrony najważniejszych ce­
lów społecznych i gospodar­
czych. W związku z tym, już
w najbliższych dniach wpro­
wadzone zostaną odpowiednie
zmiany w rozdzielnikach cen­
trali zaopatrzenia węgla.

Zmniejszenie dostaw węgla
dla przemysłu, a także limito­
wanie zużycia energii elektry­
cznej spowoduje określone
skutki w produkcji. Najbar­
dziej drastyczne będą polega­
ły na wstrzymaniu pracy ca­
łych zakładów. Dotyczyć to

będzie w pierwszej kolejności
fabryk zużywających bardzo
dużo energii. Sytuacja ta wy­
maga także szybkiego dosto­
sowania wielkości inwestycji
do zmniejszonego poziomu ro­
bót budowlano-montażowych
i dalej — zdecydowanego
zmniejszenia produkcji dóbr
inwestycyjnych. Jak dotąd
wbrew przyjętym ustaleniom,
zwiększa się na terenie kraju
ilość inwestycji. Dlatego też
w najbliższych dniach przygo­
towana zostanie decyzja o za­
kazie podejmowania jakich­
kolwiek nowych przedsięwzięć
inwestycyjnych, z wyjątkiem
obiektów z zakresu infra­
struktury osiedlowej.

Równocześnie sztab omówił
wszelkie niezbędne działania,
które mogą wpłynąć pozyty­
wnie na zwiększenie wydoby­
cia węgla. Przemysł węglowy
musi odczuć wyraźniejszą po­
prawę w dostawie części za­
miennych i uzyskać do swo­
jej dyspozycji zdolności pro­
dukcyjne niektórych zakła­
dów. W tym celu podjęto de­
cyzje o przekazaniu do gór­
nictwa kilku przedsiębiorstw,

łów spożywczych znalazło się
np. 500 kg mąki, 50 butelek
śmietany, 47 konserw mięs­
nych, 36 saków „dodoni”, 11

puszek mleka zagęszczonego.
Z innych ciekawszych towa­
rów — np. 300 rolek papieru
toaletowego, 18 par damskich
butów, 56 mydeł, tranzystory.
Ktoś porzucił 8 paczek czes­
kiego grysiku. Sprawy speku­
lantów są jeszcze w toku do­
chodzenia — niektóre skiero­
wano już do kolegiów. Zarek­
wirowane produkty spożyw­
cze zasilą stołówki w domach
dziecka.

— Charakterystyczne jest,
że o ile w poprzedniej akcji
tego typu na „tandecie”, oso­
by zatrzymane były przeważ­
nie młode i w średnim wieku,
teraz tnieliśmy do czynienia
z ludźmi starymi, emerytami
itp. Stanowiło to dla nas do­
datkowe obciążenie. Trudno
zatrzymać 80-letnią starusz­
kę. W takich przypadkach
poprzestajemy tylko na pou­
czeniu — zwróceniu uwagi na

nielegalną działalność. Ludzie
w podeszłym wieku nierzadko
to wykorzystują — mówią
funkcjonariusze MO.

Przypadkowi ludzie, którzy
akurat znaleźli się na Rynku
Kleparskim chętnie pomagali
milicjantom wskazując han­
dlarzy zawyżających ceny. A-
le były też i inne głosy. Już

po zakończeniu akcji jedna z

właścicielek straganu pomsto­
wała na jakąś kobietę, która

portu dostarczonych na rynek
przez 7 miesięcy br. wynio­
sła w bieżących cenach deta­
licznych 819,2 mld zł i wzro­
sła w porównaniu z tym sa­
mym okresem ub. r. o 1,4 proc.
Dostawy mięsa i przetworów
łącznie z drobiem były w lip­
cu niższe o 21,9 tys. ton (13,4
proc.) w porównaniu z lipcem
ub. r. Dostawy tłuszczów zwie­
rzęcych były niższe o 13,9
proc. Nie notowano większych
zakłóceń w reglamentowanej
sprzedaży masła, mąki, ryżu i
cukru. W wielu wojewódz­
twach występowały zakłócenia
w sprzedaży pieczywa. W du­
żych aglomeracjach miejskich
utrzymywały się znaczne nie­
dobory artykułów mleczar­
skich, chociaż w skali ogólno­

krajowej ich dostawy były
wyższe niż w lipcu ub. r. Do­
stawy papierosów były nisze o

8 proc., wódek o 25,9 proc, wi­
na o 40,2 proc, niż w lipcu
ub. r. Pogłębił się deficyt
wszelkich środków ao mycia,
prania i szorowania.

Przez 7 miesięcy br. sprze­
daż det'liczna wzrosła w po­
równaniu z tym samym okre­

w tym np. produkcji pomoc­
niczej w Tarnowie, urządzeń
technicznych w Bytomiu i na­
prawy samochodów w Gliwi­
cach. Bardzo ważnym jest
także zwiększenie możliwości
uzyskania dewiż na zakup
niezbędnych środków produk­
cji. To samo odnosi się do
wzrostu zatrudnienia w gór­
nictwie. Ustalono, że w ciągu
kilku tygodni grupa eksper­
tów określi możliwości ogra­
niczenia zatrudnienia w róż­
nych działach gospodarki i

przesunięcia uzyskanych tą
drogą rezerw do górnictwa.
Dotyczyć to ma przede wszy­
stkim. woj. katowickiego. Wo­
jewoda katowicki został zo­
bowiązany do wygospodaro­
wania dla górnictwa kilku ty­
sięcy miejsc w hotelach pra­
cowniczych podporządkowa­
nych innym resortom. Zobo­
wiązano także ministra han­
dlu wewnętrznego i usług do
zorganizowania do końca
września sieci handlowej dla
kopalń umożliwiającej górni­
kom bezpośrednie dostarcza­
nie pełnych, wynikających z

przydziału, dostaw artykułów
spożywczych oraz do zapew­
nienia odpowiednich dostaw
produktów mięsnych, niezbę­
dnych do prawidłowego przy­
gotowywania posiłków rege­
neracyjnych.

W następnych punktach
porządku obrad sztab anty-
kryzysowy rozpatrzył kon­
cepcję rozwiązań, które po­
zwoliłyby na szybkie, opera­
tywne przekazywanie ustaleń
sztabu wojewodom i podleg­
łym urzędom.

Rozpatrzony został także za­
kres działania pełnomocni­
ków do spraw zaopatrzenia
rynku. Będą oni powołani już
w następnych miesiącach dla
11 wydzielonych regionów
kraju, obejmujących najwięk­
sze aglomeracje przemysłowe.
Pełnomocnicy uczestniczyć bę­
dą w podejmowaniu decyzji
dotyczących zaopatrzenia, w

tym reglamentacji oraz orga­
nizacji i pracy handlu. Celem
ich działalności będzie skute­
czne łagodzenie trudności w

zaopatrzeniu ludności w pod­
stawowe artykuły.

Na posiedzeniu podjęto tak­
że szereg szczegółowych usta­
leń i decyzji wynikających z

bieżących potrzeb gospodarki.

prowadziła milicjanta do han­
dlarki żądającej za masło
700 zł.

— Sami n* siebie kablują.
To draństwo! — mówi.

— A pani nie uważa, że żą­
danie takiej ceny za masło
jest nieuczciwe?

— Aco?Ato,żewskle­
pach nic nie ma jest uczci­
we? Życie się stało nieuczci­
we, i inaczej się nie da.

Na ogół jednak, jeśli cho­
dzi o zwalczanie różnego ro­
dzaju przestępstw klimat i na­
stroje wśród ludności są sprzy­
jające dla działań MO. Ale
niezbyt optymistycznie brzmi
wiadomość, że do uczestnict­
wa w piątkowej akcji zgło­
siła się tylko jedna osoba z

Komisji Kontroli Społecznej.
Pewnie Komisja uznała, że
większa „delegacja” nie jest
potrzebną.

Stosunkowo niewielka licz­
ba zatrzymanych osób nie
świadczy bynajmniej o gwał­
townym spadku rozmiarów
spekulacji. Codzienne raporty
Sztabu są w dalszym ciągu
niepokojące. Wielu handlarzy
nauczonych smutnym do­
świadczeniem nie wychodzi
już na place, za to z równym
powodzeniem uprawia swój
proceder na osiedlach, gdzie
brakuje sklepów. Również i
tam przydałyby się małe pa­
trole MO.

KRYSTYNA GAWLIK

sem ub. r. o 10,2 proc., przy
czym sprzedaż towarów żyw­
nościowych wzrosła o 5,1 proc.,
zaś towarów nieżywnościo-
wych o 14,3 proc. Przy niskiej
dynamice dostaw towarów na

rynek, sprzedaży dokonywano
kosztem' obniżenia zapasów w

handlu. W końcu lipca br,
wartość zapasów towarów w

handlu rynkowym wyniosła
212,7 mld zł. W porównaniu z

końcem lipca ub. r. zapasy w

handlu zmalały o 69,4 mld zł
tj. o 24,6 proc., w tym zapa­
sy towarów nieżywnościowych
zmalały o 50,7 mld zł (21,2
proc.) a towarów żywnościo­
wych obniżyły się o 18,7 m i
zł, ale o 43,5 proc.

W porównaniu z czerwcem

eksport w lipcu spadł o 34,6
proc., a import o 11,1 proc.,
Przez 7 miesięcy br. eksport
spadł o 18,3 proc., a import
o 9,4 proc. W obrotach z tzw.
I obszarem płatniczym eksport
ule„ł zmniejszeniu o 13,4 proc.,
przy zwiększonym o 5,5 proc,
imporcie, zaś w obrotach z II
obszarem płatniczym eksport
zmalał o 23,6 proc., a import
zmniejszył się o 25 proc.
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.Knknrsta" dla Opery:
Miial uważamy, żez tych propozycji

można skorzystać

No wotarskie

Po opublikowaniu w

„GK” artykułu „Czy Pre­
zydent Krakowa przyjdzie
z pomocą Operze” nadszedł
do redakcji list treści na­
stępującej:

„Szanowny Panie!

Pisze Pan w swoim arty­
kule, że odpowiedź na po­
stawione propozycje „po­
traktujemy (...) jako dowód
zainteresowania władz
miasta teatrem muzycz­
nym w sposób bardziej wi­
doczny niż deklaracje
słowne”.

Tymczasem dwie pierw­
sze Pana propozycje (..Tea­
trowi Muzycznemu oddać
do grania trzy dni w ty­
godniu, zaś dramatowi po­
zostawić cztery” (1) oraz

„wyznaczyć administratora
budynku przy pl. iw. Du­
cha, niezależnego od dy­
rekcji obydwu teatrów”)
(2) — to nieporozumienie.
Natomiast propozycja
trzecia „udostępnienie dla
kameralnych spektakli o-

perowych głównej sali Pa­
łacu Wielopolskich” (3),
wynika z niewiedzy, co na

jedno wychodzi. Ogólnie,
zaś, wszystkie trzy skiero­
wane są nie pod ten adres.

Realizacja propozycji
(1) wymaga aby Prezydept
decydował za Zespoły
Teatralne, a przecież to
nonsens. Tylko wzajemne,
dobrowolne porozumienie
obu teatrów może wypełnić
ten projekt. Czy Pan w

takie porozumienie arty­
stów nie wierzy?

Realizacja propozycji (2)
wymaga tego co (1) oraz

zgody dyrekcji Teatru im.
Słowackiego, a dyrekcji —

co Pan doskonale wie —

praktycznie nie ma. Oprócz
tego, przeznaczenie sali
Teatru im. Słowackiego na

coś w rodzaju Sali Miej­
skiej, udostępnianej róż­
nym zespołom wydaje się
pomysłem niedorzecznym,
zważywszy znaczące w ży­
ciu teatralnym Polski do­
konania tej sceny narodo­
wej.

Gląuma sala Pałacu
Wielopolskich, to — jak
wielokrotnie pisała „GK”
— sala obrad Rady Naro­
dowej Miasta Krakowa. W
sali posiedzeń Sejmu też
'iie odbywają się występy.
Jednocześnie warto aby
Pan wiedział, iż praca V-
rzędu, m. Krakowa nie
kończy się nigdy o godz.
15-tej, a twierdzenie, iż sa­
la główna jest wykorzysty­
wana „od wielkiego dzwo­
nu" — sugeruje fałsz. Po­
dobnie sformułowanie:
„Powiedzmy sobie otwar­
cie to, co władzom miasta

przez gardło przejść nie
może: w ciągu najbliższych
10—15 lat nie doczekamy
się otwarcia teatru mu­
zycznego w Krakowie". —

jest prywatnym Pana przy­
puszczeniem. Aktualnie,
gdy brak wieloletnich pla­
nów — ani prawdziwym
ani fałszywym. Tak jak
zdanie „jutro będzie
deszcz”.

Na koniec proszę Pana
Redaktora. o uruchomienie
wyobraźni: co by się dzia­
ło wśród artystów, gdyby
nagle Prezydent decydo­
wał kto z kim, kiedy i
gdzie ma grać. To przecież
więcej niż absurd.

Oczywiście pozostaje
problem — pomieszczenia
dla Zespołu KTM. Urząd
Miasta pomoże tylko tyle,
ile może pomóc. Jakimś do­
raźnym wyjściem są sale
nowohuckiego domu kul­
tury. Dalej — pozostaje
czekać na lepsze czasy dla
inwestycji oraz co nie­
mniej ważne, na poziom.e
porozumienia artystów
między sobą.

Z poważaniem
Rzecznik Prasowy
Prezydenta Miasta
Krakowa
mgr BOGUMIŁ
KURYLCZYK

Z pieczątki na kopercie
dowiedziałem się, że rzecz­
nik prasowy prezydenta
ma sekretariat, zaś z treści
pisma, że posiada również
zacięcie publicystyczne i
skłonność do przeinacza­
nia. Forma odpowiedzi na­
suwa wniosek, ie kłopotli­
we dla prezydenta propo­
zycje prasowe będą trak­
towane z całą bezwzględ­
nością o co postara się
mgr Bogumił Kurylczyk,
któremu nawet sala posie­
dzeń RN m. Krakowa ko­
jarzy się z salą sejmową.
Na razie jednak nie jest
rzecznikiem ul. Wiejskiej
tylko pl. Wiosny Ludów i
dlatego bez należytego
szacunku stwierdzę, że rej-
tanowskie protesty prze­
ciwko bezczeszczeniu mu­
zyką dostojnej sali magi­
strackiej są nazbyt histe­
ryczne. Przykro mi, że
mam do czynienia z czło­
wiekiem, który niczego nie
zrozumiał, nie rozumie, a

co gorsza zrozumieć nie
chce. Ciężka to dolegliwość
jak na osobę wypowiadają­
cą sięjakbyniebyłow
imieniu prezydenta. Ale nie
ton polemiczny mgr Kuryl-
czyka smuci mnie najbar­
dziej tylko to, że jeśli jego
argumenty są argumentami
prezydenta Józefa Gajewi-
cza, do którego adresowa­
łem propozycje, nic nie po-
postaje innego jak się upić
z rozpaczy.

Poddałem pod rozwagę
trzy decyzje, którymi Oj­
ciec Miasta, mógłby we­
sprzeć ambitne poczynania
krakowskiej Opery bez
względu na to czy go mu­
zyka interesuje, czy nie.
Tymczasem jego rzecznik
naskoczył na mnie jak bym
co najmniej proponował
prezydentowi jakieś niewła­
ściwe rzeczy. Ja naprawdę
nie mam zamiaru zamie­
niać Pałacu Wielopolskich
na ośrodek zdrowia ani na

żłobek, tylko uważam, że

wspaniała sala posiedzeń
bez uszczerbku dla powagi
władzy może na 1—2 wie­
czory w tygodniu być udo­
stępniona publiczności dla
kameralnych spektakli o-

perowych do czasu oddania
do użytku Sali Saskiej przy
ul. św. Jana. Na podobnej
zasadzie Uniwersytet Wro­
cławski udostępnia swą
„Aulę Leopoldinum” tam­
tejszej Operze i nikomu
korona z głowy nie spada.
Tymczasem rzecznik trak­
tuje taką ewentualność
niemal jak świętokradz­
two, zaś jego słowa po­
brzmiewają głosem epoki,
w której aktorów grzebano
w niepoświęconej ziemi.

Nie wiem czy artyści ope­

rowi godni są występować
w sali posiedzeń Rady
Miejskiej skoro nie mogą
gdzie indziej, ale przypom­
nę, że od paru lat Urząd
Miasta ma do dyspozycji
trzy sale sesyjne (dwie w

dawnym Urzędzie Woje­
wódzkim przy Basztowej)
podczas gdy w bazie kultu­
ralnej Krakowa, zaś szcze­
gólnie w bazie KTM ani
drgnęło. Nadal więc uwa­
żam, że propozycja moja
wcale nie jest niedorzecz­
na, wymaga tylko posze­
rzenia wyobraźni I uświa­
domienia sobie, że w mie­
ście kultury jakim jest
Kraków władza powinna
mieć gest na miarę miasta.
Potwarzam: to nie mnie
trzeba uruchamiać wyobra­
źnię.

„Porozumienia poziome
artystów” też niewiele da­
dzą gdy chodzi o decyzje
dotyczące struktur. Odwo­
łując się do nich rzecznik
prasowy prezydenta zacho­
wuje się jak kelner, który
mówi „kolega podaje”. Ja
oczywiście wierzę w dobrą
wolę artystów, ale pew­
nych zapór nawet najlep­
sza wola nie pokona. Cho­
dziło mi bowiem o wydzie­
lenie zespołu technicznego
obsługującego na równych
prawach zarówno dramat
jak i operę. Jest to jedyna
możliwość wykorzystania
Teatru im. Słowackiego w

snosób pełny i bezkonflik­
towy do czasu, gdy KTM
doczeka się własnego gma­
chu co w moim prywatnym
przekonaniu szybko nie
nastąpi. Chciałbym się my­
lić, ale tak się składa, że

moje prywatne odczucia
na temat budowy teatru

muzycznego w Krakowie
diablo się sprawdzają od
chwili podjęcia przed sie­
dmioma laty decyzji o jego
budowie.

Nie wymagam od prezy­
denta, aby decydował kto z

kim i kiedy ma grać, tylko
uważam za nienaruszalną
sytuację w której Teatr im.
Słowackiego wciąż nie mo­
że być teatrem opery i
dramatu choć budowano go
z myślą o tych dwóch ga­
tunkach sztuki. I nie ma

co wypisywać andronów,
że chodzi mi o „rodzaj Sa­
li Miejskiej udostępnianej
różnym zespołom”.

Rzecznik prezydenta po­
winien wiedzieć, zanim o-

ceni, co jest a co nie jest
dorzecznym, że nowohucki
dom kultury pomieści O-
peretkę zaś lepsze czasy
dla inwestycji szybko nie
nadejdą, bo „lepsze czasy
już były”. Czekanie na

tzw. dobry klimat jest być
może wygodne dla urzęd­
nika, ale dla artystów mo­
że być tylko zachętą do o-

puszczenia miasta, w któ­
rym ciągle słyszą, że cze­
goś się zrobić nie da.

Do spraw tych będziemy
powracać, stąd nadtytuł:
„Krakowska” dla Opery.”
Skoro zdaniem rzecznika,
prezydent nie jest właści­
wym adresatem, do które­
go można kierować apel to
ktoś musi próbować po­
mocy Operze udzielić i to
nie dla własnej satysfak­
cji, tylko z myślą o życiu
kulturalnym miasta.

JERZY PIEKARCZYK

Na ten temat pisaliśmy w „Gasede" dwukrot­
nie. Dziś wracamy do sprawy ras jeszcae oddając
tamy salnteresowanemu i dziennikarzowi. Zgod­
nie z naszą zasadą nie chcemy przesądzać sprawy
i wydawać wyroków nim te podejmą odpowied­
nie do tego instytucje.

— po drugie — mój Itst o-

twarty do Redaktora Naczel­
nego „Gazety Krakowskiej”
został przed jego opublikowa­
niem odpowiednio spreparo­
wany, przez pozbawienie go
cytatów z artykułu redaktora
K. Strzelewicza takich jak
„...ukrywanie swoich sądóio za

»plecami mówiących ludzi«”
(wiersz 3 od góry, s. 1), wyłą­
czenie kolejnych cytatów z je­
go artykułu „...stworzonej w

jego wyobraźni willi — »)ak
pisze — z góralskiej kaplicy,
ołtarza i ławek«” (wiersz 8 od
dołu, s. 1) oraz cytat nt. „hi­
storii nie z tej ziemi” rzekomo
towarzyszących zdobywaniu
przeze mnie tytułu doktorl
skiego w „partyjnej uczelni
stolicy" i inne liczne prze­
kształcenia w treści. Powyższy
fakt przeczy twierdzeniom
Redakcji, iż zostały -wykreślo­
ne z mojego listu „epitety pod
adresem dziennikarza”, dowo­
dzi natomiast, że Redakcja eli­
minując słowa redaktora K.
Strzelewicza dokonała sama

ich kwalifikacji, jako niegod­
nych tym razem opublikowa­
nia. DOWÓD: w załączeniu
tekst „Listu otwartego” skie­
rowanego w dniu 6 maja br.
do Redaktora Naczelnego „Ga­
zety Krakowskiej”.

— po trzecie — spowodowa­
nie wyłączenia z listu istot­
nych dla jego treści zdań, któ­
re wbrew twierdzeniom Re­
dakcji faktycznie wypaczają
treść mojej wypowiedzi i nie
stanowią imputowanych mi
epitetów pod adresem dzien­
nikarza. Dotyczy to odpowie­
dzi na doniesienia „Gazety" o

libacjach w partyjnej uczel­
ni, gdzie wyłączono „Jeśli
Strzelewicz do tych orgii
chce zaliczyć przebywającą
razem ze mną w Warszawie
żonę i córkę, to sądzę, że zdo­
będzie się na śmiałość za­
świadczenia tego ponownie

’

(akapit 11 od góry, s. 2) oraz
w odniesieniu do stawianych
mi całości zarzutów, całkowi­
te pominięcie zdania, iż „Spra­
wy te, tak jak i poprzednie
brednie może mój oskarżyciel
sprawdzić stając twarzą przed
partyjnym i bezpartyjnym
społeczeństwem miasta" (aka­
pit 21 od góry, s. 2), a także
pominięcie istotnego zdania
końcowego mojego „Listu"
stwierdzającego, że „ubole­
wam również, że w swojej od­
powiedzi musiałem się dosto­
sować do językowej konwen­
cji redaktora Strzelewicza,
który w pogoni za sensacją w

fałszywie oszczerczym dono­
sie z Nowego Targu zapomina
o etyce swojej profesji i po­
trzebie budowania szacunku
dla reprezentowania przez
niego »Gazety«”. Dowodzi to,
że redaktor K. Strzelewicz w

dalszym ciągu manipuluje o-

pinią publiczną poprzez uni­
kanie faktów i dobieranie wy­
godnych ze swego punktu wi­
dzenia fragmentów mojej wy­
powiedzi. DOWÓD: załączone
teksty porównawcze.

— po czwarte — redaktor
K. Strzelewicz w przeciwień­
stwie do twierdzeń Redakcji
w dalszym ciągu stosuje bez­
karnie epitety pod moim ad­
resem w postaci: dwukrotnie
zamieszczonego w „Gazecie”
jednoznacznie odbieranego
przez czytelnika tytułu arty­
kułu „Nowotarskie dolce vita"
oraz określeń typu „pazerny”,
„zdziczały”, „b. prominent”
ilp. oraz stosuje wobec mnie
szantaż grożąc dalszymi w

tym stylu publikacjami. DO­
WODY: teksty artykułów z
dnia 30. 04. br. i 9. 06. br.

— po piąte — stwierdzenia
redaktora K. Strzelewicza w

jego artykułach na mój temat

wskazują, że zarówno dobie­
rana faktografia autora, kon­
kluzje i sądy zawarte w obu

Stanowisko

W. Wojtowicza
Sztokholm, dnia 19. 06. 1981 r.

Towarzysz
Maciej Szumowski
Redaktor Naczelny
„Gazety Krakowskiej”

W załączeniu przesyłam do
wiadomości moją korespon­
dencję skierowaną do Prezesa
Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich Stefana Bratkowskie­
go w sprawie redaktora „Ga­
zety Krakowskiej” Konrada
Strzelewicza. Jednocześnie
dziękuję za zamieszczenie w

„Gazecie" chociażby okrojonej
wersji mojego listu do Towa­
rzysza Redaktora. Proszę wy­
baczyć mojej irytacji wyrażo­
nej w ostatniej koresponden­
cjidoWaszdnia9.06.br.
podyktowanej istotnymi dla
mnie względami.

Przekazując Redakcji część
mojej dalszej korespondencji
trudno nie oprzeć się przeko­
naniu, iż jest rzeczą pożało­
wania godną postawa redak­
tora K. Strzelewicza za jego
obecnym tłumaczeniu innych
intencji' artykułu, niż świad­
czą o tym społeczne skutki
odbioru jego świadomych dez­
informacji. (Zaledwie frag­
ment dowodów w tej sprawie
przekazałem Wam w ostatniej
korespondencji). Jednocześnie
korzystając z deklaracji re­
daktora K. Strzelewicza o go­
towości Redakcji do dalszych
publikacji paranoicznej sagi
„nowotarskie dolce vita” u-

przejmie proszę o wydruko­
wanie mojego wniosku do Są­
du Dziennikarskiego SDP.

Z wyrazami szacunku
WIT WOJTOWICZ

*

Towarzysz
Stefan Bratkowski

Prezes Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich
w Warszawie

Dotyczy:
Wniosek o skierowanie do

właściwego Sądu Dziennikar­
skiego SDP sprawy redaktora
„Gazety Krakowskiej” Konra­
da Strzelewicza w związku z

naruszeniem przez niego norm

Dziennikarskiego Kodeksu O-
byczajowego.

W związku z bezpodstawny­
mi oskarżeniami jakich pod
moim adresem dopuścił się re­
daktor „Gazety Krakowskiej”
Konrad Strzelewicz w artyku­
le pt. „Nowotarskie dolce vi-
ta” w nr 35 „Gazety” z dnia
30 kwietnia br., a także ich
dalszą niezgodną z“ prawdą
eskalacją zawartą w odpowie­
dzi redaktora na mój „List
otwarty” skierowany do Re­
daktora Naczelnego „Gazety
Krakowskiej" Tow. Macieja
Szumowskiego z dnia 6 maja
br.. opublikowanego w „Gaze­
cie" 9 czerwca br., wyrażają­
ca się w kolejnych oszczer­
stwach, a także upartym po­
twierdzaniu oskarżycielskich
tez óraz licznych niekonsek­
wencjach — stwierdzam, co

następuje:
.

— po pierwsze — pomimo
twierdzeń autora, iż oskarże­
nia przeciwko mnie zawarte
są w „trzech pierwszych aka­
pitach” artykułu domaga się
mojej odpowiedzialności za
całość jego informacji z dnia
30 kwietnia br. DOWÓD: treść

artykułu z dnia 30. 04. 81 oraz
tekst „Odpowiedzi" z dnia 9.
06. 81 r. (w załączeniu),

'

wypowiedziach oraz jedno­
znaczne skutki tych sądów na

lamach innaj prasy, a także
dyktowanie mi „na jaki temat
mam się wypowiadać” w pra­
sie, co mam wyjaśnić przed
WKKP w Nowym Sączu, a

także dalsze utożsamianie
mnie * „nowymi” winami za­
wartymi w „Odpowiedzi” do­
wodzą dalszych oskarżyciel­
skich intencji redaktora K.
Strzelewicza, co zmusza mnie
do następującego oświadcze­
nia:

Wobec uniemożliwienia mi
pełnej -wypowiedzi na łamach
„Gazety Krakowskiej” i dal­
szego świadomego manipulo­
wania przez redaktora K.
Strzelewicza opinią publiczną,
a także skutków rozpowszech­
nianych w kraju i za granicą
za „Gazetą Krakowską” szko­
dliwych informacji raz jeszcze
tym razem przed Trybunałem
Dziennikarskim zmuszony je­
stem odeprzeć wszystkie za­
rzuty stawiane mi przez re-

doktora Konrada Strzelewicza
zawarte w jego artykule z

dnia 30. 04. 81 oraz w tzw.
„Odpowiedzi” z dnia 9. 08.
1981 r.

Oświadczam wg chronologii
autora oskarżeń, co następuje:

1. Zarzut: „wywłaszczanie
prawowitych właścicieli, któ­
rych nowotarska władza po-
wywłaszczała z ojcowizny” —

oskarżenie to jest całkowicie
bezpodstawne. DOWÓD: moje
oświadczenie w „Liście otwar­
tym”, a także fakt, że faktycz­
nym wywłaszczycielem jak mi
wiadomo było Krakowskie
Biuro Projektów Zagospoda­
rowania Przestrzennego, które
w planie jperspektywicznego
zagospodarowania miasta w

sposób arbitralny wyznaczyło
poszczególne siedliska urbani­
styczne na obszarze Nowego
Targu.

2. Zarzut: „wybudowanie
willi matce w Jordanowie po­
chodzącej z góralskiej kaplicy,
ołtarza i ławek", traktuję tak
jak w nieopublikowanym frag­
mencie mojego listu — jako
pospolite oszczerstwo. DO­
WÓD: m. in. będący w moim

posiadaniu adres dziękczynny
Kardynała Franciszka Ma­
charskiego za godną postawę
władz miejskich przed, w trak­
cie i po uroczystościach pa­
pieskich. «

3. Zarzut: „historia o chlub­
nej obronie pracy doktorskiej
w partyjnej uczelni stolicy” —

jest całkowicie bezpodstawną
i niezgodną z prawdą tak
jak w treści mojego „Listu”,
włącznie 'z nieopublikowanym
fragmentem. DOWÓD: możli­
wość uzyskania oświadczeń w

tej sprawie od uczestniczą­
cych w obronie pracy oficjal­
nych przedstawicieli uczelni
i obecnych władz Nowego
Targu.

4. Zarzut: „sprawy ocen per­
sonalnych tj. rzekomych sym­
patii i antypatii”. Bezpodstaw­
ny — jak stwierdziłem w tre­
ści mojego listu. DOWÓD: mo­
żliwość uzyskania w tej spra­
wie opinii Egzekutywy KM,
Prezydium MRN w Nowym
Targu, a także władz woje­
wódzkich.

W sprawie dalszych bezpod­
stawnych zarzutów zawartych
w tzw. „odpowiedzi” redakto­
ra K. Strzelewicza w „Cie­
cie Krakowskiej” z dnia 9. 06.
81 r.

I. Zarzut: „sprawa 183 zwol­
nionych robotników »Podha -

la«”. Dotyczy całkowicie czasu

mojej nieobecności w Nowym
Targu. DOWÓD: Uchwała Eg­
zekutywy KW PZPR w No­
wym Sączu z kwietnia 1976 r.

w sprawie oddelegowania
mnie na stacjonarne dokoń­
czenie studiów doktoranckich
w Warszawie w latach 1976 —

1977. Natomiast jestem w po­
siadaniu dowodów świadczą­

cych o mojej działalności w

późniejszym okresie na rzecz

przywracania do pracy zwol­
nionych pracowników NZPS
„Podhale”. DOWÓD: m. in.

Henryk Pawłowski obecny
przewodniczący komisji robo­
czej noioosądeckiej „Solidar­
ności” do rozmów z komisją
szczebla centralnego, a także
rzekomo represjonowany jak
go określa redaktor K. Strze­
lewicz „nowotarski mąż spra­
wiedliwy i bez skazy” Antoni
Nowak b. I sekretarz KZ
PZPR W NZPS „Podhale”.

2. Zarzut: „niedokonane roz­
liczenia za budowane garaże”,
jeśli w ogóle mnie dotyczą to

chodzi chyba o imputowaną
przez redaktora K. Strzelewi­
cza przewodniczącemu WKKP
w Nowym Sączu Tow. Jerze­
mu Mardyle wiadomości na

temat kwoty 480 zł (słownie:
czterysta osiemdziesiąt zł), ja­
ka powstała dodatkowo do u-

regulowania po ostatecznym
rozliczeniu kosztów budowy
na wiosnę br., tj. po moim de­
finitywnym wyjeździe z No­
wego Targu we wrześniu 1980
r. Należność tę wpłaciłem na­
tychmiast po uzyskaniu prze­
ze mnie na ten temat informa­
cji, 24 kwietnia 81 r., tj. przed
ukazaniem się artykułu „Ga­
zety

'

Krakowskiej”. DOWÓD:
możliwość uzyskania szczeb­
lowych informacji w spra" ►
rozliczeń ęałkowitych kosztów
u mgr. Andrzeja Fuchsa, kie­
rownika Wydziału Gospodarki
Terenowej Urzędu Miasta w

Nowym Targu.
Wobec powyższego w celu

całkowitego wyjaśnienia opinii
publicznej prawdy i motywów
świadomej dezinformacji u-

prawianej przez redaktora
Konrada Strzelewicza, a tak­
że określenia stopnia jego od­
powiedzialności za łamanie
norm społecznych i zasad
Dziennikarskiego Kodeksu O-
byczajowego wnoszę do Wyso­
kiego Sądu Dziennikarskiego
o:

1. Odwołanie przez redakto­
ra K. Strzelewicza stawianych
mi przez niego zarzutów na

łamach prasy, która zamieściła
jego oszczercze pod moim ad­
resem oskarżenia, sugerując
się doniesieniami „Gazety Kra­
kowskiej”. (Dowody w załą­
czeniu: m. in. Tygodnik „Szpil­
ki” w rubryce „Przegląd wia­
domości krajowych” oraz re­
akcyjny miesięcznik OPON
„Wiadomości Polskie”). Uzna­
nie redaktora K. Strzelewicza
powodem zniesławienia moje­
go imienia oraz uczynienia go
odpowiedzialnym za ewentu­
alność dalszego publikowania
— jak pisze — „przez dzienni­
karzy innych gazet” jego wer­
sji rzekomych dowodów mojej
winy. Nie zaś jak twierdzi w

swojej „Odpowiedzi” z dnia 9
06. 81 usiłując przenieść odpo­
wiedzialność za skutki swoje­
go oskarżenia na bezpodstaw-
nie obwinionego.

2. Uczynienie zadość przez
redaktora K. Strzelewicza
stratom moralnym i fizycz­
nym mojej Matce, która pod
wpływem jego artykułu do­
znała poważnego uszczerbku
na zdrowiu i opinii w środo­
wisku. Dowody: zaświadcze­
nia z leczenia neurologicznego
w jej posiadaniu, adres Irena
Wójtowicz. Jordanów, Obroń­
ców Stalingradu 52 oraz mo­
żliwy wywiad środowiskowy.

3. Określenie odpowiedzial­
ności redaktora K. Strzelewi­
cza za zniesławienie Resortu
Spraw Zagranicznych oraz na­
rażenia prestiżu tej Instytucji,
a także opinii o polskiej służ­
bie zagranicznej. (Dowody w

załączeniu). ■
4. Określenie odpowiedzial­

ności redaktora K. Strzelewi­
cza w świetle Dziennikarskie­
go Kodeksu Obyczajowego,
Uchwały Sejmu z dnia 4 kwiet­

nia 1981 r. p. 4 oraz wytycz*
nych spotkania kierownictwa
partii z przedstawicielami śro­
dowiska dziennikarskiego s

dnia 5 czerwca br., a także
treści uchwały XI Plenum KC
PZPR, gdzie w imię „walki o

dobre obyczaje w partii i
wśród ludzi — przeciwko po­
mówieniom, insynuacjom i
często obrzydliwym plotkom,
skądkolwiek by nie pochodzi­
ły" — stwierdzono .„„Kraj
nasz stal się widownią prepa­
rowania różnych fałszywych
informacji i oszczerstw kol­
portowanych w tysiącach eg­
zemplarzy, pod hasłami demo­
kracji wprowadza się do na­
szego życia różnorodne for­
my nacisku nie wyłączając
nacisku psychologicznego”...
Wobec powyższego powstaje
pytanie, czy działalność redak­
tora K. Strzelewicza na 'ła­
mach „Gazety Krakowskiej”
jest — jak twierdzi — w „Od­
powiedzi” 9. 06. 81 „zgodna z

obecnym duchem, publicystyki,
zgodna z postulatami społe­
czeństwa”?

5. Zobowiązanie redaktora
K. Strzelewicza do podania do
wiadomości publicznej nazwisk
jego rzekomych informatorów
w Nowym Targu, co przyczy­
ni się do wyjaśnienia prawdy
w środowisku oraz określenia
jego osobistej odpowiedzial­
ności za uprawianie świado­
mej .dezinformacji.

6. Wobec niepełnego i spre­
parowanego

'

opublikowania
mojego „Listu otwartego” do
Redaktora Naczelnego „Gaze­
ty” Tow. Macieja Szumow­
skiego na łamach „Gazety.
Krakowskiej” w dniu 9. 06. 81
r. wnoszę o wydanie orzecze­
nia w sprawie opublikowania
mojego wniosku do Dzienni­
karskiego Sądu oraz o za­
mieszczenie na łamach prasy
werdyktu sądu.

Z poważaniem
WIT WÓJTOWICZ

Załączników 6.

Sztokholm, dnia 19 czerwca

1981 r.

Odpowiedź
K. Strzelewicza
W imię demokracji i dania

każdemu szansy wypowiedzi,
wydrukowaliśmy w dniu 9
czerwca br. „List otwarty do
redaktora naczelnego »Gaze-
ty Krakowskiej«”, napisany
przez Wita Wójtowicza, w

którym b. I sekretarz KM w

Nowym Targu, aktualnie zaś
sekretarz ambasady PRL w

Sztokholmie patetycznie i —

jak się okazuje — z niezwyk­
łym wprost tupetem zaprote­
stował przeciwko faktom opi­
sanym w artykule Konrada
Strzelewicza „Nowotarskie
dolce vita”.

Ze względu na ogromny re­
zonans społeczny artykułu w

środowisku nowotarskim oraz

zarzucanie przez W. Wójtowi­
cza dziennikarzowi kłamstw,
obiecaliśmy do tej sprawy
wrócić. I wracamy do niej,
podając tę garść faktów, któ­
re udało nam się zebrać na

własną rękę.

MEBLE

Od czego tu zacząć — dali­
bóg nie wiadomo, tak wielo­
stronna była bowiem działal­
ność b. I sekretarza i aktyw­
ność w łamaniu prawa i gro­
madzeniu wszelakiego dobra.
Zacznijmy może od mebli lu­
dowych typu „Orawa”, wy­
produkowanych przez Spół­
dzielnię Artystyczną w Woj­
niczu. Kilka kompletów ta­
kich mebli (2 stoiy, 12 zydli,
kredens i półka dekoracyjna,
każdy po 24 tys. zł, zakupiła
dla potrzeb swojej admini-
straeji(?) WSS w Nowym Tar-

Jeśli
wreszcie kiedyśzaj-

miemy się poważnie i z

sercem sprawami kul­
tury, to — jak mniemam
— trzeba ją przede wszys­
tkim zdjąć z fasady, na

której wiszą m. in. takie
sukcesy jak Kongres Kul­
tury Polskiej (w dotych­
czasowym wydaniu), wiel­
kie jak pałace i zimne jak
lodówki domy kultury, im­
prezy „na cześć” w telewi­
zji i w katowickim Spodku
czy wreszcie te wszystkie
statystyczne dane, którymi
się mierzy rozwój kulturo­
wy Polaków (ułamek fote­
la w teatrze na głowę,
podczas gdy w rzeczywi­
stości w większości teat­
rów nie* ma potrzeby mieć
ze sobą głowy, a jedynym
marzeniem organizatorów
widowni jest, by fotele by­
ły... zasiedziałe).

Dotychczas masowość
kultury w socjalizmie ko­
jarzyliśmy (dizięki prze­
świetnym wzorom) naj­
częściej z... masówkami.
Miliony odbiorców rozryw­
ki — kurtyzany były rę­
kojmią założonego stanu,
że kultura na pewno się
rozwija. Ze naród chłonie
księgi i obrazy. Wielkie jak
kościoły domy kultury,
często te przyzakładowe le­
żące kilka kilometrów za

miastem miały być dowo­
dem nader szczodrego me­
cenatu państwa nad kultu­
rą. Zaś obecność w tych
świątyniach rozrośniętego
do absurdalnych rozmia­
rów personelu bardziej ad­
ministracyjnego niż ani-:

HENRYKA CYGANIKA kontrowersje kulturowe (3)

Masowość kultury
przestańmy kojarzyć z masówkami

macyjnego miała dawać
świadectwo bogactwu i fa­
chowości kadr w kulturze.
(Zresztą, dziś mogę wska­
zać dziesiątki instytucji
kulturalnych na terenie
naszego regionu, w któ­
rych zwolnienie dwóch
trzecich pracowników w

niczym nie zmieniłoby
kwartalnych sprawozdań.)
Również masowe orga­
nizacje młodzieżowe i spo­
łeczne zajmowały się u

nas masowo umasowic-
niem kultury, zwłaszcza
sportu i rekreacji, co na­
zywało się bardziej facho­
wo — zagospodarowaniem
wolnego czasu.

Proszę? Ze mówię w cza­
sie przeszłym? To tylko
wrodzona przekora tak mi
consecutio temporum dyk­
tuje. Bo kto dziś naprawdę
serio zajmuje się kulturą?
COMUK? Czy może Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki?
Eee...

Zrłożenie podstawowe,
które z powodzeniem
sprawdzają na przykład
Francuzi, powiada, że kon­
takt z kulturą, ze sztuką
powinien być intymny, ka­

meralny. I wcale nie kon­
trolowany przez kadry tzw.

instruktorów, którzy z ra­
cji roboty, jaką faktycznie
wykonują, są raczej... pe­
dagogami. Albo jeszcze w

gorszym przypadku — „u-
powszechniaczami” przy­
padkowej magmy i chałtu­
ry, jakie z kolei produkują
rozliczne przedsiębiorstwa
estradowe, rozrywkowe,
zarządy cyrków i wesołych
miasteczek, czy też mi­
strzowie dyskotek. Dlacze­
go mamy budować za kil­
kadziesiąt milionów wielki
dom kultury, przyzakłado­
wy pomnik dyrekcji, a nie
urządzić kilka osiedlowych
placówek kultury i wypo­
sażyć je w najnowocześ­
niejszy sprzęt, w pracow­
nie artystyczne? Dlaczego
nie małe kina? nie małe
galerie? nie małe ekspery­
mentalne teatry? Malraux
jako minister kultury i
sztuki popełnił ten sam

błąd, co na początku lat
siedemdziesiątych budow­
niczowie wielkich wiej­
skich domórw kultury w

powiecie wadowickim. W
obydwóch przypadkach, w

większości placówek wieje
chłodem.

Zaraz, zaraz. Nie agituję,
za darowaniem sobie in­
westowania w bazę dla
kultury. Przecież wszyscy
doskonale wiemy, że ilość,
stan i kadry placówek kul­
tury w tzw. terenie są
skandaliczne, że ozdoba
„drugiej Polski” — Gmin­
ne Ośrodki Kultury czy
nawet podobne Wojewódz­
kie — to dopiero rzeczywi­
ście... rozrywka. Po prostu
jestem za tworzeniem ta­
kiej bazy, któVa odpowia­
dałaby naturalnej skłon­
ności człowieka (nie masy)
do kameralnego odbioru
wartości kultury. Nic na

to nie poradzimy (i radzić
nie trzeba!), ale kontakt z

kulturą, zwłaszcza ten

twórczy, zawsze sprzy­
jał rozwojowi indywidual­
ności jednostki. I bardzo
dobrze.

Gdy się dobrze przyjrzeć
genezie masówek, to łacno
wyprowadzimy je od sta­
rych jak władza czasów,
kiedy to inna naturalna
.skłonność — skłonność
władlzy do manifestowania

swej siły, bogactwa i do­
stojeństwa — bywała pod­
stawową przyczyną uczt,
przyjęć, obrzędów, fajer­
werków, igrzysk. Dla Ne­
rona — upojenie pochod­
nią Rzymu, dla Rzymian
— walki gladiatorów.

Inna sprawa, że nie o-

głosiłbym się przeciwni­
kiem cyrków czy wesołych
miasteczek, festiwali i te­
lewizyjnych źewieteik. Po

prostu mnie to nie intere­
suje i uważam, że szkoda
czasu na coś, co trwa tyl­
ko w czasie, gdy to... kon­
sumujemy, a nie zosta­
wia w nas intelektualnego,
moralnego czy metafizycz­
nego śladu. Rozrywka. Też
ludziom potrzebna. A jak­
że. Tylko że rozrywkom
chętnie oddają się także
małpy, i jeśli polityka kul­
tury z rozrywki robi ideo­
logię, to czymś tu paskud­
nym cuchnie.

Moda na regionalne (nie
tylko ogólnopaństwowe)
jarmarki, festiwale, kon­
kursy — należy do zjawisk
powszechnych. Nimi mie­
rzy się osiągnięcia placó­
wek kultury 1 nimi podsy­
ca się artystyczny ruch a-

matorski i regionalny. Na­
stępuje wzajemne dowar­
tościowanie się autorów
dzieł i autorów akcji u-

powszechnieniowych. Nie
da się odmówić sensu tym
przedsięwzięciom, gdy słu­
żą zbożnemu celowi: pod­
trzymaniu tradycji czy
zdopingowaniu środowisk.
Ale sporo w tej ilości by­
wa wydarzeń jakościowo

podłych i drogich... niepo­
trzebnych. Bo jedna ze

stron, ta animującą, często
stawia na wystawność i

sprawozdawczość. Trudno
z kamienia wycisnąć krop­
lę wody. Jeśli na przykład
młodzież trochę chłopska,
trochę robotnicza z pod­
krakowskiej wsi nie ma o-

choty na chodzenie z gwia­
zdą, bo woli pojechać do
miasta na dyskotekę, to
zakładanie w tej wsi zes­
połu kolędniczego mija się
z sensem; dopóki młodzi
nie zrozumieją wyższości
kolędowania nad piciem
wina marki „wino” i po­
ceniem się w dyskotece.
Wiem, nie najbardziej
przemawiający przykład,
ale od przykładów są wy­
bitni teoretycy i nauczy­
ciele. Tymczasem nau­
czyć kultury nie da się.
To musi się jakoś czuć,
przeżyć i w sobie zako­
rzenić.

Czemuż to książka tak
ogromną rolę odgrywała i
odgrywa (wbrew statysty­
kom i polityce wydawni­
czej) w naszym kulturo­
wym krwioobiegu? Bo po
pierwsze — jest źródłem,
a nie reprodukcją, po wtó­
re — kontakt z nią staje
s i ę w kameralnej, intym­
nej rozmowie, w bardzo
osobistej, indywidualnej
Wymianie myśli. Oto mój
koronny dowód na to, że w

obecnej polityce kultury w

tym kierunku trzeba się
mozolnie przepychać...

HENRYK CYGANIK
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Pod dobrym (muzycznym)
znakiem rozpoczął się swoisty
festiwal „Muzyka w starym
Krakowie”. W ubiegłą sobotę
w sali Hołdu Pruskiego w Ga­
lerii Muzeum Narodowego —

w Sukiennicach wystąpił ze­
spół „Complesso di Musica
Antica” pod kierownictwem
artystycznym Eugeniusza Są­
siadka. Komplet słuchaczy —

to mało. Trzeba było dosta­
wiać krzesła. To dużo.

Zespół nie bawił się w żad­
ne tam ostrożne wejścia tylko
od razu zaatakował słuchaczy
najlepszą muzyką późnego
polskiego renesansu i baroku.
Właściwie niczego nie można
zarzucić wykonawcom „Com-
muniones” Totius Anni Miko­
łaja Zieleńskiego. Ten organi­
sta i dyrygent, kapeli pryma­
sa Baranowskiego w Łowiczu
przypomniany tu zbiór komu­
nii i offertoria wydrukotuał w

Wenecji w roku 1611. Był to

więc znakomity eksport arty­
styczny. Sala Hołdu Pruskie­
go mniej może pasuje do tego
rodzaju muzyki. Potem usły­
szeliśmy Adama Jarzębskiego
Bentrouata, by za chwilę za­
chwycać się, utworem Pijara,
Daniami Stachowicza „Veni
veni consolator". Na zakoń­
czenie części pierwszej kon­
certu wysłuchaliśmy dwóch
utworów Stanisława Sylwe­
stra Szarzyńskiego, cystersa.
Sądzę, że się nie pomylę jeśli
zwrócę uwagę melomanów
krakowskich na świetną so­
pranistkę Agatę Młynarską —

jej ciepły sopran, swoisty
wdzięk przydają utworom re­
ligijnym r. stroju modlitwy,
uwielbienia, N sco ostrzejszy

głos Barbary Ewy-Werner w

duecie z Eugeniuszem Sąsiad-
kiem, znakomicie sterował on

naszymi odczuciami.
W części drugiej zespól in­

strumentalny Barbara Ewa-
Werner, (Teresa Orzech, Ewa

Pracz-Lejman, Marek Bartkie­
wicz, Waldemar Korpak, Cze­
sław Klonowski i Tadeusz Za-
they) dał Sonatę e-moll Arca-
ngela Corellego. Cudownie
brzmialy „Baci Cari” Monte
Verdiego w wykonaniu sopra­
nu Barbary Ewy-Werner i E-

ugeniusza Sąsiadka. Ten o-

statni, w ostatnim punkcie
programu w kantacie J. S.
Bacha „Meine Seele ruhmt
und preist” przez piękną liry­
czną interpretację odbanalizo-
wał ten utwór wielkiego
Niemca. Należy rzeczywiście
serdecznie podziękować arty­
stom za piękny pierwszy wie­
czór „Muzyki w starym Kra­
kowie”.

Wczorajszego, niedzielnego
występu Francuzóia w koście­
le Reformatów nie zdążymy
już zrecenzować w numerze

poniedziałkowym. Warto jed­
nak zaznaczyć, że był to ro­
dzaj wydarzenia — usiłowa­
nia artystów aby zbliżyć się
do oryginalnego zapisu nuto­
wego, oczyścić wykonawstwo
z liturgicznych monodii i po­
lifonii ozdobników były zaiste
wzruszające.

Na wtorek organizatorzy
zapraszają na występ kolejne­
go zespołu francuskiego „Ars
Antiąua de Paris” na godz,
20.30 do kapitularza Domini­
kańskiego.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK ,
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(po raz wtóry)
dolce vita

gu. Po czym, na polecenie
prezesa Bolesława Majerczy­
ka, kierownik administracji
Jan Gurbiel staną) na czele
komisji, która dokonała prze­
ceny kompletów. W rezultacie
Wit Wójtowie? komplet mebli
nabył za 1.001 zł (słownie: ty­
siąc jeden!), zaprzyjaźniony z

nim naczelnik miasta Andrzej
Hadowski już tylko za 50 pro­
cent ceny, a zwykły, szerego­
wy pracownik WSS Jan Ko
źlak — za pełną odpłatnością
Są na to wszystko rachunki,
z tym, że meble dla Hadow-
skiego zakupywał fikcyjnie
jeden z pracowników WSS
Wojciech Kryj.

W tej meblowej aferze są
jeszcze dwa pikantne szcze­
góły: zakupione zydle wydały
się Wójtowiczowi porysowa­
ne, zareklamował więc je u

prezesa WSS i otrzymał tuzin
nowych. Z kolei niedawno
Hadowskiego, gdy zaczęło się
śledztwo (a w dwa lata po
transakcji z meblami), ruszy­
ło widać sumienie, gdyż z

własnej woli uzupełnił braku­
jące 50 procent faktycznej ce­
ny mebli.

— Sprawa z meblami —

powiedział nam naczelnik
Antoni Ożóg z CZSS „Spo­
łem” Warszawa, wydział lus­
tracji w Krakowie — jest jed­
ną z 13 spraw, które są przed­
miotem śledztwa organów ści­
gania, prowadzonego przeciw
Witowi Wójtowiczowi. Wykry­
cie meblowych machinacji
jest zasługą naszych kontro­
lerów, obecnie zaś przedmio­
tem naszych badań, długich i
żmudnych, gdyż trzeba przej­
rzeć dziesiątki tysięcy akt z

wielu lat, są również sprawy
transportu WSS wykorzysty­
wanego przez Wójtowicza do
przewozu materiałów do Jor­
danowa oraz problem regula­
cji rachunków i faktur za

przyjęcia i biesiady organizo­
wane w lokalach gastronomi­
cznych przez Komitet Miejski,
a finansowane przez WSS.

UPOMINKI

Późną wiosną 19'?° r. Józef
Skrzypek, prezes 'halań-
skiej Spółdzielń' Ręko­
dzieła Ludowego . Artysty­
cznego „Cepelia” w Nowym
Targu z emocją wziął do ręki
kopertę zaopatrzoną pieczęcią
„Tajne”. Nieczęsto takie ko­
perty trafiały do pana pre­
zesa. W kopercie było pismo
KW PZPR w Nowym Sączu z

dnia 16.05.1978. L.Dz. 95E—
1037, skierowane do nowosą­
deckich zakładów pracy, a u-

poważniające Lechosława
Miksztala, kierownika kance­
larii I sekretarza i Tomasza
Papaja, zastępcę kierownika
wydziału ekonomicznego KW
PZPR w Nowym Sączu do
odbioru upominków dla dos­
tojnych gości ziemi nowosą­
deckiej. W innym piśmie od
pełnomocnika „Cepelii” Zyg­
munta Berezińskiego, zostało
sprecyzowane, że zachodzi
konieczność „godnej repre­
zentacji naszego regionu”, w

związku z czym zakład jest
proszony o nieodpłatne prze­
kazywanie 2 funduszu rekla­
mowego upominków dla
władz partyjnych.

Oba pisma pan Skrzypek
przechowuje jako skarb naj­
wyższy, gdyż teraz stanowią
dla niego alibi. Poza tym sta­
rannie przechowuje kilkadzie­
siąt rachunków dla KW w

Nowym Sączu i KM w No­
wym Targu, w których każ­
dorazowo odnotowywano, co,
komu i za iłe przekazano. I
na każdym papierku jest po­
twierdzenie odbioru, o co

przezorny pan Skrzypek dbał
szczególnie starannie, czując,
że coś tu może się okazać nie
tak, jak trzeba. Bo kwoty
tych upominków nie były

Wż9 mogę kupić w Kra­
kowie gazety pt. „Słowo
Ludu” a podobno Ryszard
Smożewski coś tam o mnie
pisał, Nie jest to jakaś
wiadomość nadzwyczajna,
bo w Krakowie nie można
kupić wielu jeszcze innych,
rzeczy. Na ogół obywatele
przywykli, oswoili się, że
tego czy owego — a więcej
owego — nie ma. Mają je­
dnak różne sposoby, żeby
towar deficytowy zdobyć.
Metod tu nie będę ujaw­
niał, gdyż są powszechnie
Znane i stosowane. Najpro­
stszą jest dodatkowa gra­
tyfikacja sprzedawcy, nie
ujęta w żadnym cenniku,
choć zależy od stanu za­
możności handlowca.
Mniej zmanierowany, po­
czątkujący bierze do łapy
mniejszy grosz, potentat
finansowy — większy. Nor­
malne. Nie mogąc łazić w

brudnych gaciach — bo
nigdy nie nie wiadomo —

kupiłem na targowisku
proszek „dixan” za 150 Sł,
choć tenże proszek „dixar>,”
kosztuje w sklepie 70 zł.
Nie mam zamiaru śmier­

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: SYTUACJA 3AEY-

CZNA: Polska przechodzi
stopniowo pod wpływ klina

błahe: w 1978 r. KM w No­
wym Targu otrzymał wyro­
bów za 2.564 zł, KW w No­
wym Sączu za 21,252 zł, w

1979 r. KM za 20.433 zł, KW
za 58.571 zł, w 1980 r. KM za

17.477 zł, KW za 17.748 zł...
— Rachunków tych nikt

nigdy nie płacił — wyjaśnia
pan Skrzypek. — Kwoty te
wliczałem w koszty reklamy.
' Pół biedy, gdy prominenci
upatrywali sobie kilimy, na­
rzuty czy talerze w magazy­
nie, bo wtedy można je było
rozchodować jak wyżej. Zda­
rzał-; się jednak, że zobaczyli
coś w sklepie firmy, w ryn­
ku. Tak stało się pewnego
razu, gdy ozdobny futerał na

broń myśliwską upatrzył so­
bie (ponoć na prezent dla
promotora swojej pracy dok­
torskiej) Wit Wójtowicz i za­
żądał go dla KM w charakte­
rze upominku. Prezes Skrzy­
pek odmówił: za rzeczy znaj­
dujące się w sklepie trzeba
bowiem płacić gotówką.

Nie zrażony Wójtowicz po­
rozumiał się ze swoim przy­
jacielem Bolesławem Janic­
kim, dyrektorem NZPS „Pod­
hale” i ten polecił swojemu
pracownikowi Włodzimierzo­
wi Żakowi niezwłocznie za­
kupić futerał wartości 3.600
zł. Rachunek do wglądu w

„Podhalu”.
Kiedy indziej spodobały się

sekretarzowi na wystawie
sklepu cepeliowskiego góral­
skie ciupagi. Niedrogie, takie
po 400 zł. I też ich zażądał. Ja­
ko upominki. Ponieważ suma

była nieduża, zarząd spół­
dzielni, prezes i dwaj wice­
prezesi machnęli ręką, złoży­
li się i z własnych kieszeni
zafundowali Wójtowiczowi u-

pragnione ciupagi.
Potem, dla odmiany, w nie­

ustannie czynnym umyśle
Wójtowicza zaświtała idea,
aby swój gabinet ozdobić ki­
limem z panoramą Nowego
Targu. Wzór miał być jedyny,
unikatowy, wyrób w jednym
tylko egzemplarzu. Na nic się
zdały perswazje pana Skrzyp­
ka, że opracowanie wzoru jest
kosztowne, że wartość same­
go kilimu wynosić będzie o-

koło 10 tys. zł — kilim ma

być unikatowy i basta. I kilim
taki utkano, ale po cichu, aby
wyrównać straty, prezes po­
lecił zrobić jeszcze kilka po­
dobnych egzemplarzy. A pier­
wszy egzemplarz, póki Wójto­
wicz urzędował w N. Targu,
wisiał w jego gabinecie, po
czym sekretarz zabrał go so­
bie na pamiątkę.

— Wszystkie upominki dla
Komitetu przekazywałem na

ustne polecenie Wójtowicza —

podsumowuje sprawę prezes
Skrzypek, a siedzący obok
wicenrezes Henryk Tomaszek,
świadek upominkowych fa­
naberii Wójtowicza, potakuje.

Warto może jeszcze dodać,
że dzięki sekretarzowi prezes
Skrzypek miewał nieraz nie­
zwykle dostojnych gości. Do
dziś wspomina np. wizytę
pani Jaroszewiczowej z kole­
żanką. Na wystawie kilimów.
P .ii oremierowej zaoferowa­
no kilim do wyboru. Po doko­
naniu takowego pani premie­
rowa zażądała podobnej szan­
sy dla swojej towarzyszki.
Prezes nie śmiał odmówić, po­
prosił jednak o potwierdzenie
odbioru kilimów. Panie były
zgorszone, odmówiły, ale zna­
lazły honorowe wyjście: od­
biór potwierdził kierowca.

WYPRAWA
DO STOLICY

Wit Wojtowicz w swoim liś­
cie otwartym żali się, że

skrzywdziłem go opisując je­
go wyjazd do Warszawy na

oblewanie pracy doktorskiej,
że w sumie chodziło mi o de­
precjację dyplomów partyj­

dzieć i będę — bez wzglę­
du na zaostrzone kontrole
— wspierał nielegalny han­
del skoro importer prosz­
ku „dixan” — „Społem”
woli ten luksus produko­
wany przez — Henkel
KGaA — Dusseldorf —

RFN sprzedawać mimo

Brunon Rajca

Z głowy
wszystko tanio. Na pewno
za tanio, skoro cena nie
odstraszą nawet tych, któ­
rzy żyją poniżej minimum
socjalnego a wyglądają so­
bie niczego. Tłuste, zdro­
we baby widziałem ostat­
nio w orszaku głodnych i
gdybym miał tyle ciała co

one zdecydowałbym się —

na znak solidarność — po­
przeć śmiałków z IRA.

No, ale wracajmy do te­

wyżowego znad Europy za­
chodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże 3 miejscami opady
przelotne. Na wschodzie lo­
kalnie burze. Temperatura
najwyższa w dzień od 23 na

aaehodzie do 2* na wscho­

nej uczelni. Może krótki sce­
nariusz tej mało chwalebnej
wyprawy, „nysą” i „wołgą”,
oczywiście nie na swój koszt,
uzmysłowi panu Wójtowiczo­
wi, kto tu i co deprecjono­
wał. Pewnie pan Wójtowicz
nie pamiętał już, albo też ni­
gdy nawet nie poznał nazwis­
ka kierowcy Władysława
Szlachtowskiego, pracownika
Zakładu Szkolenia i Usług
Bytowych przy WZPGKiM w

Nowym Targu, niech więc
chociaż posłucha jego, zapro­
tokołowanej już, opowieści:

— W jesieni 1978 r. wy­
jeżdżałem do Warszawy mi­
krobusem „nysa”, KG 83-33,
na polecenie kierownika mgr
Józefa Guziaka. Wyjazd miał
związek z obroną pracy dok­
torskiej b. I sekretarza. Uda­
łem się pod Komitet, a tam

polecono mi wjechać tyłem
do garażu. Było już tam m.

in. 5 kobiet w tym ze zna­
nych mi b. dyrektorka Lic.
Ogólnokształcącego pani Cyr­
kowa, nauczycielka pani
Stopka, pracownica KM oraz

dwie kelnerki w regionalnych
strojach. Wszyscy pomagali
ładoi ać kartony z żywnością
oraz kontenery z wodą mine­
ralną i wódką. Nadto ciasta i
torty, które pani Cyrkowa ra­
dziła mi układać delikatnie i
na wierzchu, aby nie uległy
zgnieceniu...

Oszczędzę czytelnikom dal­
szych opisów, gdzie zajechano
i co robiono, jak wracano

dnia następnego racząc się
niedopitą wódką i wodą mi­
neralną, jak Wójtowicz do­
siadał z „wołgi” do „nysy” etc.
Ważne jest tu to. że koszt
przejazdu samochodu, — 3.348
zł — wliczony został w kosz­
ty przedsiębiorstwa. Podobnie
jak koszt przejazdu „wołgi”
(„wołgą” jechał sam pan se­
kretarz, jego żona i córka) z

NZPS „Podhale”, którą pro­
wadził Bronisław Bańka, fi­
guruje też w kosztach przed­
siębiorstwa.

A tak w ogóle, to z samo­
chodów jednego tylko
WZPGKiM Komitet Miejski
w latach 1978—80 skorzystał
wiele razy, na łączną kwotę
24 tys. zł. Oczywiście sumę
wliczono w koszty prowadze­
nia przedsiębiorstwa. Dziwną
jednak koleją losu karty dro­
gowe i delegacje wskazują
kursy albo na Warszawę, do
partyjnej uczelni, albo do
Jordanowa, gdzie K mieszka,
jak bez skrupułów pisze Wój­
towicz w swoim liście otwar­
tym — jego „religijna matka”.
Wszystkie chwyty są bowiem
dozwolone — rozumuje Wój­
towicz — żeby wzruszyć, żeby
się wybielić, a słowa niego­
dziwych redaktorów podwa­
żyć.

RÓŻNOŚCI Z DOSSIER

Nie chcąc szeroko rozpisy­
wać się o kolejnych wyczy­
nach Wójtowicza, zwrócę tyl­
ko uwagę na kilka spraw.
Otóż b. I sekretarz w swojej
pasji gromadzenia wszelkich
dóbr wszelkimi sposobami nie
gardził nawet zyskiem kilku-
setzłotowym. Był nasz boha­
ter np. honorowym prezesem
Aeroklubu Tatrzańskiego i ja­
ko taki w dniu 2.03.1978 r.

pojechał autokarem do
Szczecina z całą ekipą, w

celu nawiązania współpracy z

tamtejszym Aeroklubem. Na­
wiązywanie współpracy trwało
do 3 marca, ale w tzw. mię­
dzyczasie Wójtowicz zdołał
wpaść do KW PZPR w

Szczecinie, gdzie w wydziale
organizacyjnym uzyskał po­
twierdzenie pobytu. Po po­
wrocie przedłożył w Aeroklu­
bie delegacje i otrzymał
zwrot kosztów biletów
kolejowych w wysokości
859 zł!

go „Słowa Ludu”. Niestety
gazety z Kielc nie dociera­
ją do Krakowa, podobnie
jak gazety z Krakowa nie
trafiają do kiosków w

Kielcach i w tym. przy­
padku na darmo jakiekol­
wiek umizgi z wypchaną
nawet sakiewką.

Nad tym, żeby tak a nie
inaczej się działo — to

znaczy, żeby regionalna
prasa nie była przypadko­
wo rozprowadzana w in­
nych regionach — musieli
długo, chyba bardzo długo,
głowić się i trudzić specja­
liści polskiego kolportażu
— instytucji pod nazwą
„Ruch”. Nikogo w „Ruchu”
nie obchodzi taki błahy

fakt, że ludzie, tysiące lu­

dzie. Minimalna w nocy od

8 do 11. Wiatr słaby i umiar­
kowany z kierunków za­
chodnich. Wysoko w Tatrach

temperatura dniem 12, nocą
5. Wiatr dość silny i silny
zachodni.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­

W sprawie drewna z ołta­
rza papieskiego mogę dziś
tylko tyle powiedzieć (ze
względu na dobro toczącego
się śledztwa), że 30 metrów
kubicznych drewna załadowa­
no najpierw na wozy PKS,
potem przeładowano na sa­
mochody i obrano kie­
runek na Warszawę. Ra­
chunek wystawiono najpierw
na 84 tys. zł, a po negocja­
cjach— na 60 tys. zł. I tyle
też wpłynęło do kasy ZBK

Nowy Targ. Kto uregulował
ów rachunek? KW MO w

Nowym Sączu. Natomiast
matka Wójtowicza, według o-

świadczenia b. I sekretarza,
co już zresztą raz drukowaliś­
my, mieszka w Jordanowie w

domu zbudowanym w 1924 r„
nie ma więc z tą sprawą nic
wspólnego.

Jeśli zaś chodzi o to, Ile
ostatecznie było tego drewna
i jakiej wartości, będzie chy­
ba wiedział Tadeusz Jędrys-
ko, główny projektant ołta­
rza, któremu Wójtowicz, po
zbudowaniu obiektu, oświad­
czył: — No, to teraz jesteśmy
w przeciwnych obozach. Co
to miało oznaczać w prakty­
ce, przekonał się pan Jędrys-
ko już wkrótce: rozwiązano
paruosobową pracownię, w

której był zatrudniony. Ale
wszyscy zwolnieni dostali eta­
ty, on zaś nie ma go do dziś.

DOLCE VITA

Wspomnieć warto też chy­
ba o sławnych przyjęciach
dla prominentów w nowo­
tarskich „Tatrach”. Kto za

nie płacił, warto ustalić, bo
goście i całą pewnością nie.
Celem uregulowania należ-
n 'ci za jedno z takich przy­
jęć, za 15 tys. zł, pani Łuka-
szko, bufetowa, nie mogąc u-

zyskać zapłaty poszła wresz­
cie do Komitetu i tam rachu­
nek rzuciła na stół. Wiem,
który nowotarski zakład pra­
cy zapłacił za ten rachunek,
ale ponieważ faktury nie mia­
łem w rekach, nie podaję na­
zwy zakładu i nazwiska dy­
rektora.

A w ogóle w sprawie roz­
maitych uczt i przyjęć orga­
nizowanych przez Komitet
Miejski, nie tylko zresztą w

„Tatrach”, odpowiednie wła­
dze prowadzą już badania.
Stwierr--oo dotąd, że np. w

samym ko 1979 r„ z fundu­
szów f ej tylko WSS, na

te cele poszło aż 200 tys. zł.
Inspektorzy i kontrolerzy ba­
dający sprawy nowotarskiej
WSS na miejscu, przed zakoń­
czeniem lustracji i analizy
dokumentów, nie chcieli u-

dzielić informacji, udało mi
się jednak na własną rękę u-

stalić, jak wyglądała techni­
ka finansowania tego typu
działalności: fakturę za ga­
stronomiczne przyjęcia po­
twierdzano i pieczętowano w

Komitecie Miejskim, po czym
faktura wracała do WSS,
która płaciła za nią z rachun­
ków bieżących, obciążając
bezpośrednio zyski przedsię­
biorstwa.

Ale to nie wszystko, okazu­
je się bowiem, że uczty i bie­
siady kosztowały znacznie
więcej. I skąd biedny Komitet
Miejski brał pieniądze? Otóż
pochodziły one z funduszu...
estetyzacji miasta! Po prostu
b. I sekretarz opodatkowywał
kolektywnie zakłady pracy,
aby składały się na słuszną
skądinąd ideę upiększania
stolicy Podhala, na plansze,
transDarenty czy oflagowanie
miasta z okazji rozmaitych
świat państwowych — ałe
część tych pieniędzy przeja­
dano i przepijano w gastrono­
mii. Takie są fakty.

COMMEDIA
DELL’ARTE

I na koniec coś jak z ko­
medii, jak z włoskiej farsy.
Kilka osób, w tym sekretar­
ka i pan Eugeniusz Kozłow­
ski, emeryt, który pracował w

dzi w okresie chociażby
lata zmienia miejsce za­
mieszkania i chętnie Się­
gnęliby po tytuł swojej
gazety, by wiedzieć co też
nowego w mieście, regio­
nie. Mam świadomość, że
tego rodzaju propozycje
przerastają wyobraźnię
funkcjonariuszy „Ruchu” i
dlatego zapewne wolą oni
w swoich kioskach lanso­
wać prezerwatywy, które
widać nie mają popytu, bo
prawdziwi mężczyźni, bez
tej wspaniałości zawsze
sobie jakoś dobrze radzili,
a jak nie radzili — to

stwarzali okazję do dysku­
sji na temat przerywania
ciąży.

Może zresztą to nie wina
„Ruchu”? Kiedy dokony­
waliśmy śmiałego podziału
administracyjnego kraju,
mówiło się konkretnie — w

przypadku kolportażu pra­
sy, że mieszkańcy nowych
regionów będą mogli bez
ograniczeń — prenumero­
wać swoje dawne pis­
ma, do których sa przy­
wiązani, z którymi się zżyli.
Efekt tych zapewnień był

BĘ: Bez opadów, temperatu­
ra dniem 22—25, nocą 7 do
10 st.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Kra­
ków 28, Tarnów 28, Nowy
Sącz 28, Katowice 28, Raci­
bórz 28, Kielce 28, Wrocław

KM społecznie jako doradca
ekonomiczny, byli świadkami
następującej historii: na świę­
tego Wita, czyli w swoje imie­
niny, sekretarz otrzymał wy­
jątkowo duże ilości róż. Prag­
matycznie myślący sekretarz
podumał chwilę i polecił wy­
nieść woźnemu wiązanki do
piwnicy. Następnie połączył
się z prezesem Balą ze Spół­
dzielni Ogrodniczej. Po go­
dzinie przyjechał „żuk” i
kwiaty zabrano. Jak twierdzą
ludzie znający b. sekretarza
— do ponownej sprzedaży. I
gdy w kilka dni później Wój­
towicz zjawił się w nowym
garniturze, pracownicy zaczęli
mówić złośliwie, że jest to

garnitur „różany”, „kwiato­
wy”...

DWA SŁOWA
PODSUMOWANIA

Myślę, że dość już tych po­
ruszających do żywego histo­
rii przytoczyłem, aby ukazać
obraz człowieka, który z całą
pewnością źle służył partii i
społeczeństwu, w których
imieniu występował, bez skru­
pułów wykorzystując dla ce­
lów prywatnych swoje stano­
wisko. O wyczynach Wójtowi­
cza ponoć jeszcze więcej po­
trafiliby powiedzieć radca
prawny WSS Wojciech Szo-
pińśki czy dyrektor biblioteki
Piotr Nowak, niestety obu nie
udało mi się zastać, ale poda­
ję ten trop do ewentualnego
wykorzystania innym swoim
kolegom, gdyby zainteresowa­
li się sprawą Wójtowicza.

A będzie -warto, gdyż we­
dług tego co wiem na dziś, fa­
kty opisane w moim artykule
i zebrane własnym sumptem
stanowią zaledwie przysło­
wiowy czubek góry lodowej.
Na inne rewelacje i sensacje
przyjdzie nam trochę pocze­
kać, chyba do chwili gdy ofi­
cjalnie sformułowane zostaną
zarzuty przeciw Wójtowiczo­
wi. Póki co b. I sekretarz jest
niezwykle aktywny i pisze na

lewo i prawo listy otwarte,
pisma i wyjaśnienia — do
„Gazety”, do Bratkowskiego,
do komitetów partyjnych, do
rozmaitych komisji. Wszędzie
udając skrzywdzonego, nie­
słusznie oskarżanego. A nuż
uda się zakrzyczeć przeciwni­
ka — myśli pan Wójtowicz,
nie wiedząc, że jak sam słusz­
nie pisze — „prawda obroni
się sama”. Tylko czyja praw­
da?

Na zakończenie dwa słowa
ogólniejszej refleksji. — Kto
ulegał, kto był posłuszny, ten

egzystował na nowotarskim
świeczniku — powiedział mi
jeden z działaczy o smutnym
okresie rządów Wita Wójto­
wicza. Z wypowiedzią tą ko­
respondują słowa cytowanego
już tu naczelnika A. Ożoga:
— Nawet wina prezesa Ma­
jerczyka, którego zawiesiliśmy
w czynnościach, w miarę po­
głębiania się kontroli i analiz
dokumentów staje się jakby
mniejsza, gdyż po prostu wi­
dać, jak mechanizm funkcjo­
nowania władzy zmuszał łu­
dzi do uległości, jak system
deprawował i demoralizował
kierownicze kadry.

Na szczęście ten smutnej
pamięci okres, nie tylko zre­
sztą w Nowym Targu, mamy
już za sobą. Ale nie obyło się
bez wielkiego prania brudów.
Inaczej jednak, jak widać,
jak świadczą o tym choćby
krzykliwe, przebiegłe, pełne
rzekomych „dowodów”, „fak­
tów”, pełne pospolitych ma­
tactw pisma b. I sekretarza —

nie było można. I nie chodzi
przecież o deprecjację idei,
wykruszanie kadr partyjnych,
niszczenie działaczy, dyploma­
tów PRL, ale o demaskację
pospolitych nadużyć. Po pro­
stu prawo zaczęło znowu być
równe dla wszystkich. A tego
Wójtowicz nie chce zrozumieć,
nie może wręcz pojąć. Zwy­
czajnie w głowie mu się to
nie mieści.

KONRAD STRZELEWICZ

taki, że ludzie opłacali pre­
numeratę powiedzmy „Ga­
zety Południowej”, a o-

trZymywałi „Trybunę Ro­
botniczą”. Ta dbałość . o

partykularyzm — konty­
nuowana nadal konsek­
wentnie — jest mniej
śmieszna a bardziej smut­
na, ale ja nie jestem uczo­
nym.

Na szczęście sobie jakoś
radzę. Każdego dnia jeżdżę
do Miechowa, o którego
przyłączeniu do Krakowa
znów cicho,„,i tam kupuję
„Słowo Ludu”, natomiast
do Olkusza icyprawiam się
po „Trybunę Robotniczą”.
Niestety nie stać mnie na

podróże po „Glos Wybrze--
ża”, ale .pocieszam się że
centrum dyspozycyjne kra­
ju w sposób wyraźny prze­
nosi się z Warszawy do
Gdańska. Tam nawet roz­
strzygają już czy wolno
wydrukować „Gazetę Kra­
kowską”. Tak widocznie
musi być, skoro żyjemy w

kraju nienormalnym.

BRUNON RAJCA

28, Kłodzko 28, Poznań 28,
Szczecin 21, Gdańsk 21, Ol­
sztyn 25, Suwałki 22, War­
szawa 28, Rzeszów 27, Prze­
myśl 27, Lesko 25, Bielsko

27, Kasprowy Wierch 13, Ha­
la Gąsienicowa 17, Zakopane
23.

CO - GDZIE KIEDY ?
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TEATRY

Nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat) *♦**/

— 16, 19.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Król Cyganów (USA
18 lat) — 8, 14, 18, 20, Port lotni­
czy 77 (USA 15 lat) - 10. 1«, Jo­
seph Andrews (ang. 15 lat) — 12.
maskotka (Dzierżyńskiego 56):
Sukcesja (węg, 15 lat) »**/» —

15.50, 17.50, 19.50. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Strach nad mia­
stem (fr. 18 lat) **/»>«> — 15.30,
17.45, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Orkiestra Klubu Samotnych
Serc sierżanta Peppera (USA 12

lat) — 16, 18, 20, PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, Hair
(USA 15 lat) tt/m> — 14, 16, 18,
20. ROTUNDA (Oleandry 1): Chło­
piec z burzy (austral. b.o.). — 17,
Waterloo (wł. 15 lat) - 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Żandarm w Nowym Yorku (fr,
b.o) »/«» — 15.45, 18, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Salvo D’Aquisto
(wł. 15 lat) »»/«o — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 15.45, Ce­
na strachu (USA 18 lat) »«/oooo —

18, 20.15. SFINKS: Zamach stanu

(poi. 15 lat) — 15.30, 17, 18. U-
CIECHA (Bohaterów Stalin­
gradu 16): Żandarm w Nowym
Yorku (fr. b.o .) */°°° — 15.45, 18,
20.15, WANDA (Waryńskiego 5):
Twarzą w twarz (szwedz. 18 lat)
***/»

_ 15, 17.50, 20. WARSZAWA

(Stradom 15): Przypływ uczuć (fr.
18 łat) */oo — 15.45, 18, 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Żandarm
na emeryturze (fr. 12 lat) */°«> —

15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Szczęki II (USA 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Rok święty (fr. 15
lat) — 18.15, Wierna żo­
na (fr. 18 lat) — 8.15, 12.15, 16.15,
20.15, Uśmiech (USA 18 lat) —

10.15, Anatomia miłości (poi. 15
lat) — 14 .15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka, 71): Ojciec królo­
wej (poi. b .o .) »/m — 15.45,
deks (poi. 15 lat). _ i8, 20.

DOBCZYCE — Raba: Szansa

(poi. 15 lat) **/°°.

Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL — Komnaty Królen
skie (niecz.). Skarbiec koronny
zbrojownia (niecz.). Wyst Ws
wel zaginiony (10—15.30). GRÓB
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYC
MUNTA (9-15.30), GALERIA MA
LARSTWA i RZEŹBY (Su
kiennice): (10 — 16). DOI
JANA MATEJKI (Floriańska 41:
Wystawa: Piękno Krakowa i
obrazach Jana Matejki (niecz.
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (p
Szczepański 9): (niecz.), NC
WY GMACH (at 3 Maja 1
(niecz.), ZBIORY CZARTORYS
KICH (Pijarska 8): Wystaw
arcydzieł ze zb. Czartoryskie
(10—16). MUZ. ETNOGRAFIC2
NE (pl. Wolnica 1): Wyst. stał
„Polska kultura ludowa” ora

wyst. czasowa „Współczesna po:
ska rzeźba ludowa” (10 — 18
MUZEUM HISTORYCZNE (Jan
12): Wyst. „Militaria i zegaró
(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sz(
roka 34): z dziejów i kultury Żj
dów w Krakowie (niecz.). FRAŃ
CISZKANSKA 4: Wystawa
„Laureatki nagród m Krakc
wa" (niecz.). GALERIA TEA
TRALNa (Szpitalna 21): (niecz.
KRZYSZTOFORY (Rynek G

35): Wystawa: z dziejów
kultury Krakowa (niecz.). GALI
RIA „KRZYSZTOFORY” (Szczf
pańska 2): Wystawa kolek

cji Grupy Krakowskiej (niecz.
MUZEUM ARCHEOIOGICZN
(Poselska 81): Wystawa „Wojskc
wa figurka historyczna” (10-
14). MUZEUM LENINA (Tc
połowa 8): Wystawa „Lenin 1
Polsce” oraz wystawa czasów
„Lenin — idea — czyn” (niecz.
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41

Wystawa „Lenin w Po:
sce” (9 — is, wstęp wolny
RYDLOWKA (Tetmajera 28
Folklor wsi podkrak. (niecz.
MUZ. W PIESKOWEJ SKA
LE (OJCÓW) (niecz.) . MUS
LOTNICTWA ) ASTRONAUTYK
(al. Planu 6-letniego 17): (niecz.
MUZEUM PRZYRODNICZ
(Sławkowska 17): Współczesn
fauna polska (nieczynne). Ml
zeum ŻUP KRAKOWSKIC
W WIELICZCE (nieczynne
KOPALNIA SOLI (8—16), GA
LERIA RTF (Bohaterów St:
lingradu 13): (9—21). PAW
LON WYSTAWOWY BWA (p
Szczepański 3a): (niecz.). GALI
RIA ARKADY: (niecz.). OSRODE
TEATRU „CRICOT 8" (Kanon
cza 5): wystawy: „Artyści z kr<

gu teatru Cricot 2" i .Literatui
partytury «Umarłej klasy- (niecz
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepa]
ski 4): wystawa „Salon małarst*

krakowskiego" (10-17). SALO
TPSP (Nowa Huta, al. R(
3): Wystawa prac Ryszarda W:

wry z Edynburga (niecz.). GALI
RIA ZPAF (Anny 3): (niecz,
ZPAP (Floriańska 34): Wystaw
malarstwa Jana Kruga (13—li
GALERIA ..PRYZMAT” (ŁóbZOv
Ska 3): (10—18). KRAMY DOMIN
KAŃSKIE (Stolarska 8—10): W;
stawa rysunków Lidii Wilk n

spektaklu T. Kantora „Wielooo
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Wydanie A

— Wielopole” t „Umarła klasa”
(15—20). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA - (10—21),
GALERIA - (11-15), KLUB MPiK

(pl. Centralny): CZYTELNIA: -

(11—16), GALERIA: Wystawa ry­
sunku Marii Haska (11—20).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa plakatów ze zbio­
rów BWA (niecz.). MUZEUM

regionalne (Sobieskiego 3):
Wystawa „Malarstwo Kossaków”
(ze zbiorów Muz. Narodowego w

Krakowie) (niecz.). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawa: Pokon­
kursowa rysunków dziecięcych
„Moje miasto, moja wieś" 1 „Świat
malarski” — Marii Maślerz (8—20).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicką 55,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. UROLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. OKULISTYCZNY: Witkó-
wice.

Łazarza 14: wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka - 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, teL 625-50, Prokocim (Teli­
gi 6) tel. 611-55. Lotnisko Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzesławice 99. 206-20, Sleciecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myślenl-
ce 999, Skawina 9. Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice — 193.

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: teł. 107-65 <8—15).

Nowa Huta, Centrum C, bl. 6
(tlen), Długa 88. Kazimierza Wiel­
kiego 117, Rynek Gł. 42 (tlen),
Kozłówek (Pawilon), Pstrowskie­
go 94 (tlen), Waryńskiego 24.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Bob Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja tl) — zamawianie

wizyt domowych — teł. 225-66 I
295-78 (15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) — tel. 260-91. 204-71

(8—18).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ SUSP „GROMADA" (Ma­
ły Rynek 6) - tel. 271-30. 228-90
(7—18), NOWA HUTA (os. Zgody 7)
teł. 447-31 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 800-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel. 417-60.
416-32 (7—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA, teL
218-60 t 262-55: Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan (godz.: 9. 11 13
15, 17).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00.
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

6.60 Sygnały dnia. 9 .00 Lato z

Radiem. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Pieśni i przyśpiewki wesel­
ne. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Ko­
munikat energet. 13.01 Rybacka
progn. pog. 13.05 St. Gama, 15.05

Popol. dziewcząt i chłopców. 15.35
Kącik, melom. 15.55 Pięć min. o

kult, 16.00 Muz. 1 aktualn. 16.30
Nowości polskiej muz. rozr. 17.10
Radiowe spotk, 17.30 Radiokurier.
19.25 Mag. międzynar.: Punkt wi­
dzenia. 20.05 Siadem naszych In­
terwencji. 20.10 Kone. życzeń. 20.35

Popul. ńagr. wybitnych wokalis­
tów. 21 .05 Kron. sport. 21 .20 Prze­
boje trzech pokoleń. 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22 .23 Fonoteka
naród. 23.00 „Polemiki”. 23.30 Aud.
publieyst.

PROGRAM n

na fali 210 m czyli na 1368
KHz —naUKF67,67MHz—

oraz na fali dl. 1500 m

(10.00—17.00)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 18.30, 21.30. 23.30.
6.10 Kalend, radiowy. 6.15 Mel.

z Bukaresztu. 6 .35 Gimnast. 6.45
Poradn. Dom. 7.05 Inf. o progr.
PR i TV. 7.10 Mistrz, miniat. in­
strumentalnej. 7 .35 Obserw. 1 pro­
pozycje. 8.00 Konc. poranny. 8.35

Sprawy codz. 8.55 Pór. w St. Ga­
ma. 9.40 Radio — Moskwa. 10.00
Strażnik królewskiego grobu —

fragm. opow. 10.30 Muz. polska
ub. stulecia. 11 .00 Rep, liter. 11 .35
Co słychać w świecie. 11.40 Nowe

nagr. polsk. muz. 11.55 Komunik,
o st. wód. 12.10 Od poloneza do

mazura. 12 .25 Porady K. Kocowej.
12.45 Pios. o lecie. 13.00 Ludzie
ze spoi. mand. 13.10 Śpiewają
Wróci. Skowronki Radiowe pd.
E. Kajdasza. 13.36 Ze wsi 1 O wsi.
13.51, Muz. upominek: Indonezja.
14.00 Aud. publieyst. 14.10 W. A.
Mozart — 6 menuetów KV 599.
14.25 Z malowanej skrzyni. 14 .45
Muz. P. Czajkowskiego, 15.35 Po­
południe dziewcząt 1 chłopców;
16.00 Radiowy Leksykon smyczk.
16.40 Obywatele. 17.00 Polacy Lau­
reatami Międzynar. Konk. Muz.
17.30 Szersze spójrz. 17.50 Śpiewa­
jący aktorzy. 18.05 Saldo, Panie

Dyrektorze. 19.25 Plebiscyt St.
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40
Dźwięk. Plakat Reklam. 19.03 Kla­
sycy muz. rozr. 19.20 Czy znasz

tę książkę — zag. liter. 19.40 Kon­
trapunkty — tyg. o muz. XX w.

20.20 Notatn. kult.: Niespiesznym
krokiem. 20.30 Madrygały C. Mon-

teyerdiego., 21.00 Między życiem
a śmiercią — cz. 2 . 21.35 Inf. sport.
21.40 M. Białoszewski — czyta
swój „Pamiętnik z Powstania
Warszawskiego”. 22.00 Jak zostać

żurnalistą radiowym. 23.35 Jazz
na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

na falach krótkich
w pasmach:

31m,41m,42m149m
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rozgłośni PR

6.00 Między snem a dniem. 6.30
Bez notesu. 6.45 3 min. dla kie­
rowców. 7 . 8, 10.30, 12, 15, 17. 19.30
Ekspresem prz&2 świat. 7.30 Sie­
dem i pól 7.50 Progr. dnia. 6.05
Na całym świecie samba. 8.30
Prosto z kraju — aud. publieyst.
8.45 Mikrorecital Yves Duteil’a.
9.00 Dni walczącej stolicy — Kro­
nika Powstania Warszawskiego —

od,c, 19. 9.15 Mała poranna muz.

9.45 Wakacje z przebojem. 11.00

Czy potrzeba pomocy. 11.30 Wa­
kacje ze swingiem. 12 .05 W tona­
cji Tidjki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Mordercy z Col­
lins” — 25 ode. 14.00 Lato w Fil­
harmonii. 15.05 Złote lata swingu.
.15.30 Nie tylko mel. 16.00 Posłu­
chać warto. 16.15 Muzykohranie.
16.40 Marta, rybka I świat — rep.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Wszystkie drogi prow. do Nash-
ville. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Muz, na letnie popol.
19.00 W. Hugo „Katedra Marii

Panny w Paryżu” 2 ode. .19.35
Wibrafonowe solo G. Burtona.
19.40 Dni walczącej stolicy —

Kronika Powstania Warszawskie­
go — ode. 19 (powt.). 18.55 Mu­
zyczne Impresje. 20.00 60 minut
na godzinę (powt.). 21.00 W kręgu
r 'arewskiego (7). 22 .00 Fakty
d i. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Ge-

orghe Zamfir. 22 .15 Trzy kwa­
dranse jazzu — nroblemy. 23.00
Wiersze K. Krahelskłej. 23.05

Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00. 22.55.

6.15 Czy zna-z swoje prawo. 6.30
Co niesie dzień (KR). 7.40 Żoł­
nierski kone. życzeń. 8.00 Muz.

portug. XVIII w. 8 .10 Pios. z Ple­
biscytu St. Gama. 8.35 Nauk, rol­
nikom. 8.58 Rumuński zesp. „Ne-
dea” z Novaci. 9 .00 Gdy zdobv-
wano Kanadę. 9.30 Mel. 7 stolic.
10,00 Najsłynniejsze miasta świa­
ta, 10.30 Wakacje melom. 12 .05—
12.25 Transm. pr. II. 12.25 Giełda

płyt (Stereo). 13.00 K. M . Weber:
I Konc F-moll op. 75 (Stereo).
13.25 Fonot. folki. (Stereo). 13.50
W Jezioranach. 14.20 Sławne dzie­
ła sławni wyk, (Stereo). 15.00 St.
Gama (Stereo). 16.00 B. Bartok:
V Kone. smyczk. 16.40 Star.1 (KR)
17.10 Wakacje z przebojem (Ste­
reo — KR). 17.40 Skrzynka in-
terw, (KR). 17.50 Mini recital:
„Kombi” (KR). 18.00 Co niesie
dzień — Wyd. popol. (KR). 18.25

Kalejdoskop nauki: w świecie
zmysłów — wzrok. 19.55 W trosce
o słowo i treść: J. polski jako
obcy. 19.15 Lek. j: hiszpańsk. 19.30
Jam session (Stereo). 20.15 Klub
„Stereo 20.15,” (Stereo). 22 .15 Wer­
sje 1 kontrowersje.

PROGRAM
TELEWIZJI
PROGRAM l

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Ród Gąsieniców —

ode. 1 pt. Franek, syn Pawła
Gąsienicy z udziałem HAN­
NY SKARŻANKI

18.30 Dom i my
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: William

Szekspir „Juliusz Cezar" (2)
21.30 W otwarte karty —

progr. publieyst.
22.00 IV Śmigłowcowe Mi­

strzostwa Świata
22.30 Dziennik

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Dzień rumuński w TVP
21.05 24 godziny
21.15 Dzień rumuński w TVP

(c.d.)
Za zmiany wprowadzone w o-

statn.iej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Forma Wisły idzie w górę!
Udała się inauguracja ekstraklasy w Krakowie, WISŁA nie

tylko pewnie pokonała ARKĘ Gdynia 3:0 (2:0), al® co najważ­
niejsze zaprezentowała — jak na początek sezonu — dobrą for­
mę. Oczywiście trudno po 2 kolejkach ligowych wydawać w peł­
ni miarodajne opinie,, ale wiele wskazuje na to, iż wiślacy są
dobrze przygotowani do nowego sezonu piłkarskiego.

Lekkoatletyczne Puchary Europy dla NRD

Polacy w cieniu rywali

Cala drużyna imponowała
kondycją, wytrzymałością i co

szczególnie cieszy — szybkością.
Krakowianie dużo grali z pier­
wszej piłki, byli ruchliwi, częs­
to zmieniali pozycje. To fakt,
że przeciwnik nie był najwyż­
szej klasy (szczególnie obrona
Arki pozostawiała zawodni­
kom gospodarzy zbyt wiele
swobody), ale szereg akcji wiś-
laków musialo się podobać. E-
fektowna była akcja w 16 min.

po centrze Wróbla, IWAN chy­
trze główkował do LIPKI, któ­
ry z ostrego kąta strzałem w

długi róg pokonał Czyżniews-
kiego. Również drugi gol w 36
min. padł po szybkiej wymianie
piłek Wróbel — Lipka, po do-
środkowaniu tego ostatniego
doskoczył Skrobowski i było 2:0.

Jeszcze kilkakrotnie w I po­
łowie Wisła była o krok od
strzelenia dalszych goli m. in.
w 13 min. Wróbel trafił w po­
przeczkę, w 3 min. później za­
wodnik ten będąc sam na sam

z Czyżniewskim wdał się w nie­
potrzebny drybling i zaprzepaś­
cił wyśmienitą okazję. Ale
najefektowniejszą ałroję prze­
prowadził w 40 min. Iwan, o-

I Liga
Legia — Gwardia W-wa 2:2

(0:1). Bramki dla Legii Okoński
(66 min), Majewski (90 min),
dla Gwardii — Kowalczyk (42
min), Dziekanowski (59 min).

Górnik — Widzew 4:0 (1:0).
Bramki Gunia (2 min), Pałasz
(64 min), Matysik (73 min i 88
min — z karnego). Żółte kartki:
Surlit i Romkę (obaj Widzew).

ŁKS — Szombierki 1:0 (0:0).
Bramka — Klimas (82 min).

Zagłębie S. — Pogoń Szczecin
0:0.

Stal M. — Ruch 1:1 (0:0). Bra­
mki dla Stali — Frankowski (64
min), dla Ruchu Wira (64 min).

Bałtyk — Śląsk 0:0. Żółta
kartka — Tarasiewicz (Śląsk).

Motor — Lech 0:2 (0:1). Bram­
ki — 39 min. Grobelny, 61 min.
Krzyżanowski. Żółta kartka —

Małek (Lech).
1. Lech 4:0 4—0
2. Górnik 3:1 5—1
3. WISŁA 3:1 5—2
4. Stal 3:1 3—1
5. Śląsk 3:1 2—0
6. Zagłębie 3:1 3—2
7. Bałtyk 3:1 2—1
8. Gwardia 2:2 4—4
9. Ruch 2:2 2—2

10. ŁKS 2:2 1—2
11. Widzew 2:2 2—5
12. Pogoń 1:3 1—2
13. Legia 1:3 2-4
14. Szombierki 0:4 2-4
15. Motor 0:4 1-4
16. Arka 0:4 0—5

Duży Lotek
Ilos.:1,2,4,5,10,29dod.17
II los.: 11, 15, 26, 33, 34, 36
Końc. band.: 2900

trzymał długie podanie od Kap­
ki, idealnie przyjął piłkę i błys­
kawicznie strzelił z woleja cen­
tymetry obok słupka.

Również po przerwie wiśla­
cy dominowali na boisku gra­
jąc swobodnie, szybko i pomy­
słowo. W 57 min. Kapka do­
strzegł na polu karnym nieob-

stawionego Iwana, zaadresował
do niego długą piłkę, a ten pre­
cyzyjnie główką podwyższył na

3:0. W tej fazie gry świetnych
sytuacji nie wykorzystali Szy­
manowski, Jałocha, Plewniak,
Skrobowski. Szczęśliwie bronił
Czyżniewski bądź strzały za­
wodników Wisły były mało pre­
cyzyjne.

Podkreśliłem już dobrą kon­
dycję, szybkość wiślaków. W
stosunku do wiosny 1981 in plus
zaskoczyli: Motyka, Targosz,
Skrobowski (grał w tym meczu

w XI linii), Wróbel (żeby tylko
przestał nadużywać dryblingu!).
Bardzo dobry był długimi okre­
sami Lipka (jeśli grać będzie
tak dalej polecimy go trenero­
wi Fiechmicfflkowi), dobrze
wprowadził się Plewniak. Jak

zwykle mocne punkty stano­
wili Iwan (jego kilka akcji

Unik Polakowa

Na tradycyjną konferencję po-
meczową nie przybył po raz

pierwszy od Wielu lat — trener

drużyny gości — Grzegorz Pola­
ków z Arki. Trener — jak miał
oświadczyć bramkarz Czyżniew­
ski — nie zjawił się nawet w

szatni swojego zespołu. Przypo-
mnijmy, iż w ostatnim roku p.
Polakow prowadził 3 zespoły:
Cracovię, z którą pożegnał się
po kilku porażkach, Odrę Opo­
le (spadła do II ligi), a od paru
tygodni trenuje Arkę. Jak jesz­
cze długo?...

A oto wypowiedź trenera Wi­
sły — Lucjana Franczaka.
„Chcialbym pochwalić cały zes­
pół, wszyscy grali dobrze, jeśli

Lech liderem
A to ci sensacja! Po dwóch runda'ch ekstraklasy liderem

został nieoczekiwanie LECH. Nieoczekiwanie — bo nie wró­
żono drużynie Łazarka sukcesów, tym bardziej, że z zespołu
odszedł najlepszy napastnik Chojnacki. Oczywiście to dopie­
ro początek ligi, ale postawa Lechct jest miłym zaskoczeniem.

Zaskoczeniem jest też dobra forma piłkarzy WISŁY, którzy
w bezapelacyjny sposób pokonali Arką 3:0, a pozycji mieli
tyle, że mogli nawet wygrać 6 czy 7:0. Ciekawe czy w naj­
bliższym meczu z Ruchem krakowianie potwierdzą zwyżką

formy? Sensacją nr 1 było 4:0 Górnika z Widzewem.

Ciągle nie może pozbierać sią LEGIA, która w bardzo szczą-
śliwych okolicznościach zremisowała z Gwardią. Znacznie
w słabszej formie niż przed paroma miesiącami jest MOTOR,
który doznał jednak przed sezonem powo.żnego osłabienia.

A oto trochę statystyki: na 8 rozegranych spotkań: 3 razy
wygrali gospodarze, tylko raz goście, 4 razy padł wynik re­
misowy. Strzelono 16 bramek (przeciętnie 2 gole na mecz),
w bramkach lepsi gospodarze 11:5. Mecze oglądało 88 tys.
widzów. Sędziowie pokazali 4 żółte kartki. (s)

było przedniej klasy), Jałocha,
Kapka.

Słowem uznanie dla Wisły,
której piłkarze mamy nadzieję
nie wpadną jednak w samou­
wielbienie. W grze wiślaków
nie wszystko mi się podobało,
w pierwszych 30 min. niepew­
nie grała obrona (zła asekura­
cja) goście byli 2-krotnie od
zdobycia bramki (najlepszą sy­
tuację zmarnował w 11 min.
Makurat strzelając z 8 m ponad
poprzeczką). Wygląda na to,
że trener Franczak będzie for­
sował parę stoperów Budka —

Motyka (Szymanowski na pra­
wej obronie), czy w takim przy­
padku w roli ostatniego nie
należałoby ustawić jednak Mo­
tyki?

WISŁA: Adamczyk (71 min.
Gaszyński) — Szymanowski,
Budka, Motyka, Jałocha — Lip­
ka, Kapka (77 min. Plewniak),
Targosz, Skrobowski — Iwan,
Wróbel.

ARKA — Czyżniewski — Pie­
trzykowski, Bieiiiiski, Szew­
czyk, Klein — Dybioz (46 min.
Krzewicki), Kupcewiez, Maku­
rat, Możejko — Korynt (70 min.
Sobczyk), Kwiatkowski.

Widzów ponad 15 tys. Sędzio­
wał bardzo nieudolnie Ordysiń-
ski z Kielc, który nie ma — jak
na razie — kwalifikacji' Migo­
wych. (ANS)

już kogoś szczególnie mam wy­
różnia to przede wszystkim
IWANA, dalej TARGOSZA (na­
reszcie uwierzył w siebie!),
SKROBOWSK1EGO — widzą go
na stałe w naszej II linii.

Dobra gra to efekt solidnej
pracy w okresie przygotowaw­
czym do lifji, pracowaliśmy po
prostu mocniej (Wiące) ćwiczeń
wytrzymałościowych). Cieszą się
szczególnie z dobrej współpracy
pomocników i napastników, byli
ruchliwi, dezorganizowali szyki
rywala zmieniając sią pozycjami,
Słabiej w I fazie gry grała na­
sza obrona i to trzeba będzie po­
prawić.

(s)

Mamy już za sobą VIII Lekkoatletyczny Puchar Europy i po­
wiedzmy sobie szczerze nie dostarczył on wielkich emocji. Po

pierwsze — od pierwszych konkurencji zarówno wśród pań jak
i panów zdecydowanie prowadziły drużyny NRD, które też zo­
stały triumfatorem PE.

Po drugie — nie mieliśmy się
czym emocjonować, bo Polacy
pozostawali w cieniu rywąii.
Drużynowo zajęliśmy odległe 6

lokaty. Wygraliśmy zaledwie
jedną konkurencję, hołior na­
szej lekkoatletyki uratowała
męska sztafeta 4X100 m wy­
grywając w bardzo dobrym
czasie 38,66 sek. Na pewno po­
chwalić trzeba Włodarczyk w

skoku w dal (II miejsce z re­
zultatem 6.66), Januchtę na

800 i Bukis na 1500 m (obie w

silnie obsadzonych biegach za­
jęły III miejsce).

Na słowa uznania zasłużył
też Gegel na 100 m ppł, Mamiń-
ski na 3 km z przeszkodami
(1:8.17,23), który uległ tylko
Włochowi Scartezzini (ten uzys­
kał najlepszy wynik na świę­
cie 8.13,32), na swoim poziomie
pobiegły Langer na 100 m ppł.
— 13.20 i Błaszak na 400 m ppł.
— 57,21 (była 3), a także Szpo-
rak na tym samym dystansie
(4 miejsce — 50.12). Najmilszą
niespodziankę sprawił zupełnie

Bez zgrupowań centralnych

Też można zdobywać medale
Prezentujemy dziś dwie .syl­

wetki medalistów zakończonych
niedawno w Zabrzu lekkoatle­
tycznych mistrzostw Polski.
Srebrny medal na 209 m. wy­
walczyła BARBARA ZGADZAJ
z Hutnika Kr.

— Czy to pierwszy medal zdo­
byty podczas MP? — pytam B.

Zgadzaj.
— Byłam już wicemistrzynią,

alewhaliiwbieguna400m
— W Zabrzu startowała pani

także na 100 m, jednak bez po­
wodzenia. Na jakim dystansie
czuje się pani najlepiej?

— Właśnie na 200 in. Nie li­
czyłam w Zabrzu na ten medal,
jest to więc dla mnie bardzo
miła niespodzianka. W finale
przez pewien czas nawet prowa­
dziłam, była szansa na złoto,
ale na finiszu trochę osłabłam.

— Uzyskała pani w Zabrzu
czas 24,51. Czy jest to rekord

życiowy?
— Nie, mój rekord życiowy to

Piłkarski PP

Wczoraj rozegrano mecze pił­
karskiego Pucharu Polski na

szczeblu centralnym z udziałem
Ii-ligowych drużyn. W Krako­
wie na boisku Wisły, Hutnik
Kraków pokóriał rezerwę „Białej
Gwiazdy” 3:1 (2:0), będąc zespo­
łem zdecydowanie lepszym.
Bramki dla Hutnika: Bargiel,
Stokłosa, Putek, dla Wisły Ib
— Swiętek.

Ciekawy mecz odbył się w

Myślenicach gdzie Dalin po sen­
sacyjnym zwycięstwie przed pa­
roma dniami nad Uranią Ruda
Śląska podejmował Cracoyię.
Gospodarze walczyli bardzo
dzielnie, ale w końcówce wyż­
szość II-ligowców W'zięła górę,
wygrali 2:0 (0:0). Bramki Pod­
siadło i Dybczak.

W Nowym Sączu Sandecja
przegrała z Il-ligową Stałą Sta­
lowa Wola 2:3. (s)

III LIGA gr. IV

Wystartowała IH liga
Wawel — Garbarnia 1—1

(1—0), Korona Kielce — Star
Starachowice 2—2 (1—1), Lubli-
nianka — Concordia Piotrków
2—0 (0—0), Unia Tarnów — Kar­
paty Krosno 0—0, Stal Sanok —

Stal N. Dęba 1—0 (1—0), Polna
Przemyśl — Siarka Tarnobrzeg
0—0, Wisłoka Dębica — Glinik
Gorlice 2—0 (1—0). Liderami są
Lubłinianka i Wisłoka.

DUŻY LAJKONIK
12—24 — 33—48—49

Dod. 13
Końcówka band. 00922

MAŁY LAJKONIK
8—13—14 — 16—22 — 26

Końcówka band. 03999

nieznany na arenie międzyna­
rodowej zawodnik Limanoyii
Waeławłk, który poprawił re­
kord życiowy blisko o 3 metry.

I to byłyby wszystkie nasze

plusy. Minusów było znacznie
więcej, najbardziej przykrą
niespodziankę sprawił mistrz
olimpijski Kozakiewcz, który
nie został w ogóle sklasyfiko­
wany gdyż nie zaliczył wyso­
kości 530 cm (nb. konkurencja
ta stała na słabiutkim pozio­
mie, a rekordzista świata Woł­
ków i Francuz Bellot uzyskali
tylko 540 cm).

Na stadionie w. Zagrzebiu
padł tylko jeden rekord świa­
ta. Jego autorką była 18-letnia
Bułgarka Todorowa, która w

oszczepie uzyskała 71,88 m,
dobre rezultaty padły w sprin­
tach kobiet i mężczyzn. Świet­
ny. wynik w granicach rekordu
świata uzyskała sztafeta kobie­
ca NRD 4X400 m, — 3.19,83,
wielką klasę pokazał brytyjski
biegacz Coe, podobnie jak bie­

24,37. Nie są to czasy zbyt do­
bre, ale wydaje mi się, że stać
mnie na ich poprawienie. Zre­
sztą z roku na rok biegam co­
raz szybciej.' W tyrn sezonie
spróbuję swych sił jeszcze na

400 m. Może w przyszłości będę
się' specjalizować właśnie na

tym dystansie?
W Hutniku występuję trzeci

sezon. Przedtem startowałam w

barwach Górnika Zabrze. W
Krakowie rozpoczęłam studia,
jestem studentką II r. AWF.

W rzucie oszczepem MICHAŁ
TCACŁAWIK z Limanoyii spra­
wił olbrzymią niespodziankę,
zajmując 1 miejsce. Dzięki temu

zwycięstwu został powołany do

reprezentacji Polski na finał PE.
— Po eliminacjach — mówi

Wacławik — wiedziałem, że stać
mnie na dobry wynik i na wal­
kę o jeden z medali.

— Pan jest w szkoleniu cen­
tralnym?

— Nie, do mistrzostw nie by­

W Zakopanem w środku łata
sensację wzbudzają zawodnicy
z... nartami w rękach. To gru­
pa skoczków przygotowująca się
do nowego sezonu zimowego
81/82, która przed kilkoma dnia­
mi rozpoczęła treningi na Śred­
niej Krokwi. Oczywiście zawo­
dnicy skaczą nie na śniegu, ale
na igielicie.

Pod wodzą trenera J. Przyby­
ły (ongiś świetnego skoczka)
ćwiczą zawbdnicy z Bielskiego
OZN plus najlepsi zakopiańczy­
cy. Słowem — cała nasza czo­
łówka, ale niestety bez St. Bo­
baka, któremu lekarze na sku­
tek kontuzji kręgosłupa — ka­
tegorycznie zabronili uprawia­
nia sportu. Duża to strata dla

naszej reprezentacji. Ze „starej

Kto zastąpi Bobaka?

Walery Charłamow
znów w reprezentacji

Reprezentacja ZSRR w ho­
keju na lodzie udaje sią po
meczach ze Szwecją do Fin­
landii gdzie w dniach 17 i 18

sierpnia rozegra dwa miądzy-
państwowe mecze z reprezen­
tacją tego kraju. Na skandy­
nawskie tournee pod. wodzą
Tichonowa i Jurzinowa udało

sią 25 hokeistów.

W składzie reprezentacji
zwraca uwagą nazwisko
Charłamowa — wielokrot­
nego mistrza świata, Europy
i olimpiad. ,<

gaczka z NRD — Koch na 400
m (49,43 sek.).

W konkurencjach technicz­
nych najlepsze wyniki padły w

oszczepie, obok rekordu świata
Todorowej, w konkurencji męż­
czyzn Michel z NRD miał 90,86.
Także w kuli rezultaty były na

światowym poziomie. Slupianek
i NRD miała 21,12, a jej kole­
ga z reprezentacji Beyer 21,41.
W skokach zaimponowała mis­
trzyni olimpijska z 1972 r. —

Meyfarth (RFN), która jako
jedyna pokonała 1,94 (Krawczuk
skoczyła tylko 1,84), wśród męż­
czyzn wygrał Sereda (ZSRR)
2,30 (Trzepiżur był 5 — 2,21).

Końcowa klasyfikacja finału
PE.

Kobiety: 1. NRD 108.5 pkt., 2.
ZSRR 97, 3. RFN 74, 4. Wielka

Brytania 74, 5. Bułgaria 72, 6.
Polska 53,5, 7. Węgry*1* * * * *41, 8. Ju­
gosławia 20.

Mężczyźni: 1. NRD 128 pkt..
2. ZSRR 124,5, 3. Wielka Bry­
tania 106,5 4. RFN 97, 5. Wło­
chy 75, 6. Polska 74, 7. Francja
71, 8. Jugosławia 41.

Po 2 najlepsze zespoły (czyli
NRD i ZSRR w obu konkuren­
cjach) zakwalifikowały się do
Pucharu Świata (Rzym 3—4
września). (ANS)

łem w kadrze. Nie byłem też w

tym roku zresztą ani na jed­
nym zgrupowaniu centralnym.
Cały czas trenowałem w Lima­
nowej. Tu też pracuję, jestem
nauczycielem w Szkole Podst. nr

1. Moim trenerem jest Roman

Szewczyk.
— Jak długo już pan rzuca

oszczepem?
— 12 lat. Nie jestem zawod­

nikiem pierwszej młodości. Mam

już przecież 28 łat, chociaż na

razie nie rezygnuję z uprawia­
nia sportu. W Zabrzu pobiłem
rekord życiowy — 83,44 popra­
wiłem o 10 cm sw7ój dotychcza­
sowy najlepszy wynik. Jestem
w niezłej formie, może w Za­
grzebiu dorzucę do rekordu
dalsze centymetry?

T, G.

PS. Wacławik dotrzymał sło­
wa. Od soboty jego rekord wy­
nosi 86,26. Gratulujemy!

gwardii” został już tylko P. Fi-

jas. reszta to młodzież.
W tych dniach 4 skoczków

pod wodzą J. Przybyły wyje­
chało

_

na starty do Austrii (na
igielit), są tó: Fijas, Duda,
Zwijacz i Węgrzynkiewicz. Od
nowego 'sezonu kadrę na re­
prezentację prowadzić będzie
zakopiańczyk Leszek Nadarkie-
wicz, dotychczasowy szkolenio­
wiec T. Kołder ustąpił ze swo­
jego stanowiska. Głównym ce­
lem skoczków są oczywiście
MS w Oslo, w lutym 1982 roku.

Najbardziej liczymy na P. Fi-

jasa, czy jednak po słabszym u-

biegłorocznyrn sezonie powróci
on do formy sprzed 2. lat? A
może ktoś z młodzieży module

zastąpi Bobaka?. (ANS)

Trzy medale

Na zakończonych wczoraj mi­
strzostwach Poiski w kajakar­
stwie (na jeziorze Rusałka pod
Poznaniem) krakowianie zdoby­
li 2 medale. II miejsce wywal­
czył Jerzy Głowinkowski (Nad-
wiślan), w k-1 na 10 tys. m, na­
tomiast sztafety Nadwislanu K-4
na 590 i 1000 m były trzecia.

Za 300 zł na Hutnika

Zarząd Klubu Sportowego Hu­
tnik Kraków informuje o sprze­
daży kart abonamentowych na

zawody piłki nożnej o mistrzo­
stwo II ligi na sezon 1981/82.
Karty w cenie 300. zł można

nabywać w sekretariacie klubu
Nowa Huta Al. Igołomska 4 (Su­
che Stawy).

© W Rio de Janeiro za­
kończył się turniej koszyka­
rzy. W finałowym meczu

Brazylia pokonała ZSRR
76:73 (42:41).

© W drugim spotkaniu to­
warzyskim hokeja na lodzie
rozegranym w Goetcborgu
ZSRR pokonał Szwecję 4:1.
Pierwszy mecz 2:1 dla ZSRR.

0 Znany bokser jugosło­
wiański, wielokrotny meda­
lista mistrzostw świata i

Europy M. Pcrunovic prze­
szedł na profesjonalizm. 25-
letni pięściarz opuszcza sze­
regi amatorów z rekordem
151 walk z których wygrał
127.

© Siatkarki USA przeby­
wające na tournee na Wę­
grzech pokonały w Budape­
szcie reprezentację Węgier
3:0.

© Na pływackich mistrzo­
stwach USA Trący Caulkins
zdobywając 33 tylu! mistrzy­
ni USA (490 m st. zmiennym)
jest bliska pobicia „rekordu"
legendarnego Johny Weiss-
mullcra, który w latach
1321—28 był mistrzem swego

. Seraju 26-krotnie.
© W Plymouth zakończył

się ostatni wyścig żeglar­
skich regat Admirals Cup. W
klasyfikacji drużynowej już
po raz ósmy zwyciężyli że­
glarze Wielkiej Brytanii 814
pkt. przed USA 716, RFN
706.

© Koszykarki Polski u-

ezeslniczące w turnieju sr

Konstancy przegrały z Ru­
munią 71:74 (36:41). Polki
walczą o 3 miejsce z Fin­
landią. O I Węgry z Rumu­
nią.

© Na torze w Zeltweg
roze~raao kolejną' elimina­
cję samochodowych MS for­
muły I „Grand Prix Aus­
trii”. Wygrał Laffite (Fran­
cja) na „Talbot Ligier”
przed „renault-turbo”. Po
11 wyścigach prowadzi Reu-
temann (Argentyna) 45 pkt.
wyprzedzając Piąueta 39
pkt., Laffitea — 34 pkt. i
Jonesa — 27 pkt.

© Tytuł drużynowych
mistrzów świata na żużlu
zdobyli reprezentanci Danii.

Srebrny medal — Anglia, a

brązowy — RFN.

Śmigłowcowe MS

Wczoraj odbyła się w

Piotrkowie Trybunalskim
inauguracja XV Śmigłowco­
wych Mistrzostw Świata. O-
ficjalnego otwarcia mis­
trzostw dokonał wiceminis­
ter komunikacji gen. dyw.
J. Raczkowski. Uczestniczą
piloci z USA, ZSRR, Wiel­
kiej Brytanii, RFN, Francji
i Polski.

Piłkarski show w Pradze
W 1937 r. w Amsterdamie, z okazji „Dnia Olimpijskiego'

rozegrano towarzyskie spotkanie piłkarskie Europa Zachód
iiia — Europa Środkowa (1:3). Od tej pory okolicznościowe .

jubileuszowe' mecze stały się tradycją i... piłkarskim święten
dia-kibiców. W lutym br. włoscy „tifosi” oglądali mecz Wło­
chy — Europa (0:3), a już 18 bm. w Pradze, kolejna uczta

' dla kibiców — mecz CSRS — Europa z okazji 80-lecia Cze­
chosłowackiego Związku Piłkarskiego.

Wystąpi plejada gwiazd europejskiego fulbolu. Jupp Der-
wall — selekcjoner repr. Europy — powołał następujących
piłkarzy: bramkarze: Koncilia (Austria), Pantelić (Jugosła­
wia); obrońcy: Kaitz i Dietz (RFN), Stojkowie (Jugosławia),
Pezzey (Austria), Michel (Francja); rozgrywający: Breitner
(RFN), Nyilasi (Węgry), Kipiani (ZSRR), Antognoni (Włochy),
Prohaska (Austria); napastnicy: Rummenigge (RFN), Mavros

(Grecja), Surjak (Jugosławia), Błochin (ZSRR), Krankl (Au­
stria).

Wśród tej. „piętnastki” nie ma niestety... A. Iwana, który
początkowo kandydował do reprezentacji Europy. Historia
lubi się zresztą powtarzać. W 1947 r. w spotkaniu W. Bryta­
nia — reszta Europy mieli wystąpić dwaj inni krakowianie:
T. Parpan i M. Gracz. Ostatecznie na mecz do Glasgow je­

dnak nie pojechali ..

„Na pocieszenie” przypomnijmy mecze piłkarskich sław z

udziałem także riaszych piłkarzy: 1971 r. Repr. klubów Dy­
namo (ZSRR) — Zespół Gwiazd (2:2) — Lubański; 1972 r. Eu­
ropa — Ameryka Płd. (0:2) — Lubański i Anczok; 1974 r.

RFN — Zespół Gwiazd (5:2 w hali) — Deyna i Lato; 1975 r.

Anderlecht — Repr. Świata (8:3) —' Tomaszewski; 1978 r.

Cosmos — Reszta Świata (2:2) ■>— Boniek, Deyna i Lato. Kto
i kiedy następny?

, (Fil)

Nawet dla najbardziej do­
świadczonych ratowników
górskich była to niesamowi­
ta przygoda. 24-letni lot­
niarz Rajmund Cieślak z

Gdańska, skoczył na lotni Ze'
szczytu Giewontu, lecz po o-

trzymaniu podmuchu wiatru
nie opanował lotni, która za­
toczywszy łuk uderzyła w

północną, 600 metrową pio­
nową ścianę Giewontu.

Gdańszczanin miał nie­
prawdopodobne szczęście, za­
wisł nad przepaścią na je­
dnej z wąziutkich półek
skalnych. Ratownicy GOPR
popisali się brawurową ak­
cją, którą kierował Kazi­
mierz Byrcyn. Ratownik Jan

Stawowy został spuszczony
na stalowej lince ze szczytu
Giewontu do lotniarza, a na­
stępnie razem z nim został
wyciągnięty na górę. Tam o-

trzymał pierwszą pomoc (ma
ziamaną rękę) a później od­
wieziono go helikopterem do

zakopiańskiego szpitala.

Bomba na powitanie...
W piątek przybyła do Li­

my piłkarska reprezentacja
Kolumbii, która ma lam ro­
zegrać eliminacyjny mecz

piłkarskich mistrzostw świa­
ta z reprezentacją Peru.
Piłkarze Kolumbii powitani
zostali bombą, którą umie­
szczono w windzie hotelu
„Savoy” — siedzibie piłkarzy
kolumbijskich. Bombę wy­
kryła policja.

Z boisk piłkarskich
® Druga kolejka spotkań

Bundesligi — prowadzi nadal
Bayern (wygrał na wyje-
żdzie z beniaminkiem Dor-
mstadt 2:1 wyprzedzając
VFL Bochum, VFB Stutt­
gart, Werder Brema i FC
Koeln—po4pkt.Wnaj­
ciekawszym meczu: FC Kai-
serlautern — Hamburger SV
1:1.

© We Francji sensacją by­
ła porażka dotychczasowego
'.idera — Lyonu fla wyjeździe
z Bordeaux 0:3. Liderem zo­
stał Sochaux — 9 pkt. przed
Bordeaux i Lyonem — po 3
pkt. Sensacją była klęska
Auxerre (grają tu Szarmach,
Wieczorek) w wyjazdowym
meczu z Monaco 1:7.

O Piłkarze Nowej Zelan­
dii występujący w strefie
Australii i Oceanii elimina­
cji piłkarskich MŚ — „fispa-
na-82” awansowali do dalszej
rundy. W ostatnim swoim
meczu pokonali oni Fidżi aż
13:0 (7:0),

© W sezonie piłkarskim
1931/82 Ray Clemens wystąpi
w bramce Tottenham Hots-

purs. Przez ostatnie 14 la!
Clemens występował w

bramce Liyerpoolu.

„Kangury" |„. medale
Informowaliśmy już o dużym sukcesie polskich pilotów, któ­

rzy na rozegranych ostatnio w Nottingham (Anglia) mistrzo­
stwach świata w lataniu precyzyjnym zdobyli trzy medale.
KRZYSZTOF LENARTOWICZ został wicemistrzem świata,
EDWARD POPIOŁEK wywalczył medal brązowy, ci dwaj piloci
sapracowali też na srebrny medal w klasyfikacji drużynowej.

Nam krakowianom jest szcze­
gólnie miło, bowiem Lenarto­
wicz i Popiołek to na co dzień za­
wodnicy Krakowskiego Aero­
klubu. W piątek serdecznie po­
witano obu medalistów na lo­
tnisku w Pobiedniku, potem
były rozmowy, wywiady, także
przed kamerami krakowskiej
Ty. A oto co powiedzieli meda­
liści reporterowi „Krakow­
skiej”.

POPIOŁEK: Jechaliśmy do
Anglii dobrze przygotowani; ta

konkurencja u nas w kraju
stoi ną wysokim poziomie. Mtf-

sieliśmy się dobrze napracować,
aby wygrać rywalizację w kra­
ju, do wyjazdu kandydowało 8

pilotów.
LENARTOWICZ: Po cichu li­

czyliśmy na sukcesy. Przecież na

poprzednich MŚ drużynowo
zdobyliśmy złoty medal.. Ale
wiedzieliśmy, że rywale będą
groźni tym bardziej, że dyspo­
nują świetnymi maszynami,
czołówka światowa lata głównie
na „Cesnaeh 150” — samolotach
amerykańskich. Nasze „Wilgi”

to też dobre maszyny, ale tro­
chę słabiej spisują się. przy pró­
bach precyzyjnego lądowania.

EDWARD POPIOŁEK: lat
42, doc. hab. na Wydziale
Gcodeczyjno - Górniczym
AGH w Krakowie, lata wy­
czynowo na samolotach od
16 lat. Sukcesy: zloty medal
(drużynowo) na MŚ-79, sre­
brny (też drużynowo) na

MŚ-77, IV miejsce indywi­
dualnie na MŚ-77 i V miej­
sce na MŚ-79. Zwycięzca
Rajdu Żwirki i Wigury (74),
międzynarodowy mistrz i
wicemistrz Austrii, dwukrot­
ny mistrz Polski, trzykrotny'
— wicemistrz.

— Może parą słów o samei
konkurencji, nh czym właści­
wie polegają Wasze mistrzostwa
świata?

POPIOŁEK: Pilot i maszyną
poddawani są sze: i próbom.
Po pierwsze — pr, wane jest

przygotowanie lotu na podsta­
wie mapy. Po drugie — ocenia
się próbę nawigacyjną. Trasę
ok. 230 km tr2eba pokonać ż re­
gulaminową prędkością, na po­
szczególnych punktach kontrol­
nych dozwolone są odchylenia
zaledwie plus, minus. 2 sekund!
Pilot nie może zboczyć z kory­
tarza o szerokości 600 rn, w pio­
nie nie wolno mu przekroczyć
bariery 100 metrów...

...

— słowem maszyna, musi
lecieć w tunelu powietrznym.

LENARTOWICZ: ...na wyso­
kości ok. 300 'metrów nad zie­
mią. Z tej wysokości niełatwo
dostrzec znaki i zdjęcia, któ­
rych do rozpoznania na trasie
było 15. Nie są to jakieś duże
obiekty (domy, kościoły) — ale

np. skrzyżowanie dróżek, mała
kępka drzew. To jest trzecia
próba tzw. obserwacyjna. I
wreszcie — dokładność lądowa­
nia. Jest tych prób pięć. Osobi­
ście obawialiśmy się ich naj­
bardziej. Nasze „Wilgi” nie są
tak, precyzyjne przy lądowaniu
jak amerykańskie „Cesny”
Często zdarza się, że przy lą­
dowaniu . wykonują podskoki
my to żartobliwie nazywamy
„kangurami” lub,, „żabami”.

LENARTOWICZ: Na szczęście
w Nottingham wszystko poszło
dobrze. Mieliśmy bodajże tylko

dwa „kangury”, straciliśmy
niewiele punktów i utrzymali­
śmy drużynowo drugą lokatę

— konkurencją wygrał Szwed
— Krave, drużynowo też najle­
psi byli reprezentanci „Trzech
Koron". Czy rzeczywiście byli
poza waszym zasiągiem?

POPIOŁEK: Szwedzi' to od
lat światowa potęga w lataniu
precyzyjnym, przed 2 laty mi­
strzem świata był inny Szwed
— Nylan, teraz zajął 5 miejsce.
Obecny mistrz Krave prowadził
zdecydowanie już po pierw­
szych konkurencjach, Krzysztof
cały czas trzymał się na II po- .

zycji, j.a njiałem dobry finisz
dzięki czemu awansowałem z 5
na 3 pozycję, wyprzedzając Au­
striaka Luckerbauera o 0,10 pkt
oznacza to, że byłem lepszy od
niego w lądowaniu o... jeden
metr!

— Przed 2 laty drużynowy
tytuł mistrza świata, teraz 3
medale. Przypomnijmy, że
przed rokiem w mistrzostwach'
świata rajdowych złoty medal
wywalczyli .inni polscy piloci:
Świadek i Korzeniowski. Czyż­
by można było mówić o pol­
skiej szkole latania samoloto­
wego?

LENARTOWICZ: Istotnie od
kilku lat udaje się nam skute-,
cznie rywalizować z czołówką
światową. W ostatnich 5 star­
tach zdobyliśmy 7 medali To

świadczy, że umierńy latać. Ma­
my świetnego trenera pana

ZDZISŁAWA DUDZIKA — by­
łego mistrza Polski, zwycięzcę
Międzynarodowego Rajdu Żwir­
ki i Wigury.

— Czy to prawda, że była
propozycja, aby wasza konku­
rencja znalazła sią w programie
igrzysk olimpijskich? My kibice

KRZYSZTOF LENARTO­
WICZ, lat 32, na co dzień ka­
pitan PLL „LOT”, lata na

samolotach „AN-24”, sport
samolotowy uprawia od 1972
r. Zaczynał jako uczeń... Po­
piołku! Sukcesy: złoty medal

(drużynowo) na MŚ-79 wraz

z Popiołkiem, srebrny (indy­
widualnie) MŚ-77, IV miej­
sce indywidualnie MŚ-79.
Uwukrotny mistrz i wice­
mistrz Polski.

nie mielibyśmy nic przeciwko
temu...

POPIOŁEK: Były podobno ta­
kie rozważania, ale o ile ini
wiadomo na razie nam to nie

grozi. Przyczyna jest prosta —

nasza konkurencja nie przycią­
ga tysięcy kibiców, nie jest bo­
wiem widowiskową. Może kie­
dyś... Na razie myślirny już o

kolejnych mistrzostwach świa­
ta, które W’ 1983 roku, odbędą
się prawdopodobnie w Norwe­
gii.

Rozmawiał:
ANDRZEJ STANOWSKI

Rywale nam uciekają!
Już za kilka tygodni 22 wrze­

śnia wystartuje ekstraklasa ho­
kejowa, która w sezonie 81/82
składać się będzie z 10 zespo­
łów. Drużyny hokejowe trenują
już na lodzie, również kadra tre­
nera CZESŁAWA BOROWICZA
(drugim trenerem jest Jerzy
Mruk) ma za sobą pierwsze
zgrupowanie na lodzie.

Iśadrowicze trenowali w No­
wym Targu rozgrywając przy o-

kazji kilka spotkań z Podhalem
i I-ligowym zespołem z Koszyc.
Nie wyniki były tu sprawą naj­
ważniejszą (nb. kadrą, wygrała
turniej z udziałem tych 3 dru­
żyn), trener Cz. Borowicz prze­
prowadzał pierwszą próbę re­
prezentacji przed sezonem mię­
dzynarodowym, którego punk­
tem kulminacyjnym dla nas

Polaków będą MS gr. „B” w

Austrii (marzec 1982)..
Na lodowisku w Nowym Tar­

gu widzieliśmy wiele noWycb
twarzy, a zabrakło kilku etato­
wych reprezentantów. Zrezygno­
wał definitywnie z gry bram­
karz — Łukaszka (wstąpił do se­
minarium duchownego), Jani­
szewski, Kokoszka, Jaskierski
grać będą za granicą, wybiera
się tam także — Potz, obrońca

Trener CZESŁAW BOROWICZ

Panek wyjechał do RFN, Pytel
jest na kilka tygodni zdyskwa­
lifikowany, Klocek dopiero co

wyleczył przewlekłą kontuzję
(obaj ćwiczą jednak w Zagłę­
biu). W tej sytuacji trener Bo­
rowicz z pełną świadomością
zdecydował się . na odmłodzenie
kadry, „chcą na zgrupowaniu —

mówi Borowicz — zobaczyć co

naprawdę warci sq młodzi ho­
keiści, na „praktyką" powołałem
m. in. Piaseckiego (ŁKS), 11.
Synowca (Naprzód), Szopińskie-
go, Deńisiuka, Scisłowicza z Pod­
hala, Jądrusia z Katowic.

Pytam trenera Borowicza —

jak widzi przyszłość polskiego
hokeja w obecnej trudnej sytu­
acji polskiego sportu, czy mo­
żemy w' ogóle myśleć o powrocie
do gr. „A”?

— Nadal jestem optymistą —

mówi trener, inaczej nie praco­
wałbym na tym stanowisku. To
'akt, że maleją środki'na hokej,

że kurczy sią baza (kilka klubów
m. in. Jastrząbie, Kądzierzyn zli­
kwidowały hokej), że mamy dó
dyspozycji w kraju niewiele po­
nad tysiąc zawodników. IV tych
warunkach nie ma co budować
zamków na lodzie, trzeba opra­
cować strategią na pizetrwanie.

Równocześnie uważam jednak, z

mamy jeszcze grupą hokeistóu
z którą możemy powalczyć
czołowe miejsce; a nawet wy
granie gr. „B‘‘. I taki też sobi
stawiamy cel, inna już rzecz -

czy go zdołamy zrealizoioać.
Awans do grona najlepszyc.

zespołów świata to przede wszy
stkirń możliwość grania z poteh
tatami hokeja, a tych spraw
dzianów międzynarodowych
silnymi partnerami brakuje bar
dzo naszej reprezentacji. W tyn
roku mamy kłopoty z kałenda
rzem, teraz nie doszedł do skut­
ku tradycyjny .wyjazd kadry cl<
RFN, a tu we wrześniu czeki
nas od razu niezwykle silnie ob­
sadzony Turniej „Sowietskiegi
Sportu‘‘j

Musimy grać jak najwięce:
spotkań z wymagającymi rywa­
lami, MŚ gr. ,,B‘‘ to nie prze­
lewki. Holandia, (z Kanadyjczy­
kami) coraz lepsza. Szwajcaria
gospodarze imprezy — Austria

(też z Kanadyjczykami), dalej
NRD — to będą trudni przeciw-
nicy^ Podnosi sią poziom gr. „B“,
skończyły sią czasy kiedy jecha­
liśmy na te mistrzostwa w roli

faworytów,.
ANS


